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IExpedycya główna w Księgarni R. Friedleina dawnićj Spiessa f Spółki! ; 
przy ulicy Senatorskiéj, No 400, 


Drukiem St. Strąbskiego, .. 
przy ulicy Daniłowiczoyskićj, No 617, w dawnćj Bibliotece Załuskich. 


1851. 
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Zeszyty Roezmików Gospodarstwa Krajowego 
wychodzą kwartalnie tojest: dnia I lipca, 1 października, I stycznia 
i I kwietnia. Dwa pićrwsze poszyly czyli numera stanowią Tom; 
dwa drugie, lom następny; dwa zaś Tomy stanowią rok cały. 
Prenumerata wynosi zł. 20 rocznie. 

Na Boczniki Gospodarstwa Krajowego zapisy- 
wać się można: 


|. W.gramicach Królestwa. 


a) Na wszystkich stacyach pocztowycjha. 
sw Redakcyt Roczników Gospodarstwa 
Krajowego przy ulicy Rymarskiej Nr. 
142. 


w księgarniach: R. Friedleina dawnicj 
Spiessa et comp.,— GustawaSennewal- 
da — S. H. Merzbacha — Zawadzkiego 
i Weckiezo — Hugues — G. Leona 
Glücksberga —Nalansona — S., Orgel. 
branda—Z. Steblera.—Bernsztcjna. 

c) w Lublimie:,,.. u Streibla i u Artzta. 

d) w lí nliszu: .... ulluniga i w Nowej Księgarni. 

ew Madomiu:... u Rosenthala. 

f)w Suwałkach . u Orgelbranda. 


b) w Warszawie: / 
l 


2. Za granicami Królestwa. 
a) w Krakowie: u D, E. Friedleina, J. Czecha i u Cypcera. 
b) we Lwowie:., u Milikowskiego Piłlera i spółki, Winiarza 

Jabłońskiego i syna. 

O w Leszmie: .. u E. Giinlera, 
d) w Poznaniu: uJ, Żupańskiego i Stefańskiego. 
© w Wilnie i Kijowie: u Józcfa Zawadzkiego (za cenę ta. 
ką samą, za jaką w Królestwie dostaé można, tojest po zł. 20, czy- 
li rubli srébrem 3). 

Roczników Gospodarstwa Krajowego z lat upłynionych, naby- 
wać można tylko w mieszkaniu Redakcyż po cenie zniżonej, tak, 
że dla tych, którzyby życzyli sobie nabyć cały komplet z łat 9ciu, 
tojest Tomów 18, składających się z numerów 36, odstępuje się za- 
połowę ceny, czyli za zip. 90. W każdym innym razie, cena zostaje 
taż sama, tojest po złp. 20 za każdy rok. 

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy pod adresem Redakecyi 
Roczników Gospodarstwa lórajowego, przesyłać 
należy franko do księgarni Friedlejna, dawnićj Spiess et comp. 
przy ulicy Senalorskićj Nr 460, w którćj jest główna ezpedycya 
Roczników. 


Warszawa, dnia 1 Pażdziernika 1851. 


—— 


KODEX ROLNICTWA 


i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sadów, lasów 
i plantacyj. 


PRZEZ 
Jobu Sueleca SDaxouet. 
( 


(Dalszy ciag.) 


CZĘŚĆ HL 
Ogrody i sady. 


Uprawa ogrodów, ze wszystkich moze sposobów użyt- 
kowania powierzchni ziemi, najobfitsze wydaje płody 
i największe korzyści przynosi. Płody jéj są zarazem 
najsmaczniejszćm, najbardzićj poszukiwanóm, a z wielu 
nawet względów najdrozszém pożywieniem dla ludzi. 
W ogrodach, jak to wkrótce zobaczymy, mały stosunko- 
wo obszar, większą niż na jakimbądź innym gatunku 
ziemi liczbę rąk zatrudnia i więcćj pożytecznych płodów 
wydaje. Korzystnóm więc jest dla społeczeństwa, aby jak 
najrozleglejsza stosunkowo część ziemi w ten uprawia- 
ną była sposób. Częstokroć połączone są sady z ogro- 
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dami, i płody ich bywają niekiedy te same. Każdym 
z tych przedmiotów wszelako zajmować się będziemy 
oddzielnie. 


1. O ogrodach. 


W ogrodach uprawiają nietylko różne rodzaje owo- 
ców, ale zarazem warzywa, sałaty, jarzyny i inne rosli- 
ny kuchenne, szczególniejsze przedstawiające korzyści. 

Owoce były niezaprzeczenie jednym z pićrwszych 
przedmiotów, na które, jako pokarm, człowiek zwrócił 
uwagę swoję, pomimo że obecnie są raczćj pożywieniem 
zbytkowóm, aniżeli rzeczywiście posilnym pokarmem. 
Sama natura wydaje je w porze roku, w któréj pokar- 
my obdarzone przymiotami orzeżźwiającemi i rozwalnia- 
jącemi szczególnićj są przyjemne. 

Warzywa zawiérajg więcćj części pożywnych, choć 
zawsze nietyle co zboże. W Anglii liczą do czterdziestu 
uprawianych odmian, lecz same tylko kartofle i turne- 
psy w bardzo wielkićj ilości bywają uprawiane. Uży- 
wając warzyw na pokarm, nie potrzebujemy już tyle po- 
żywienia zwierzęcego, a w dostatecznej spożyte ilości 
wystarczyć one mogą same przez się do utrzymania nas 
przy życiu i zdrowiu, zwłaszcza dla ludzi młodych i nie- 
zajętych ciężką ręczną pracą. (1) 

Sałaty uważa się raczéj za łakocie, nie zaś za rzeczy- 
wisty pokarm; niektóre z nich, endywie np. szanownemi 
są z powodu swych chłodzących przymiotów; z przyczy- 
ny wszelako pierwiastków odurzających w nich zawar- 

C) Piękny i dobrze zbudowany lud irlandzki, żyje prawie wy- 


łącznie kartoflami i maślanką; starożytni Rzymianie jadali dużo 
rzepy. 
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tych, niektóre odmiany, po blichowaniu dopiéro, zdro- 
wym stają się pokarmem. (1) 

Kapusty kalafiory i inne kuchenne rośliny, nie mo- 
£4 w dzikim swym stanie służyć za pokarm dla ludzi. 
Są one tak twarde i do strawienia trudne, iż wiele trze- 
ba zachodu dla zmiękczenia ich dostatecznego, by je 
mógł znieść żołądek. Z drugićj znów strony są one po- 
żyteczne, gdyż jako pokarm wodnisty i nieco kwasko- 
waty, sprzeciwiają się psuciu zwierzęcego pożywienia. 
Własności przeczyszczające czynią je szczególnićj po- 
żytecznemi w lecie w wypadkach zatwardzenia, które 
się zdarza dość często skatkiem podwyzszonéj w téj po- 
rze iranspiracyi. 

Część ogrodu zajmuje także uprawa roślin groszko- 
wych, szczególnićj grochu i bobu, dla otrzymania od- 
mion rychlejszych i smaczniejszych, którychby w polu 
siać nie można. Użycie wszelako nasion groszkowych na 
pokarm dla ludzi musi być ograniczoném. Przed dojrze- 
niem stanowią one potrawy soczyste, stosowne dla 
wszystkich; gdy zaś dojrzeją, można je jeszcze dawać na 
jarzyne; zmielone wszelako na mąkę mogą jedynie słu- 
żyć na pokarm dla osób bardzo silnie trawiących (?). 
Niektóre rośliny tego rodzaju szczególniejszćj nabrały wa- 
żności, jako Środek zaradezy w czasie głodu; wydają 
niekiedy bowiem 2 do 3 zbiorów zanim zboże dojrze- 
je. Zakończając na tém uwagi ogólne, zastanowimy się 
teraz nad: 1mo korzyściami z ogrodów w ogóle; 2do 


() Endywia blichuje się związując jej główki łykiem, staje się 
ona przez Lo miększą, i gorycz, jako tćż ostrość swoję po części 
utraca. 

(2) Jedyny może pod tym względem wyjątek stanowi tak zwany 
groch do gotowania (boiling pea). 
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róznemi ich rodzajami; dtio czynszem z ogrodu; Ato 
wreszcie, nad sposobami ich ulepszania. 


10 Korzyści z ogrodów w ogóle. 


Ogrody korzystnemi widocznie być muszą, zwazy- 
wszy wielką liczbę rąk które ich uprawa zatrudnia, 
i znakomitą masse pożytecznych płodów jakie na spo- 
życie wydają. 

Pod Londynem szczególnićj uprawa ogrodów stwa- 
rza wielką ilość pożytecznego zajęcia. Kopanie, okopy- 
wanie, regulowanie, bronowanie, sadzenie, pielęgnowa- 
nie roślin uprawianych w ogrodach, ich zbiór i wywóz- 
ka na targi, stwarza mnóstwo korzystnego zajęcia dla 
wielkićj liczby ludzi, nie licząc przekupni i rozwożących 
je po mieście, jako téz i sąsiednich wioskach. 

Jak mówią, około 10,000 morgów obrócone jest na 
ogrody i sady, dla zaspokojenia potrzeb samego tylko 
Londynu ('). Średni wypłód tych gruntów, przyjmując 
nawet niższą cenę, do jakićj lego rodzaju produkta na 
targach spadły (2J, wynosi blizko 3600 złp. z morga, 
czyli w ogóle około 36,000,000 złp.; okoliczność ta 
przedstawia nam sztukę ogrodniczą w nader korzystnóm 
świetle; żaden inny bowiem rodzaj uprawy nie dostar- 
czyłby tak wielkićj ilości pożywienia dla ludzi, tyleby 
rąk nie zatrudnił, aniby też tak sowicie wynagrodził pod- 
jete prace (3). 

(9 Frudno sobie wystawić jak znaczną część pożywienia klass 
średnich i niższych, warzywo w lecie i na jesień stanowi; praw- 
dopodubnćm jest nawet, że w tych porach roku ogrody żywią 
większą liczbę ludzi aniżeli pola. 

1?) Zniżenie to wynosi do *3 lub % cen średnich tego rodzą- 
ju płodów, gdy jednocześnie koszta uprawy i inne nieuchronne 


wydatki bardzo mało, lub wcale się nie zmniejszyły. 
(3) Zyski przekupniów nie są tym rachunkiem objęte. 
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W okolicach Edymburga około 370 morgów obró- 
cone zostało na ogrody, nie licząc w to ogrodów na 1 
lub 3 mii polskich od miasta odległych, a których pło- 
dy przecież często na targ miejski przywożą.  Wypłód 
ogólny szacują na 20,000 złp., czyli około 2,000 
z morga. Jestto daleko mnićj niż średni wypłód ogro- 
dów w sąsiedztwie Londynu; lecz te ostatnie są téz po- 
łożone w klimacie daleko przyjaZniejszym; znaczna ich 
część poświęconą jest uprawie przedmiotów zbytko- 
wych, ich płody sprzedają się na większym targu, po 
wyższych cenach, i w miejscu gdzie jest łatwość naby- 
cia doskonałych nawozów; w okolicy wreszcie, gdzie 
z korzyścią wiecéj na ich uprawę poświęcić można 
pracy. 

W sąsiedztwie miasta Aberdeen przekonani są ogro- 
dnicy, że cebula najkorzystniejszym dla nich jest pło- 
dem; miewają oni z nićj od 2,700 do 3,500 złp. 
z morga, stosownie do ceny po którćj się sprzedaje (1). 
Marchew przynosi prawie połowę sumin powyższych; 
turnepsy od 840 do 1,080 złp. z morga, a kartofle od 
900 do 1,200 złp., wszystko to stosownie do obfitości 
zbioru i cen sprzedaży. 

Niewgtpliwém jest, że wypłód z ogrodów daleko by- 
wa większy niż z roli lub pastwisk, a to z powodu sta- 
rauniejszćj uprawy, wyższćj wartości płodów, skutkiem 
lepszego ich gatunku, lub wczesności, większej ich ży- 
zności, z małemi wyjątkami; a w końcu starania, skut- 


(') Robiono próby, jaką Leż ilość cebuli !/; morga wydać mo- 
że. Otrzymano 60 cent., które sprzedane po 36 złp. cent. wydały 
zysku 520 złp., po opłaceniu kosztów, wynoszących do 440 zlp.; 
byłato cebula biała lizbońska, przyswojona już w Anglii. 
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kiem którego otrzymać można z tego samego gruntu po 
kilka zbiorów w jednym roku. Opierając się na lepszo- 
ści i wartości wyższćj płodów ogrodowych, przypuścić- 
by można, iżby należuło większy stosunkowo obszar te- 
go rodzaju uprawie poświęcić. Koszta wszelako tok są 
znaczne, że gdyby ceny wiele zniżyć się miały, co nieo- 
chybnieby skutkiem rozprzestrzenienia tego rodzaju 
uprawy nastąpić musiało, ogrodnictwo przestałoby być 
wreszcie tak korzystnóm zatrudnieniem. 
Prawdopodobnóm jest że współubieganie już dzisiaj 
jest dostatecznóm, a spożycie owoców i jarzyn daleko 
już dzis większóm jest w Londynie, aniżeli w niektó- 
rych innych częściach kraja; wynosi ono do 33 złp. gr. 
l5 na osobę rocznie, gdy w Edymburgu nie dochodzi 
7 złp. na osobę, licząc 103,000 mieszkańcow w tém 
mieście, a wartość spożytych owoców i jarzyn na złp. 


120,000 rocznie. 


2. Różne rodzaje ogrodów. 


Ogrody podzielić można w sposób następujący: ogro- 
dy owocowe prywatne; ogrody warzywne prywatne; 
zakłady ogrodników z professyi, uprawiane łopatą i prze- 
znaczone pod owoce i inne rośliny; pola uprawiane w spo- 
sób ogrodowy zazwyczaj pługiem; ogrody wyrobników; 
ogrody wiejskie. 

1. Ogrody owocowe prywatne. Jakby na szczęście, lu- 
dzie zamożni lubią częstokroć zajmować się uprawą owo- 
ców; jestto przyjemność wielka, rozsądna i miła, a za- 
razem powód dla dziedziców przesiady wania we wlo- 
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ścioch i skracania czasu któryby w przeciwnym razie 
w ludnych spędzali miastach, 

Ogrody owocowe na dwie podzielić można klassy, to- 
jest: ogrody w których uprawiane owoce potrzebują 
sztucznego ciepła (cieplarni) dla zupełnego wykształ- 
cenia, i ogrody których płody przy nalezytém staraniu, 
w zwyczajnej temperaturze naszego klimatu, zupełnie 
się wykształcają ('). W wielu wszelako razach oba te 
rodzaje ogrodów są połączone. Staranie i koszta na ja- 
kie wystawiamy się w Anglii i Szkocyi w celu otrzyma- 
nia owoców sztuką, nader są znaczne, i w miarę ostrzej- 
szego klimatu zwiększać się koniecznie muszą (?). Nie- 
dawnemi dopićro czssy zaprowadzono niektóre ulepsze- 
nia w budowie cieplarni. Okna stale utwierdzone, 
w miejsce podnoszących i spuszczających się wielką spro- 
wadziły oszczędność, poruszanie bowiem okien częste 
pękanie szyb sprowadzało; obecnie przewietrzają cie- 
plarnie za pomocą wentylatorów, umieszczonych u dołu 
w przednim, u góry w tylnym murze cieplarni. 

Kanały ogrzewające umieszczone wewnątrz cieplarni 
okazały się dogodniejszemi, aniżeli dawniejszy sposób, 
umieszczania ich w posadzce; kanały takie powinny być 


(1) Zawisło to od grantu; p. Middleton twierdzi. że grunt mar 
glowy jest na ogrody owocowe najlepszym. Najwięcej tego rodza 
ju ziemi znajdziemy koto Brentford lsle- Worth w Midlesex: ko. 
rzystając z tej okoliczności poząkładano wielką liczbę murów na 
10 stóp wysokich, na których prowadzą najlepsze morele, brzo» 
skwinie, a nawet i gruszki na targ londyński dostarczane. 

(2) Obliczono ze 479 360 stóp kwadratowych szkła wychodzi 
corocznie W Samej Szkocyt na oszklenie cieplari w celu hodo- 
wania zagranicznych owoców. 
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obszerne; przy zbyt małych rozmiarach, nie może cie- 
płem rozszerzone powietrze w nich się pomieścić i zna- 
czna ilość cieplika uchodzi z dymem, którćjto niedogo— 
dności obszerne kanały zapobiegają. W małych cieplar- 
niach najdogodniejszemi są rury gliniane, tego samego 
kształtu jak nadstawki nad kominami, tyłko nieco grub- 
sze; każda rura ina około 2'/ą stopy długości i blizko 
10 cali średnicy w świetle; zasadza się je jedna w dru- 
gą, a w miejsce spojenia spoczywa na podmurowaniu 
opatrzoném u góry w cegły umyślnie walcowo wycięte. 
Rury tego rodzaju nie są drogie i mnićj potrzebują opa- 
łu, aniżeli kanały murowane z cegieł. 

Dodamy tu jeszcze, że lane żelazo z wielką korzyścią 
w budowie cieplarni drzewo zastąpić może. Daleko jest 
trwalsze, pozór budowli z niego stawianych lżejszy 
i zgrabniejszy, a zakładając z niego zgrabne kolumny, 
można się obejść bez belek, co znacznie zmniejszy kosz- 
ta, zachowując budowie moc potrzebną. 

Ogrzewając za pomocą kanałów wewnętrznych mury 
ogrodów, można także znacznie przyspieszyć dojrzewa- 
nie pewnych owoców; tym jedynie sposobem dadzą się 
doprowadzić do dojrzałości na wolnóm powietrzu nie- 
które odmiany moreli w ostrym klimacie szkockim. Mu- 
ry takie budują częstokroć tym sposobem, żeby je mo- 
ina czasowo zasłaniać ścianą oszklong, gdy zwykle opa- 
trują się ramami obitemi w siatkę nicianą lub drucianą. 
Dla ochronienia przed zimnemi wiatrami, panującemi 
w marcu, kwietniu i maju, kwiatu wcześniejszych i de- 
likatniejszych drzew owocowych prowadzonych w szpa- 
lery, różnych używają środków; powszechnie jednak 
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przekładają siatki z grubéj włóczki, w których oczkach 
koniec palca się zmieści. (1) 

Korzyści wycinania pędów drzew owocowych po- 
wszechnie są wiadome: środek ten zapobiega zbytnićj 
bujności opóźniającój zawiązywanie się owoców, uła- 
twia zarazem przystęp powietrza i światła, które 
przyspieszają dojrzewanie, jednocześnie owocom smaku 
dodając. Najstosowniejszą porą do przedsięwzięcia téj 
roboty, jest chwila gdy soki zwracają się ku górze, to- 
jest na wiosnę skoro się liście zupełnie rozwiną. 

Obdrapywanie kory zewnętrznćj z drzew owocowych 
jest bardzo dawnym zwyczajem (2), na który zwrócono 
świeżo uwagę publiczności przez doświadczenia z do- 
brym skutkiem i na wielką stopę w sąsiedztwie Edym- 


(1) P. Middleton powiada, że niektórzy ogrodnicy w Brentford 
chronią kwiaty i owoce drzew swoich w szpaler prowadzonych 
od wszełkiego niebezpieczeństwa, przytwierdzając deskę na 10 
do 12 cali szeroką na gzymsie blizko wierzchołka muru przy któ- 
rym drzewo rośnie, 

(9) Le-Gendre proboszcz z Hanouville w małóm dzietku ttuma- 
czonem na angielskie i drukowanem w Londynie w r. 1666 tak się 
wyraża: „gdy kora drzew psuć się zaczyna, należy ją zedrzeć za. 
krzywionym nożem do; żywego; tak oskrobane drzewa silne na 
nowo puszczą pędy.* W traktacie o drzewach owocowych, p. Hitt, 
drukowanym w r. 1756 czylamy: „zdzierając starą korę z drzew 
i oczyszczając części zmurszałe, wylępiamy mnóstwo robactwa 
wraz z jajami." W Annual Register Rivington na r. 1726 w oddzia- 
le: „Rady pożyteczne” napisano, „w Coneclicut zdzierają zwykle 
starą korę z jabłoni dla odmłodzenia drzewa, strzegą się jednak 
aby bielma nie naruszyć.'* W Gatners Remembrancer, p. Obaił, 
przytoczoném jest doświadczenie w roku 1802, w ogrodach 
w Kensington przedsiębrane, gdzie zdzierano korę zewnętrzną 
drzew bez naruszenia bielma. W tem samcem dziele radzi także 
zdzierać korę oddzielającą się od szczepów winnych, a oczyszezo- 
ne łodygi ohmywać gąbką maczaną w mydlinach. 
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burga wykonane (1). Robota ta ma trzy pozyteczne ce- 
le: 1) zdarza się często, że kora siedząc zbyt obciśle na 
poiu przeszkadza krążeniu soków, czemu przez jéj zdar- 
cie zaradzić możemy; 2) zdzierając korę, w którćj szcze- 
linach mnóstwo robactwa wraz z jajami się gnieździ, 
zapobiegamy zniszczeniu przez nie kwiatu i owocu; 3) 
ułatwia się przystęp powietrza do pnia co wzrostowi je- 
go sprzyja. Nie należy wszelako zdzierać kory z drzew 
młodych lub młodych gałęzi, i jak najstarannićj unikać 
potrzeba, aby nie naruszano bielma. Gdy tę robotę wy- 
kona się rozważnie na drzewach starych, bardzo ona 
im jest pożyteczna, zwłaszcza, gdy kora jest popękana 
i schronienie dla robactwa stanowi. 

Z wielką korzyścią także próbowano tego środka na 
winogradzie; w winnicach stałego lądu mógłby on się 
bardzo korzystnym okazać. 

W niektórych razach wycięcie pierścienia kory na 4 
do 6 linij szerokiego wokoło całego pnia, pomnażało 
znacznie zbiór owoców, a zwłaszcza gruszek. (2) Po- 
krywając ranę gałganem już się ona po kilku tygodniach 
korą napełnia. 

Częstokroć zasadzono drzewa owocowe za głęboka 
w gruncie, korzenie ich pozbawione więc zostały przy- 


(1) M. P. Lyon ogrodnik z Lomely pod Edymburgiem przed 
Siębrał to doświaczenie na przeszło 800 drzewach owocowych 
młodych i starych z najlepszym skutkiem. Obdzierając drzewa 
stare z kory radzi p. T. A. Hnight, aby na starych pniach nowe 
zaszczepiać odmiany. Postępowanie to mogłoby być bardzo poży- 
tecznem w starych sadach. 

(2) W maju 1818 r. wykroił p. Sheplard ogrodnik. pierścień 
kory na 2 do 3 cali szeroki wokoło całego pnia staréj gruszy, któ- 
ra nigdy nie wydawała owoców, skutkiem czego bardzo obfity 
zbiór otrzymał. 
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jaznego wpływu powietrza, przez zbyt grube pokrycie 
ziemne. Udawało się niekiedy przywrócić siłę drzewom 
takim, zdejmując niepożyteczne pokrycie i tylko war- 
stwę grubą na kilka cali ziemi kruchéj nad korzeniami 
pozostawiając. 

Dodamy jeszcze, że najlepsze otrzymać można skutki 
i znacznie obradzanie wszelkiego rodzaju drzew pomno- 
żyć, wykopując ziemię wokoło pnia blizko na trzy sto- 
py. wlewając w wykopany rów 2 do 8 wiader mydlin, 
które do prania służyły i zarzucając go na nowo. Tego 
samego środka użyć można i dla krzewów owocowych 
jakoto: porzeczek, malin i t. d. rownie jak dla winogra- 
dów, tylko że wtedy rozlewa się mydliny około nich 
bez kopania rowu. 

2. Ogrody warzywne prywatne. Dla osób zamiesz- 
kujących na wsi, dobrze uprawny ogród warzywny jest 
rzeczą niezbędną, ze względu na zdrowie, przyjemność 
i oszczędność nawet, 

Zwrócimy tu uwagę na następujące szczegóły: 1) 
grunt, 2) regulowanie, 3) nawozy, 4) robactwo, 5) ko- 
léj zosiewów, 6) wreszcie rośliny uprawiać się mające. 

1) Doświadczenie okazało, że szczerek pszenny pias- 
czysty jest rolą nejstosowniejszą na ogród warzywny, 
zwłaszcza kiedy ziarnka piasku grunt składające są dro- 
bne; wtedy bowiem w porze suchćj ziemia lepićj utrzy- 
muje nawozy i wilgoć. Grunt marglowy lub nieco gli- 
niasty może także na ogród warzywny być stosownym, 
gdyż zarówno zdolnym jest utrzymać wilgoć i nawozy. 
Mierna ilość niedokwasu żelaza w gruncie bywa tóż po- 
żyteczną i żyzności jego sprzyja. Pożądaną wreszcie jest 
rzeczą, aby w ogrodzie znajdowało się kilka rodzai grun- 


196 


tu, niektóre bowiem warzywa, wymagają ziemi ścisłćj 
i gliniastćj, nie udadzą się w lekkićj ziemi. Gdy suro- 
wiec jest zbyt wilgotny nie można się obejść bez ście- 
ków podziemnych. 

2) Zaniedbują niekiedy przygotowywania gruntu pod 
ogrody przez regulowanie ziemi do dostatecznéj głębo- 
kości. Grunt powinien być przynajmnićj 1!/ do 2 
stóp głębokim, zwłaszcza pod uprawę warzyw z korze- 
niami wrzecionowatemi. Takie przygotowanie ułatwia 
rozściełanie się korzeni roślin we wszystkich kierun= 
kach, przez co one więcój otrzymują pożywienia: ten 
środek zarazem tworzy zbiornik dla nagromadzonćj 
w zbytku wody deszczowćj, z którego ją późnićj za na- 
dejściem suszy rośliny na pożywienie biorą. 

3) Rodzaj używać się mającego nawozu od natury 
gruntu zawisł. W ogóle przyznają ogrodnicy pierwszeń- 
stwo nawozom przegniłym; w ciągu gnicia bowiem, 
obumierają nasiona chwastów i zarodki robactwa w gno- 
ju się znajdujące. Im zaś gnój lepićj jest przegnily, tém 
więcćj prędkiemu wzrostowi roślin sprzyja. (1) Zielsko 


(1) Podzielone są zdania eo do stosowności gnojów tłustych, 
przegniłych, pod warzywa ogrodowe. Niektórzy utrzymują, że 
każde warzywo staje się wiekszém i smatzniejszem im pre- 
dzej rośnie, i że najmniej smaczne warzywo, wydają grunta płon- 
ne, mało nawożone, na których wzrost bywa powolny. Soki naj- 
prędzej się tworzące są zwykle najsłodsze; ztąd téZ twierdzą, że 
nawozy najmocnićj gnijące, nadają smak najlepszy, gdyż nawiecej 
warzywo pędzą. Tak uważał p. Young i opierał swoje zdanie na 
własnych warzywach uprawianych w ogrodzie p. John Gratian 
z Belper, które są nadzwyczaj wielkie i bujne: bujność tę nadano 
m polewając je odchodami płynnemi i wodą z rynsztoków. Inni 
znowu mniemają, że warzywo otrzymywane za pomocą wiel«ich 
ilości nawozów cuchnących, nie może nigdy być tak smaezném 
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morskie, gdy nabycie jego jest latwém, stanowi dosko- 
nały nawóz pod warzywa, a zwłaszcza cebulę. Odpadki 
z mydlarni dobrym są także nawozem na ogrody; nie- 
tylko ze wytępiają robactwo i jego zarodki, (1) lecz za- 
razem, jako po największćj częsci z cząstek wapiennych 
złożone, polepszają znacznie gatunek otrzymanego wa- 
rzywa. Gnój bydlęcy używa się częstokroć rozwiedziony 
wodą w stanie płynnym, co bardzo dobrym jest nawo- 
zem. W Belgii pod brzoskwinie innego nie używają gno- 
ju, gdyż twierdzą że gnój koński i od nierogacizny, zbyt 
są gorące. Pod jabłoń twierdzą że najlepszym nawozem 
jest używana już kora garbarska, i sady garbarzy zwy- 
kle téz bywają najlepsze. W gruntach żyznych ogrodów 
w okolicach Londynu, użycie tłuczonego wapienia mo- 
głoby być bardzo pozyteczném. 

4) Ślimaki, wielkie w ogrodach wyrządzają szkody. 
Dla wytępienia ich używają gaszonego wapna, sianych 
popiołów z węgla kamiennego, trocin, lub plew jęcz- 


i zdrowém; że kapusta włoska w Londynie miewa zwykle smak 
mocny i niemiły, iże brukwie uprawiane w polu daleko bywają 
lepsze od uprawianych w ogrodach. Zdaje się w ogóle, że pędząc 
warzywo za pomocą wielkiej ilości nawozu, ono zupełnie smak 
utraca; że mierna ilość gnoju najlepsze warzywo wydaje; że wa- 
rzywo najsmaczniejsze udaje się rosnąc bujnie na gruntach świe- 
żych i jeszcze nieuprawianych. W takiej ziemi liście kapuściane 
bywają tyle delikatne, iż prawie są przezroczystemi. 

(1) Uważano, że odpadki zmydlarni wytępiają szczególnié] 
robactwo roślinom z gatunku kapusty szkodzące, które przegryza 
łodygę, a osiadając w miejscu łączenia się jéj z korzeniem, prze- 
szkadza podnoszeniu się soków do wyżywienia rośliny przezna- 
czonych i sprawia, iż w miejscu gdzie osiadło, powstaje twarda na- 
rość, niekiedy blizko jeden funt ważąca. Możeby pozostałości 
z mydłarni zaradziły takze podobnćj chorobie zdarzającej się 
w Lurnepsach. 


20 
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miennych rozsypanych po całćj powierzchni ogrodu lub 
tóż rzędami. Sól zwyczajna możeby była jeszcze skute- 
czniejszym środkiem. 

5) Ogrodnicy najlepićj sztukę swoję znający, pilnie 
przestrzegają stosownnćj kołei zasiewów; ugorują na- 
wet niekiedy ziemię skoro się tego okaże potrzeba, 
a czasami obsiewają koniczyną, co zwykle gruntowi 
pierwotną powraca żyzność. Osoby które najpilnićj zaj- 
mowały się uprawą owoców, przekonane są teraz, że za- 
gony na uprawę porzeczek i malin przeznaczone, co 
siedm do ośmiu lat zmieniać należy, zagony zaś poziom- 
kowe co cztery lub pięć. — Wieksi ogrodnicy w sąsiedz- 
twie Edymburga przekonani są już o potrzebie zapro- 
wadzenia pewnćj kolei zasiewów dla główniejszych 
zbiorów ogrodowych, którą ponizéj wskażemy. 

6) Pomimo niestosowności klimatu uprawiają obe- 
cnie w Szkocyi do 80 odmian warzywa; proste ich wy- 
liczenie z dodatkiem kilku uwag dotyczących ich natury, 
własności i sposobu uprawy, zapelniloby wielką liczbę 
stronnic. W ścieśnionym więc zakresie naszego dzieła 
opuścić je musimy. 

3. Ogrody warzywne ogrodników uprawiane łopatą. 
Ogrody warzywne, dostarczające jarzyn na targi lon- 
dyńskie, na szczególniejszą zasługują uwagę z powodu 
znakomitćj wartości ich płodów, przyrodzonćj żyzności 
gruntu, wielkićj ilości nawozu jaką im dają corocznie, 
robocizny do ich obróbki używanej, i sztuki z jaką są 
uprawiane. Wartość płodów ogrodowych w sąsiedztwie 
Londynu cenioną jest od 6 do 12 tysięcy złotych na 
morgu.  Jestto przychód tak znakomity, iż warto tłu- 
maczyć zkąd on powstaje. 
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Ogrody w Neat-Houses niedaleko Chelesea w Mid- 
dlesex odznaczają się swoją wartością i płodami, lecz 
temu szczególniejsze też sprzyjają okoliczności, Grunt 
sam przez się jest żyzny; oddawna uprawionym był ja- 
ko ogrody warzywne i obficie nawożonym; staranném 
obejściem się z kanałami, zapewnili sobie tamtejsi ogro- 
dnicy wodę wszędzie i w każdćj chwili; wreszcie z po- 
wodu sąsiedztwa stolicy, koszta wywózki na targi są 
małe. 

Miejscem wszelako, w którém z najmniejszego ob- 
szaru płody najobfitsze i najwyższćj wartości otrzymują, 
jest okolica Blue Anchor Lane, Bermondsey i Surrey. 
W tym celu pokrywają tam 1/3 lub 1/4 część ogrodu 
dzwonami lub oknami, piérwszemi dla przyspieszenia 
wzrostu roślin, drugiemi, dla przechowania w ciągu zi- 
my roślin, mających się przesadzić na wiosnę pod 
dzwony. Ogrody tak kosztownie uprawiane, wydają co- 
rocznie do 12 tysięcy złotych z morga. Zważywszy 
wszelako poniżćj zamieszczone oszacowanie wydat- 
ków, przekonamy się. że jakkolwiek wypłód suro- 
wy jest znakomity, nie wynagradza on zbytecznie przed- 
siębiercom czynionych nakładów jako tóż wytrwałćj 
pracy pielęgnowania , jakich ta drobiazgowa uprawa 
wymaga. 

Koszta uprawy 10 akrów (7 morgów i TO pręt. pol.) 
ogrodu, gdy znaczna część gruntu dzwonami i oknami 
pokrytą bywa, mniej wiecéj w sposób następujący oce- 
niene być mogą. 

funt. szt. zł pol. 

Czynsz z 10 akrów po 10 f. s. rocznie 100 4,000 
Składka na ubogich, dziesięcina, i inne 

Podatki po Su Lao penne oder 80 3,900 

do przeniesienia. . .  ]180 7,200 
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funt. szt. zł. pol. 
z przeniesienia 180 — 7.200 


10 kobiét w przecięciu rocznie po 52 


SG E aeq te c m nn 250 20,800 
4 kobiét po 20 f. s. rocznie kazda.... 80 3,200 
5 koni po 52 f. s. sztuka .......... 260 10,400 
2 MODRA COR 0 ect a «+. 26 100 4,000 
Nawozy, nasienie i woda .......... 200 8,000 
Janet pir fmm d, Race WEŃ. 100 4,000 
koszta Ha EON, aa c uM 50 2,000 


Rachunki kowala, kołodzieja i cieśli .. 100 — 4,000 
1,590 63,600 

Procent od kapitału i zysk ....... . 410 16,400 
Ogółem ... 2,000 80,000 

Trzeba nadzwyczaj obfitych płodów i cen bardzo wy- 
sokich by nagrodzić koszta, skoro używać musimy do 
3,000 dzwonów (1) i 600 okien dla otrzymania wcze- 
snych jarzyn. W ogrodach w których uprawa do naj- 
wyższego została doprowadzona stopnia, prowadzą ka- 
lafiory i ogórki pod dzwonami, z czego znaczny miewają 
przychód: kalafiory wcześnie z wiosny otrzymane, przy- 
noszą do 4,800 złp. z morgo, a ogórki gdy zbiór jest 
obfity i przywiezie się na targi w czasie upałów, co zna- 
cznie spożycie zwiększa, wydają od 6,000 do 7,200 
złp. z morga. Pomiędzy dzwonami sadzą zwykle se- 
lery (1), które częstokroć przez lat kilka na tćj saméj 
(1) Koszt roczny dzwonów jest bardzo znaczny; są one dwoja- 
kie: kohezaste i kuliste, pierwsze kosztują 10 złp., drugie 16 złp. 
sztuka, lecz dziś tylko po aukcyach po tej cenie nabyć je można; 
kupując je nowe trzeba od 20 do 24 złp. za sztukę zapłacić, a to 
stosownie do wagi, gdyż do niéj stosuje się podatek z nich po- 
e) W sąsiedztwie stolicy uprawiane rocznie od 140 do 200 


morgów selerów, używają lej jarzyny na salate do potraw i t. p., 
i przypisują jej własności przeciw-skorbutyczne. 
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ziemi rosną. Trudnią się także uprawą wielu innych 
warzyw: rzodkiewki, sałaty, buraków, cébuli, szpinaku, 
kapusty włoskićj, zwyczajnćj i t. d., bądź jedne po dru- 
gich , bądź pomieszane, jak ogrodnik uważa stosowniej- 
szém. 

Zpomiedzy jarzyn przez ogrodników uprawianych 
szparagi na szczególniejszą zasługują uwagę; średni przy- 
chód ze szparagów liczyć można rocznie na 3 do 4500 
złp. z morga, lecz téz grunt nic wiecéj nie wydaje. 
Wiele one wymagają pracy i kosztu przy zbieraniu 
i przygotowywaniu na targi: pićrwszy nakład w założe- 
niu jednego morga szparagami, wynosi najmnićj 6300 
złp., do czego dodać jeszcze należy czynsz zgruntu , pó- 
ki piérwszych nie zbierzemy płodów. Szparagarnia mo- 
że wprawdzie być dobrą przez lat LO, lecz koszt upra- 
wy, zbioru, wywózki na targi, nie licząc czynszu, podat- 
ku, procentu od kapitału zakładowego i t. p., wynosi do 
600 złp. rocznie. 

Średni wypłód z ogrodu piérwszego i drugiego ga- 
tunku cenić można w przecięciu na 9000 złp. z morga 
i następujące mnićj więcćj podać oszacowanie rocznych 
wykładów i spodziewanego przychodu. 


Czynsz, dziesięcina i podatki. . . . . . . złp. 1200 
Robocizna. . » + . «3 «Ph "ME PW „FU — 3000 
Uptaginirnawozys 11.056 vus 04. — 2400 
Koszta targowe i inne. . . . « « . « . . — 600. 

1200. 
Zysk licząc w to i procent od kapitału. . — 1800. 


Razem 9000. 


25* 
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W sasiedztwie Londynu wszelako wiele mamy ogrodów 
daleko gorszych, które choć uprawiane łopatą, w prze- 
cięciu 5400 złp. z morga rocznie nie przynoszą; a czasem 
nawet zaledwie 3000 złp. na morgu wydają. Wresz- 
cie wypłód jest zmiennym, gdyż jedno warzywo może 
wydać znakomite zyski w jednym roku, a przynieść 
stratę w następnym. Koszta zawsze są znaczne i wszystko 
dobrze zważywszy niewiele się może znajdzie spekula- 
. cyj, któreby w stosunku do zręczności i zabiegłości ja- 
kićj wymagają, mniéj od ogrodnictwa korzystnemi były. 

W wielu okolicach Anglii i Szkocyi znaléZé można 
ogrody mniejszćj jeszcze wartości i daleko mnićj żyzne 
od tych o których była mowa. Żeby z takićj ziemi zna- 
komity zysk wyciągnąć, wielkićj zabiegłości i ucigili- 
wćj potrzeba pracy. Znaczna wszelako liczba rodzin 
utrzymuje się z uprawy ogrodów dwu lub sześciomor- 
gowych, a niektóre dziesięcio-morgowe nawet uprawia- 
ja; w ogóle na takich gruntach trzymają się stałego po- 
rządku zbiorów w tym samym roku. Dla przykładu przy- 
toczymy kilka kolei upowszechnionych w okolicach 
Edymburga. 

Pićrwsza kolćj. Kartofle rychliki sadzone w marcu 
lub kwietniu, i rwane od czerwca lub lipca, a następnie 
brukiew kałafiory, lub kapusta. 

Druga kolej. Groch rychły siany w grudniu, styczniu, 
lub marcu. Kapusta zasiana pomiędzy rzędami grochu 
z wiosny dla otrzymania zbioru na jesień po wyrwaniu 
grochu. 

Trzecia koléj. Rzepy rychłe siane w marcu lub kwie- 
toiv, wyrwane w czerwcu lub lipcu, a po dobrém ua- 
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wiezieniu grunt obsiany szpinakiem, cébulg, sałatą na 
zimę lub wiosnę. 

Średni wypłód gruntów takićj kolei uprawianych wy- 
nosi od 2400 do 3000 złp. z morga. Koszta roboci- 
zny i nawozu są bardzo znaczne, a bez ciągłćj baczno- 
ści i pilnéj pracy, trudno jest ogrodnikom wyjść na 
swoje (1). 


4. Ogrody uprawiane pługiem. 


Niektórzy ogrodnicy zajmują większe obszary ziemi, a 
używając do ich uprawy narzędzi rolniczych, noszą nazwi- 
sko ogrodnicy rolnicy. W samćj okolicy Londynu znajdu- 
je się blizko 6,000 morgów tak uprawianéj ziemi, gdzie 
pług miejsce łopaty zastępuje (2). Zbiory przez nich 
otrzymywane są zwykle następujące: 1) groch rychly, za- 
siany w styczniu lub lutym, którego cena i obfitość zbio- 
ru są zmienne, mnićj więcćj wszelako wydaje on około 
10 korcy z morga grochu w strączkach, za które blizko 
900 złp. biorą. Łodygi grochu rychłego posiadają pra- 


(1) Pod Devize i innemi miastami w Wilthire liczne rodziny 
utrzymują się z uprawy ogrodów 1'^ do 4-morgowych. Grunt 
bywa piasczysty, a otrzymane na nim warzywa idą na spożycie 
wiosek i miast sąsiednich Dobrze zrozumiana uprawa ogrodów 
lak jest korzystną, że trzech braci zajmujących się ogrodniciwem 
żywiło dobrze swe rodziny i przyszło stopniowo do pewnćj zamo- 
żności z uprawy 3!/; morga ogrodu. 

©) P. Hoblyne uważa, iż na wsi pług daleko jest dogodniej- 
szy od łopaty, gdyż w jednym dniu więcćj dziesięć razy niż ona 
roboty wykona. W jego własnym ogrodzie uprawiana jest rola 
na 9 cali głęboko dwoma pługami, z których pierwszy bierze ski- 
be na 9 cali głęboką, a drugi ziemię jeszcze 6 cali głębićj wydo- 
bywa, tojest, iż razem grunt na 15 cali głęboko poruszają. Z powo- 
du rozległości swojego ogrodu zbiera tylko jeden zbiór corocznie, 
lecz zato jego ogród jest niezachwaszczony i w dobrym stanie. 
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wie wartość siana, i liczyć za nie można do 180 złp. na 
morgu, przez co wartość całego zbioru na 1080 złp. 
z morga wypada; 2) po wyrwaniu grochu w czerwcu 
lub lipcu obsiewają rolę rzepą, która przy sprzedaży na 
targach na bezpośrednie spożycie, do 1200 złp. na mor- 
gu wydaje; 3) wyrwawszy rzepę sadzą po zaoraniu na 
tćj roli rychłą kapustę. Jeśli groch się opóźnił siewają 
kapustę ozimą, średni przychód z tak uprawianćj ziemi 
liczyć można w przecięciu na 3000 złp. z morga ro- 
cznie. 

Czynszu płacą powszechnie tacy ogrodnicy od 180 
do 300 złp. na morgu; gdyż pomimo ze koszta uprawy 
są mnićj znaczne, warzywo wszelako przy uprawie płu- 
giem otrzymane większą posiada wagę: np. kapusty, 
marchwie, rzepy i t. p., a tćm samém podnoszą się ko- 
szta przewóżki. Zresztą płody tak powszednie rzadko 
kiedy sprzedają się po równie wysokich cenach jak de- 
likatniejsze ich odmiany, a tém samém przychód pienię- 
iny nie jest w stosunku różnicy wykładów pomiędzy 
użyciem pługa a łopaty (1). 

Ogrodnicy rolnicy nie same tylko uprawiają warzywa, 
sieją oni niekiedy zboże, a czasem i pasze, w takim ra- 
zie po rychłych kartoflach i następnie zebranéj rzepie 
zasiewają pszenicę z koniczyną; sposób ten postępowania 
za najkorzystniejszy dla tego rodzaju gospodarzy jest 
uważany, a to z powodu oszczędności w robociznie, Gdy 
im zabraknie nawozu do ciggléj uprawy warzyw, sie- 


(l) Regulowanie ogrodów pługiem kosztuje od 90 do 150 złp. 
na morgu, gdy tymczasem regulowanie łopatą ledwo za 130 do 
240 złp. wykonać można, a głęboka regulówka niekiedy 360, ana- 
wet 480 złp. kosztuje. 


205 


wają niekiedy owies, jęczmień lub wykę na zieloną 
paszę i tak przemienieniem płodów powracają żyzność 
gruntowi. 


5. Oyrody czynszowników Dzierżawców. 


Dobrze założony ogród szacownym jest bardzo na- 
bytkiem dla dzierżawcy, ze względu na oszczędność 
i przyjemność. W dobrze położonym i należycie upra- 
wianym ogrodzie, hodować się dadzą niektóre warzy- 
wa jakich pole w dobrym równie gatunku nam dostar- 
czyć nie jest w stanie. — Uwazaé wszelako należy, żeby 
rozmaite rośliny, w różnych także zasiewać epokach, 
dla spożycia ich kolejnego i nieprzerwanego w ciągu 
całego roku zapasu. Korzystném także jest kawałek 
ogrodu poświęcić na zasiéw wysadków kapusty, bru- 
kwi i innych roślin. Odpadki z ogrodowin dobrą sta- 
nowią paszę dla nierogacizny i krów dojnych. Ogrodo- 
we zatrudnienia jednakże ustępują przed zajęciem w po- 
lu i nigdy nie powinien gospodarz dla nich odwracać 
swojćj uwagi i pilności od zboża i roślin pastewnych. 

Rozległość ogrodu zależćć ma nie od rozległości fol- 
warku, ale od liczby osób składających rodzinę gospo- 
darza, i od sposobu uprawiania ziemi ogrodowéj, 
tojest od użycia łopaty lub pługa. W ogóle !/j lub 1/ą 
morga uprawiane łopatą wystarczy, licząc już w to i ka- 
wałek zarosłćj trawy na którym suszyć się ma bielizna 
rodziny, bądź rozpostarta na dorni bądź zawieszona na 
sznurze. Gdy ogród ma być uprawiany pługiem, stoso- 
wnie będzie nadać mu 2/4 morga rozległości; przez za- 
stąpienie łopaty pługiem zmniejsza się znacznie roboci- 
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zna i obejść się można bez ogrodnika z professyi, co 
znaczną oszczędność przynosi. 

Pamiętajmy zawsze, że dokładne zaopatrzenie ogrodu 
bardzo wiele stanowi. Mur z kamienia lub cegieł, na 
7 do 10 stóp wysokości, najlepszém jest ogrodzeniem, 
raz, że chroni od wiatru, powtóre, wzbrania wejścia 
wszelkim psotnikom, a nawet drobiowi który najwięk- 
sze szkody wyrządza, i staje się częstokroć przyczyną 
niezgody między sąsiadami, nieco starannićj uprawą 
ogrodów zajętemi. Mury ceglane daleko są lepsze od 
kamiennych; cegła raz ogrzana utrzymuje ciepło bardzo 
długo, a nawet przez noc całą, wciąga też w siebie wil- 
goć, z którą jest w zetknięciu; gdy przeciwnie mury ka- 
mienne zaraz po zachodzie słońca stygną , a gdy kamień 
w zetknięciu jest z cieplejpszém od siebie powietrzem, 
pochłania z niego cieplik i osadza na swćj powierz- 
chni wilgoć w powietrzu rozpuszczoną, która częstokroć 
gnicia owoców powodem się staje. 

W ogrodzie dzierżawcy uprawiać się powinny wa- 
vzywa zwyczajniejsze, odmiany stosowne na spożycie 
dowowe, nie zapominając o roślinach aromatycznych 
i niektórych lekarskich, oraz przy murach sadzić można 
drzewa owocowe, a nawet kilka w pośrodku ogrodu, 
gdyż, chociaż one szkodzą uprawie warzywa, wartość 
otrzymanego z nich owocu jest powszechnie większą niż 
wyrządzone przez nie szkody. Nietrzeba tóż zaniedbywać 
porzeczek, malin, poziomek, owoców które skrzętna go- 
spodyni różnie użyć potrafi, które w pewnym stopniu 
wina zagraniczne zastąpić mogą (1). 

(1) Zwielkich holenderskich porzeczek wyrabiają dobre wino 


białe, ale do tego dodać potrzeba cukru. W hrabstwie Kent ro- 
bia z porzeczek czarnych smaczny napój zwany Fin de Gale 
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6. Ogrody wyrobników. 


Zajmujacy ten przedmiot z następujących uważać bę- 
dziemy względów: 1) korzyści jakie wyrobnikowi ka- 
wałek ogrodu przynosi; 2) rozległość takiego ogrodu; 
3) w końcu najstosowniejszy sposób jego uprawy. 

1) Trudno jest wyrobnikowi żyć na wsi bez ogrodu; 
wielu z nich nawet nie może opłacić komornego (1), 
nie posiadając kawałka ziemi, gdy w przeciwnym razie 
z łatwością im to przychodzi. Ogród pomnaża zna- 
cznie zapasy pokarmów wyrobnika i utrzymuje zdro 
wie jego rodziny, dając jéj pożyteczne zajęcie w godzi- 
nach inoczćj straconych (2). Takimto sposobem rodzi- 
ny wyrobnicze mają tanim kosztem jarzynę w ciągu la- 
ta, a warzywo na zimę. Korzyści zaś otrzymane większą 
jeszcze w ich oczach posiadają wartość, gdyż są owo- 
cem własnćj ich pracy (3).  Rozmaitość pokarmów tak 


(D Ściąga się to wszystko do obyczajów angielskich całkiem 
od naszych odmiennych. Wyrobnik w Anglii żadnej nie posiada 
własności; zawisł więc od dziedzica włości, w której zatrudniony 
bywa, ten zaś zwykł mu wypuszczać za pomierne komorne mały 
domek (Cottage) z ogrodem. 

We Francyi ci ludzie są daleko mniej zawistemi, po większćj 
części posiadają chałupę, wielu zaś ma mniejszy lub większy ka- 
wałek ziemi, Tacy zaś którzy go nie mają na własność, nie zależą 
hynajmnićj od dobroczynności dziedzica, gdyż podział własności 
dostarczy im zawsze stosownego kawałka gruntu do wynajęcia. 

Dombasle. 

(3) Gdy wyrobnik dla niepogody zmuszonym jest powrócić 
do domu, może on każdą pogodną chwilę na uprawę ogrodu 
obracać; w przeciwnym razie spedzitby ją w szynku lub na ja- 
kiem innem miejscu publicznem, 

(3) Gdy ogród jest mały, dobrze będzie, kiedy wyrobnik wy- 
najmie u sąsiedniego dzierżawcy kawałek gruntu pod kartofle na 
zimę. Wyrobnik powinien grunt nawieżć; a otrzymany zbiór 
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nabytych nietylko że stanowi przyjemność, lecz i do zdro- 
wia się przykłada; 3 słusznie bardzo zmniejszenie nie- 
których chorób, a wytępienie kiłku innych przypisują 
ogólniejszemu zaprowadzeniu zwyczaju dodawania ka- 
wałka ogrodu do mieszkań klassy wyrobniczćj. Gdzie 
ogród nieco większy, może wyrobnik jego płodami nie- 
tylko wychować, ale utuczyć wieprzka, będącego szaco- 
wnym nabytkiem dla wyrobnika rolnego, pomijając na- 
wet nawóz bez któregoby ogrodu korzystnie uprawić 
nie potrafił. Czasami uda mu się zebrać nieco owocu, 
a w przyjazném położeniu i uł założyć. Wpływ moral- 
ny tego systemu nader jest szacownym; ogrody mniej- 
szćj rozległości zajmują tylko wolny czas rodziny, uprzy- 
jemniają jej życie, a wzrastające pokolenie przyzwyczaja- 
ja do zapobieznosci pobudzając w nićm zamiłowanie 
sztuki ogrodniczćj. 

2) Rozległość ogrodu tak wymiarkowaną być po- 
winna, iżby uprawa jego zajmowała tylko wolne od zwy- 
kłych zatrudnień godziny wyrobnika. Obliczono że ro- 
botnik folwarczny na własnym kawałku ziemi, potrąciw- 
szy zwykłe zatrudnienie, tylko 273 godzin, tojest dni 
23 rocznie pracować może; gdy wszelako czas ten 
z krótkich tylko chwil się składa, i że one najczęścićj 
trafiają się w porze, gdzie niepodobna robić łopatą, 
użycie jego do ogrodu niejakie przedstawia trudności; 
prawdopodobnóm jest wszakże, iż czasami tak się da- 
dzą ułożyć rzeczy, że wyrobnik bez szkody dla swego 
zwyczajnego zatrudnienia przy pomocy rodziny od 1⁄3 


nagrodzi mu dostarczony nawóz, z którego następnie dzier- 


żawca korzysta. Jestio układ dla obydwu stron bardzo pozy- 
teczny. 
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do !/ morga uprawié może, byleby część ogrodu ob- 
siewał sztuczną paszą na karm” dla wieprzka. W wielu 
wszelako wypadkach niepodobna zająć mu się uprawą, 
nawet w połowie tak rozległego kawałka; a wiadomém 
jest, że mały a dobrze uprawiany kawałek ziemi więk- 
szą wyda ilość warzywa, aniżeli dwa razy większy przy 
lichćj uprawie. 

3) Uprawa ogrodu wyrobnika powinna być prostą; 
pożądaną jest przecież pewna rozmaitość w płodach, 
ażeby co tydzień, a nawet codziennie dostarczył coś do 
stołu rodziny. Ważnóm jest z tego względu, żeby wyro- 
bnik dobrych nabywał warzyw; dziesięć złotych wyda- 
ne corocznie na zakupno nasion wyborowych w sto- 
sownćj siać się dających porze, podwoiłoby wartość plo. 
dów jego ogrodu.  Najstosowniejszemi roślinami dla 
ogrodów wyrobników są: kapusta letnia i ozima, kar- 
tolle, (1) marchew, brukiew, pory, i cébule (2). Bób 
francuzki zachwalają jako bardzo plenny i zresztą korzy- 
stny; kapustę (wczesną) jako wczesną, rosłą i smaczną. 
W Witham pod Oxfordem uprawiają wyrobnicy po- 
ziomki z wielką korzyścią w ogrodach swoich. W in- 
nych znowu okolicach znalézé można w ogródkach wy- 
robników porzóczki i maliny wydające im pewien przy- 
chód ze sprzedaży owoców w sąsiedztwie. Nie należy 
w ogródkach takich zapomnićć o niektórych roślinach 
pożytecznych, jakoto mięcie, rumianku, pietruszce etc. 
Wyrobuicy w hr. Cumberland opłacają niekiedy czynsz 

1 Wypadałoby wyrobnikom uprawiać dwa gatunki kartofli: 
rychłe z odmian Champion lub Breat-Fruit; i późne na spożycie 
Zimowe z odmian RHeo-Apple lub Red-Cheshive. š 

, 2 Uważano, iż ogrody wyrobników niekiedy lepiėj upra- 
wiane bywają od ogrodów dzierżawców czynszowych, pierwsi 


bowiem niezajęci uprawą innćj ziemi całą uwagę na ogródki 
zwracają. 791 m 
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z swoich ogródków, owocem z dwóch lub trzech jabło- 
ni. Można także z korzyścią sadzić i inne drzewa owo- 
cowe, lecz z wyjątkiem chyba rodzin  szczególniejszą 
w uprawie ogrodów znajdujących przyjemność, najsto- 
sownićj byłoby zwracać całą ich uwagę na warzywo 
zwyczajniejsze. 

Żeby wyrobnik znajdował korzyść jakąś w uprawie 
ogrodu, potrzeba, aby tenże był dobrze ogrodzonym (1); 
żeby w nim nie znajdowały się drzewa dzikie (2); żeby 
grunt dobrze był zregulowany, gdyż w gruncie płytkim 
nie zatrzymuje się wilgoć, a jego żyzność prędko wy- 
czerpaną bywa. W przyjaznych położeniach można 
mićć niejaką korzyść z pasieki; hodowanie pszczół 
jednakże tak pilnój uwagi, tyle zręczności i starania wy- 
maga, że tylko wyrobnicy zamiłowanie w tóm zatru- 
dnieniu mający oddawać mu się mogą. 

W niektórych okolicach Anglii ozdobione są ogródki 
podobnie jak wejście do domku krzewami i kwiatami; 
pomimo iż te przedmioty żadnych nie przynoszą korzy- 
ści, są one wszelako oznaką większćj baczności i ochę- 
dóztwa, jako tóż pożycia przyjemniejszego od mieszkań- 
ców chat nedznych w innych napotykanych okolicach (3). 


(1) Dobre ogrodzenie jest potrzebućm, gdyż wyrobnik większą 
część dnia nie jest obecnym w domu, a często nawet rodzinę 
w pole z sobą zabiéra. 

(2) Drzewa dzikie, a szczególnićj jesiony widzieć można nie- 
kiedy w ogrodach wyrobników; niepowinny one się jednak znaj- 
dować; jesion zwłaszcza bardzo tam jest szkodliwy. W Szkocyi 
często ten rodzaj drzewa w ogrodach wyrobników znajdujemy, 
a to skutkiem dawnego szkockiego prawa nakazującego każdemu 
który dom stawia, pewną liczbę jesionów zasadzić. 

(3) Położenie wyrobników irlandzkich inném jest całkowicie, 
niż położenie wyrobników angielskich. Z wyjątkiem okolic miast 
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Widok tego rodzaju zbytków jest wedlug wyrażenia p. 
Burke dostatecznym dowodem, iz na koniecznych po- 
trzebach nie schodzi. 

7) Ogrody we wlosciach. Wokoło wielu wiosek 
i miasteczek malych napotykamy liczne ogrody śred- 
nićj wielkości i obfite płody dające. Szczęściem że rze- 
mieślnicy i rękodzielnicy przyjemność w uprawie ogro- 
dów znajdują, gdyż to zajęcie podaje im sposobność ru- 
chu na wolném powietrzu tyle sprzyjającego ich zdro- 
wiu, a zarazem znakomicie wpływa jako zatrudnienie 
pożyteczne, na wytępienie ich niemoralnych skłonności. 
Ogród staje się dla właściciela w wieczorach letnich 
schronieniem, w którém, cały dzień na innego rodzaju 
zatrudnieniach strawiwszy, miłe znajduje w nim zajęcie, 
uważając postęp swych zbiorów i skutki starań. Uwa- 
żano iż po wsiach i małych miasteczkach, gdzie jest du- 
żo fabryk nielicznemi są przykłady marnotrawstwa, je- 
żeli mieszkańcy posiadają małe ogródki, a pomiędzy 
niemi powstanie pewien rodzaj współubiegania o lep- 
szość uprawy (1). W tego rodzaju ogrodach siewają 
nietylko rośliny aromatyczne i lekarskie, ale także nie- 


ludnych wyrobnik irlandzki zarabia zaledwie 40 groszy w zimie, 
a 50 groszy w lecie; widocznie zalém znaczna część tego rodzaju 
ludzi żyje w zupetnem prawie ubóstwie, i nietylko, Ze nie może 
uwagi zwracać na ochędóstwo i uprzyjemnienie mieszkań swoich, 
lecz im częstokroć trudno na własne i rodziny zarobić wyży- 
Wienie, 

(D) Pewien cieślą w Hejning sadzi około 27 prętów w ogrodzie 
swoim cebulą z odmiany zwanćj Under ground Onions, równą 
ilość kartofi rychlików, i sprzedaje corocznie przeszło pięć korcy 
cebuli po 80 złp., a 1'/; korcy kartofli po 16 złp, co razem 520 
złp. wynosi. Jesllo znaczny bardzo wypłód, ponieważ morg 300 
prętów zawiera. Tenże sam rzemieślnik uprawia prócz tego rzod- 
kiew i selery na tej ziemi, Ten rodzaj cebuli sieje się w marcu 
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które rodzaje kwiatów przynoszące ze sprzedaży zysk 
pewien. Towarzystwo kwiaciarzy istniejące w Paislej 
w Szkocyi dostatecznym jest dowodem jaką przynieść 
może korzyść zwrócenie uwagi rękodzielników na tak 
niewinne zajęcie. Uważano iż zwyczaj siewania pięknych 
kwiatów znacznie smak ich uszłachetnił w rysunkach 
muślinów fasonowanych ich wyrobu; kwiaciarze z Paislej 
odznaczają się té} oddawna usposobieniem spokojnóm, 
jako też skromnością sposobu życia. 
3. Czynsz z ogrodów. 

Najpowierzchowniejszy badacz zdziwionym niemało 
zostanie znakomitém zwiększeniem wartości ziemi, po- 
wstalém przez rozpr;estrzenie nie uprawy ogrodów. Czynsz 
z tego rodzaju posiadłości wyższym jest aniżeli czynsz 
z roli ornćj lub pastwiska, a to z powodu znakomitćj ży- 
zności gruntu i wysokićj wartości płodów. Nakłady 
wszelako na uprawę ogrodów potrzebne, tak wielkie 
niekiedy bywają, że czynsz w stosunku wartości plo- 
dów częstokroć jest nizki. 

Około Fulham, Turnham-Green, Brendford i innych 
okolicznych miasteczek stolicy, czynsz z ogrodu około 
360 do 440 złp. na morgu wynosi. Blizéj jeszcze Lon- 
dynu, jeżeli grunt jest żyznym dochodzi czynsz do 600 
złp. na morgu; a jeżeli w ogrodzie znajduje się dużo 
murów obsadzonych drzewami owocowemi dobrego ga- 
tunku, i obfite wydającemi zbiory, czynsz stosownie 
do ilości i stanu murów, do 900 i 1200 złp. na morgu 


podobnie jak kartofle i zbićra się w tym samym czasie co one, 
cały pożytek że jest rychlejsza od zwyczajnćj; chyba, że tę ostat- 
nią siać będziem w jesieni dla przesadzania na wiosnę, jak to czę- 
sto robią w okolicy Londynu pokrywając ją dzwonami. 
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się podnosi. W przytoczonych tu przykładach nie ob- 
jęte są czynszem cieplarnie; prócz tego musi dzierżawca 
płacić dziesięciny i podatki, które zwykle w połowie lub 
!/3 tyle co czynsz wynoszą. (1) 

Czynsz z najlepszych ogrodów w sąsiedztwie Edym- 
burga wynosił sam przez się w roku 1814 od 480 do 
120 złp. na morgu; w tćj części kraju płody z ziemi 
nie opłacają dziesięcin. Uważano zresztą, że z wyjąt-- 
kiem szczególnie przyjaznego gruntu i położenia, trudno 
jest dzierżawcy przy tak wysokim czynszu wyjść na swo- 
je, iże grozi niebezpieczenstwo ażeby on przez zbyt 
częste zbiory przy niedoslatecznćj ilości nawozu, gruntu 
nie wyplenił. 

Ogrody w Sandy w hr. Bedford wypuszczają po 126 
do 180 złp. morg, a dzierżawca powinien opłacić dzie- 
sięciny, podatki i t. p., grunt wygnojony oczyszczony 
z chwastów i doprawiony należycie pod cébule lub kar- 
tofle wydzierżawiają rocznie za 300 do 360 złp. z mor- 
ga (2). Gdy znowu w sąsiedztwie niektórych miast 3-go 
i 4go rzędu w Szkocyi częstokroć 360—480, a nawet 
1 600 złp. z morga płacą za ziemię pod Kartofle lub in- 
ne warzywa stosowną. W okolicach miast portowych 
ogrodnictwo szczególnićj jest pozyteczném , gdyż tak 
na lądzie jako i na morzu obfita żywność roślinna szcze- 
gólnie do zdrowia marynarzy się przykłada. 

(1) Niektóre ogrody pod Brendford wydzierżawiają po 1200 
złp. morg rocznie, a niedaleko Hoxton znaleźć można kawałki 
wynajmowane przez mieszkańców Londynu chcących się zaba- 
wiać ogrodnictwem po 200 złp. za 1800 stóp kwadratowych ziemi; 
]estto czynsz najwyższy jaki u nas znamy. 

(2) Grunt w Sandy tak dalece uprawie ogrodowćj sprzyja, że 


można w nim siać pomiotowo cebulę i ogórki na wolném powie- 
trzu. Część płodów posyłają zwykle do Londynu. 
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4. Środki poprawienia uprawy ogrodów. 


Chcąc pobudzić wspólubieganie, stosowném jest za- 
prowadzić coroczne wystawy owoców lub warzyw , one 
bowiem zwracają uwagę ogrodników na najlepsze od- 
miany różnego rodzaju roślin. W Manchester bywa 
publiczna wystawa selerów, gdy w innych miejscach hr. 
Lankaster miewamy wystawy porzeczek i t. p. Zakla- 
danie wszelako towarzystw ogrodniczych ważniejsze da- 
leko przedstawia korzyści. W roku 1805 powstało tego 
rodzaju towarzystwo w Londynie, które nader zręcznie 
i pożytecznie prowadzą; —w roku 1809 założono podo- 
bneż w Edymburgu pod nazwą Celedońskiego towarzy- 

T gu p 8 a y 
stwa ogrodniczego (1). Tego samego rodzaju towarzy- 
stwo powstało w Dublinie i z wielkim prowadzone jest 
zapałem. Zakłady takie powinny wywoływać ulepszenia 
w ogrodnictwie, pobudzając do współubiegania, ułatwia- 
jąc udzielanie wiadomości pożytecznych częstokroć wła- 
snóm doświadczeniem przez ogrodników nabytych; 
a w końcu upowszechniając zamiłowanie ogrodnictwa 
we wszystkich klassach mieszkańców zacząwszy od 
wielkiego dziedzica aż do wyrobnika wiejskiego (2). 

(!) Towarzystwo to ogłasza jako cel założenia swego wy- 
wołanie ulepszeń w uprawie najlepszych gatunków oweców, naj- 
piękniejszych kwiatów i najpożyteczniejszych warzyw kuchen- 
nych. Niektóre odbyte już wystawy owoców, kwiatów i warzy w 
kuchennych okazały się tak Świetnemi, iż ludzie praktyczni 
i doświadczeni odmówić im pochwały nie mogli. Towarzystwo 
od czasu założenia rozdało w nagrodach już przeszło 150 medali 
i wiele bardzo pożytecznych wiadomości zamieściło w pamiętni- 
kach swoich. 


(2) Wsprawozdaniu o wyspach Hebrydzkich znajdziemy przy- 
toczoném następujące szczególne zdarzenie. W ogródku pewne- 
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Jedynym moze brakiem dla nauki ogrodniczéj w An- 
gli jest poznanie ogrodnictwa zagranicznego przez wy- 
słanie w tym celu do tego zdatnych osób (1) i wywo- 
łanie zarazem zaprowadzenia ulepszeń, któreby one na 
stałym lądzie lub gdziekolwiekindziéj (2) w uprawie 
owoców lub roślin ogrodowych znalazły. 


5. Sady. 


Bardzo podzielone są zdania o korzyściach jakie oso- 
bom prywatnym lub ogółowi przynieść może obrócenie 
ziemi na sady, i czyli rola pożytecznićj użyć się nie daje. 
W niektórych położeniach, a mianowicie na chylach spa- 
dzistych, gdzie drzewa dostatecznie schronione są od 
gwałtownych wiatrów, przychód pieniężny z sadu jest 
bez wątpienia daleko wyższym, jak wszelkich innych 
płodów, zwłaszcza dla małego gospodarza trudniącego 
się osobiście przy pomocy żony i rodziny gospodar- 
stwem. Niekiedy nawet w latach przyjaznych zabiegły 


A ALIAT 


swój ogródek dokoła konopiami i Zadnéj już od robactwa nie 
mial?szkody,'gdyz ono nie może znieść zapachu Lćj rośliny. Podo- 
bne wyobrażenie istnieje we Francyi jak się z następującego oka- 
że przytoczenia. „Uważali niektórzy iz obsiewając brzegi dane- 
go obszaru ziemi konopiami, wolnym on pozostawał od liszek po- 
mimo?ze to robactwo w calém sąsiedztwie wyrządzało szkodę. 

(1) Za radą p. Sinclair towarzystwo ogrodnicze wysłało 
w lipcu 1817 r. sekretarza swego p. Neill na ląd stały dla pozna- 
nia tamtejszego ogrodnictwa. Wiele pożytecznych wiadomości 
w tym wzgledzie spodziewać się można w Niderlandach, o którym 
lo kraju mówią, że żadna z raz zaprowadzonych odmian owoców 
nie zginęła. 

(2) Zdawałoby się że i w Chinach możnaby zebrać bardzo po- 
Żyteczne wiadomości co do uprawy ogrodów i drzew owoco- 
wych. 
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wyrobnik zdolnym będzie czynsz z sadu opłacić. Lecz 
to jest inne zupełnie pytanie, czy sad korzystnym jest 
dodatkiem do wielkiego folwarku i czy tak dziedzic jak 
dzierżawca pożytek w jego zaprowadzeniu znajdują (1). 
Przeciw zakładaniu sadów zarzucano, że wypłód w pier- 
wszych latach dwudziestu jest małoznaczącym i że do 
trzydziestu lat zejdzie zanim dziedzie zdola otrzymać 
czynsz odpowiedni zakładowemu kapitałowi. — Zawislo 
to wszelako po części od sposobu postępowania; przy 
starannóm obejściu można z korzyścią dla drzew i dla 
właściciela uprawiać ziemię łopatą; tém bordziéj ze roz- 
pulchnienie ziemi i dodane jéj nawozy, wielce wzrosto- 
wi drzew owocowych sprzyjają, a skoro drzewa tyle 
podrosną iż owce i nierogacizna żadaćj nadal szkody 
wyrządzić w nich nie potrafią, to rola taka, po zapusz- 
czeniu dobre wyda pastwisko, 

Dzierżawca czynszowy może osiągnąć zyski z sadu, 
albo sprzedając jabłecznik zaraz po zrobieniu, albo trzy- 
mając go czas jakiś, albo sprzedając owoce, lub wresz- 
cie używając go na potrzebę domową w miejsce piwa 

W dobrych latach wyda morg ziemi około 1200. 
garncy jabłeczniku, który wychodząc zpod prasy, li- 


(1) Zawisło to w zuacznćj części od większej lub mniejszej 
slosowności ziemi obrabej na sad jabłkowy tak ze względu na 
sam grunt jak i położenie. P. Willams Smith w badaniach swo- 
ich do wielkiej karty geologicznej Anglii, znalazł pomiędzy inne- 
mi życia roślinnego dotyczącemi wypadkami: że okolice najle- 
pszy jabłecznik wydające, leżą ponad pokładami czerwonego 
marglu ciągnącemi się wpoprzek wyspy naszej zacząwszy od hr. 
Dorsel aż do hr. York. Zdawałoby się ztąd, że grunt w tych miej: 
scach stosowniejszym jest do zakładania sadów, niż wszelka inna 
ziemia w Anglii. P. Middleton uważa że tylko grunta zawierają. 
ce wapno wydawać mogą dobre owoce, chmiel i ziarno. 
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czony po 20 groszy garniec, stanowi 800 złp. surowe- 
go dochodu, z którego jest do potrącenia 60 złp. dzie- 
sięciny, 120 złp. na wyrób, a 30 złp. za zbiór jabłek, 
Czyli razem 210 złp.; pozostaje zatém czystego zysku 
500 złp. Rzadko kiedy wszelako to się zdarza czę- 
ścićj jak raz co trzy lub cztery lata; licząc zaś 400 garn- 
cy jako zbiór średni, wypadnie przychód surowy na 400 
złp. z morga, a potrącić się mające koszta, stosunkowo 
zmniejszyć wypada. 

Gdy przecież dzierżawca dość jest zasobnym i zdoła 
wypłód swojego sadu czas jakis przechować, ma przy- 
tóm stosowne miejsce na skład, póki rok mnićj uro- 
dzajny nie przedstawi mu sposobności lepszéj sprzedaży, 
cena garnca podnieść się może do 40 groszy lub 2ch 
złotych, a wtedy sad daleko większą przyniesie mu ko- 
rzyść, aniżeli w piérwszym przez nas przyjętym wypad- 
ku. Niewielu jednakże dzierżawców ma piwnice dosta- 
teczne na pomieszczenie otrzymanego zbioru i przez to 
zmuszeni są w większćj części, albo wypłód zaraz spo- 
żyć, albo tóż sprzedać natychmiast. 

Dzierżawcy niezbyt od jakiego kanału lub rzeki spła- 
wnćj oddaleni, najpewniejszy ciągnąć mogą zysk z owo- 
ców, sprzedając je na użycie stołowe, (lepsze gatunki na 
deser, gorsze do gotowania lub pieczenia). Ta sama bowiem 
ilość owocu sprzedanego surowo wydaje 352 złp., a wy- 
robionego na jabłecznik tylko 150 złp. 

Zarzucano, iż sady w folwarkach większych mogą 
odwrócić uwagę dzierżawcy od ważniejszych robót rol- 
niczych, i że potrzebują nawozu, któryby na rolę użyć 
należało. Użycie jabłeczniku na napój do nieporządku 
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w mieszkańcach wiejskich prowadzi, a przytćm nie jest- 
to napój tak zdrowy jak piwo. (1) 

Na to odpowiedzi éé można, że pastewnik wartujący 
36 do 90 złp. z morga, wyda do 180 złp. gdy go na sad 
zamienimy; że w Anglii w krótkim czasie małym kosz- 
tem dałoby się do kilku tysięcy morgów tym sposobem 
ulepszyć; wreszcie że upowszechniając najlepsze gatun- 
ki owoców i przyjmując porządny system sadownictwa, 
hodowanie drzew owocowych stałoby się nowym zró- 
dłem zamożności dla okolic tćj uprawie odpowiednich 
i wielką przyniosłoby korzyść dla kraja w ogóle. Co do 
mniemania, że użycie jabłeczniku na napój sprzyja leni- 
stwu i rozwiązłości, słusznie twierdzi sprawozdawca 
z hr. Sommerset, iz nie należy wartości rzeczy z jéj naduży- 
ciem mieszać. Przytoczyćby można wielu drobnych dzier- 
żawców, którym wypłód z sadu do opłacenia czynszu 
dopomógł skoro dobry przy jego założeniu robiono wy- 
bór w gatunkach drzew i gdy stosownie je prowa- 
dzono. 

Tóm bardzićj zwrócić uwagę na sady powinniśmy, 
że podług zdania jednego z najznakomitszych naturali- 
stów, w Anglii spodziewać się nigdy nie możemy, ażeby 
winograd się udawał, albo winogrono wydało napój ró- 
wnćj jak jabłecznik dobroci, choćby tóż najlepićj jak 
u nas można dojrzało; chyba żeby jakas nadzwyczajna 


(1) Pastwiska górnego gatunku polepszają się częstokroć zna 
cznie przez obsadzenie drzewami owocowemi, gdyż ich cien 
i woda w jesieni z liści spadająca bu[niejszy wzrost trawy wywo 
łują. Nie należy zresztą sadzić drzew zbyt gęsto, wzrostby ich bo- 
wiem na tém wielce ucierpiał, i wcześnieby one mchem porosły, 
zbyt zaś ocieniona trawa skwaśniałaby i straciłaby na swćj dobro- 
ci, podwójnąby więc sprowadzono strate. 
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w temperaturze klimatu naszego zajść miała zmiana. 
Tém mnićj dotkliwym wreszcie ten niedostatek będzie, 
że mórg obsadzony gruszami dla wyrobienia z nich gru- 
szeczniku równy wydaje wypłód, jak ten sam obszar zie- 
mi w niektórych dobrych winnicach Francyi. 

Zaslanowimy się jeszcze nad niektóremi punktami: 1) 
rodzajem drzew owocowych w sadach uprawiać się ma- 
jscych, 2) odległością w jakićj je sadzić należy 3) opła- 
canym czynszem, 4) wypłodem, 5) zbiorami które pod 
drzewami uprawiać można, 6) bydłem w sadach paść się 
dojacém; 7) wreszcie, pewnemi szczegółami dotyczące- 
mi sposobu prowadzenia sadów. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


O GOSPODARSTWIE 
W. iu Wy gute 


Qpisywanie pojedynczych części naszćj ziemi pod wzglę- 
dem rolniczym, uważam za rzecz pożądaną do postępu 
gospodarstwa, z powodu różnego zapatrywania się na 
stosunki rolnicze , w różnych stronach kraju; poznajmy 
więc pićrwćj dobrze nasze miejscowości i potrzeby, za- 
nim będziemy ślepo naśladować gospodarstwo cudzo- 
ziemskie. Kiłka zaledwie powiatów znalazłem opisanych 
w Rocznikach gospodarstwa krajowego, a najmnićj dot- 
knięty powiat lipnowski, (odznaczający się odmienną 
cokolwiek miejscowością i stosunkami włościańskiemi 
od reszty kraju), bo tylko w opisie dóbr Młyńca. Nie 
czekając więc az wprawniejsza ręka, zajmie się naszym 
powiatem, przyrzucam moje uwagi do zbioru postrzeżeń 
gospodarskich, w przekonaniu że lepszy rydz, jak nic. 
Lipnowski powiat stanowiący zachodnią część guber- 
nii płockićj, zajmuje dawną ziemię Dobrzyńską znaną po- 
wszechnie w history wojen krzyżackich z Polakami. Ze 
się o nią kusili niemieccy rycerze nie dziw, bo ziemia 
urodzojna i obfitująca we wszelkie płody rolnicze. Po- 
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łudniowa część powiatu, odgraniczona Wisłą , i stano- 
wiąca pas nadbrzeżny około 11/ą mili szeroki, porośnię- 
ty lasami, jest piasczysta, wyjąwszy około Dobrzynia 
nad Wisłą, gdzie gliny margliste, a 10 ziarn pszenicy 
przy zwykłóm gospodarowaniu nic nadzwyczajnego. 
Część wschodnia od strony powiatu Mławskiego także 
leśna, pasznista i mało pszenna; sam środek powiatu, 
jak również część zachodnia, oddzielona od Prus rzeką 
Drwęcą i północna tokze Prus dotykająca, mają ziemię 
po większćj części pszenną gliniastą lub bielicowato-mar- 
glistą. Środek jeszcze powiatu odznacza się ciągłemi 
wzgórzami gliniastemi i bardzo urodzajnemi, przeplata- 
nemi mnóstwem jezior w dolinach, i strumieniami czystćj 
wody; dlatego wśród rozwinietéj wegetacyi, widok kraju 
malowniczy i ożywiony dobrym hytem mieszkańców. 

Powiat ten jest perłą caléj gubernii, odznaczającćj się 
z małemi wyjątkami, rolą niewdzięczną do uprawy; a że 
tak mało znany reszcie kraju, powodem tego odległość, 
zupełny brak dróg bitych i położenie zawiślańskie. 

Gospodarstwa folwarczne w znaczućj części urządzone 
są płodozmiennie i corok przybywają płodozmiany, a uby- 
wają trzy pola, bo czteropolowych pastwiskowych wca- 
le niewiele. 

W gospodarstwach płodozmiennych w ogóle dążność 
jest do znacznego wysiewu pszenicy i uprawy pasznistych 
roślin; pod pszenicę zwykle się nawozi, po nićj sadzone 
kartofle dają wyborny plon, a nie podlegają tak łatwemu 
psuciu jak ze świeżego gnoju; po kartollach zazwyczaj 
jęczmień lub owies ałbo groch, który jednakowoż w tém 
położenia częstokroć zabardzo w grochowiny wybuja, 
a mało ma strąków; komu brak paszy dla owiec, nie 
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uważa w tym razie na ubytek ziarna. Po grochu siane 
zaraz żyto niedobrze podsypuje, chociaż rola gnojna, 
bo to wymaga czystego ugoru; jednakowoż potrzeba dla 
owiec i na podścioł, przemaga korzyści z ziarna, które 
w tych czasach tak nizką ma cenę. Z pszenicą na świeżym 
gnoju, sieją często czerwoną koniczynę, gdzie brak łąk; 
w tym razie pasza ta drogo przychodzi, bo z gnoju tylko 
pszenica daje ziarno; jakkolwiek po dwuletniém cięciu 
koniczyny, znów się sieje pszenica bez gnoju. Ja po psze- 
nicy na gnoju sianćj, sadzę kartofle, kartofliska potóm 
ugoruję i znów sieję pszenicę bez gnoju. Z takich kar- 
toflisków przeugorowanych miewam zawsze lepszą psze- 
nicę jak ze świeżego gnoju, bo rola zimna, więc gnój się 
należycie piérwszego roku nie przetrawi, i przez dwa 
lata rola nie wyjałowieje, tylko się znakomicie spulchni 
przez uprawę kartofli; temu więc przypisuję dobry plon 
pszenicy na trzecioletnim gnoju, gdzie mi zwykle daje 
9 ziarn, siejąc na morg korzec i 2 do 3 garncy. Po tćj 
pszenicy siewam grochy i bywają bardzo plenne, zwła- 
szcza że sieję nie gęsto jak drudzy, bo mając dosyć pa- 
szy, więcćj patrzę na ziarno jak grochowiny. W r. 1849 
zebrałem grochu 151/ą ziarn; taki jednakże urodzaj jest 
wyjątkowy, i nader rzadko się zdarzający w gospodar- 
stwie tak sobie prowadzonćm. 

Siewają także pszenicę po rzepaku zimowym i tu daje 
plon znaczny, a dla zimnéj roli, sądzę większy jak na 
świeżym gnoju. Kilka jest u nas wsi jak np. Zarzeczewo nad 
Wisłą, Żałe, Piskorczyn i inne w środku powiatu, gdzie 
pszenica dobrze rodzi na roli niegnojonćj tylko nieco 
odlezaléj. 
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Sadzenie kartofli na gnoju, rzadko się trafia, oprócz 
u włościan, jednakowoż bywają plodozmiony , gdzie na- 
stępstwo plonów zaczyna się od kartofli na gnoju, jak 
np. w dobrach Tomkowskich. 

Jęczmień prawie powszechnie najkorzystnićj siać 
w kartofliskach, czyto na 2 czy na 3letnim nawozie; 
bo rola niewyjałowiona a czysta i pulchna, czego on 
koniecznie wymaga. Sieją także jęczmień na świeżym 
gnoju z uszczerbkiem pszenicy, ale to dla potrzeby nie- 
wdzięcznćj gorzelni. Tak jęczmień jak i groch na świe- 
żym gnoju, jak jest w płodozmianie w Zbójnie, nie uwa- 
żam za rzecz korzystną, bo u nas pszenica wszystko 
stanowi, a jęczmień i groch można mićć na dawniej- 
szym pognoju równie dobry, a może nawet lepszy, tylko 
zależy na trafuém urządzeniu następstwa płodów.  Je- 
czmień na gnoju często się spali, a groch wybuja i zgnije. 

Żyto, owies, tatarka i t. d. tak się sieją jak wszędzie, 
a że to są mnićj kosztowne ziarna, więc i mnićj około 
nich starania. Owies tylko w dzisiejszych czasach po- 
winien być mieszczony na piérwszém miejscu po psze- 
nicy, licząc na sprzedaż, bo zawsze jego cena jest wy- 
soka; kto więc jęczmienia nie musi koniecznie uprawiać 
na potrzebę swoję, gorzelni, browaru, ten bez poró- 
wnania korzystnićj spienięża owies w miejscu jęczmie- 
nia siany; bo gdzie jęczmień da 6 ziarn, tam niezawo- 
dnie owies wyda 10, a cena jęczmienia nieznacznie 
wyższa od owsa, często równa.  Przytém jęczmień na- 
wet starannie uprawiony, bardzo często chybia, owies 
w jego miejscu nigdy. 

Rzepaku corok więcćj u nas siewają, a doświadcze- 
nie przekonywa że nie jest tak zawodnym jak go okrzy- 
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czano; dobrze się rodzi nawet na wywyższeniach byle 
glinkowatych jak w Ugoszczu, a najlepićj w położeniu 
nizkićm. Ja go siewam na nizinach, gdzie nawet psze- 
nica bywa nieosobliwa i daje mi do 100 ziarn, po wy- 
siewie Jch garncy na morg; słyszałem jednak o uro- 
dzaju 240 ziarn.  Jestto ziarno bardzo korzystne 
zwłaszcza na zimnym gruncie, gdzie i na mrozy jest 
wytrzymalszy; a wciągnąwszy w płodozmian, siać po 
nim pszenicę, a popszenicy kartofle, potém owies z bia- 
łą koniczyną, a nawet możeby i czerwona nie chybiła, 
bo zimna rola długo zatrzymuje części pożywne roślin. 

Z roślin pastewnych uprawiają się koniczyny czerwo- 
ne i białe ; czerwona niemal w każdćj wsi bywa zasie- 
wauą, chociaż bez płodozmianu, na pszenicy dla nietra- 
cenia oziminy w 3polowém gospodarstwie, czyto sia- 
néj na świeżym gnoju, czy na trzecioletnim, i wysiewa 
się jak nojwcześnićj na wiosnę. Służy na zieloną pa- 
szę dla koni, które mając jćj w obfitości, całe lato bez 
obroku w robocie doskonale się utrzymują; zwłaszcza 
że się zwykle siewa mieszanka wyki z owsem, do cięcia 
na zielono, między jednym a drugim pokosem koniczyny. 
Utrzymuje jeden mój sąsiad, że i zimą jeżeli konie ma- 
ją suszonćj koniczyny dostatek, również w pracy mogą 
się utrzymać dobrze bez obroku. Brak łąk wielu skła- 
nia do uprawy koniczyny na siano, a w takim razie jest 
główną podstawą gospodarstwa, a nawet powodem 
znakomitego podnoszenia majątków w kulturze, i do- 
chodu z inwentarza, mianowicie owiec. 

Biała koniczyna nie tak często bywa siewana, bo łat- 
wićj o pastwisko owcze.  Pastwisko jednak obsiane 
białą koniczyną, zwłaszcza z trawami zmieszaną, stanie 
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za sześć razy obszerniejsze dzikie, choćby najobfitsze, 
a w dzikiém pastwisku owczém| jest wiele niedogodno- 
ści, jak np. zdrojowczyska zatruwające owce, jałowce 
utykające w wełnie, mianowicie w karku, a przez to 
niedomycie wełny; rośliny dzikie trujące i t. d. Hand- 
larze zagraniczni kupujący u nas skopy, cenią wyżćj na- 
sze dlatego że więcćj z dzikich pastwisk; utrzymują zaś 
że mięso smaczniejsze ze skopu, który się żywił różnemi 
ziołami, aniżeli tego który oprócz koniczyny nic nie jadł. 

Coraz obszerniejsza jednak hodowla owiec, zmusza 
uprawiać pastwiska, w których główną podporą jest 
biała koniczyna. Owce w ogóle w lipnowskiém są 
znacznie poprawne, a nawet miejscami wysokićj cienko- 
ści. Za najcieńsze u nas uchodzą w Zbójnie, gospo- 
darstwie pod każdym względem wysoko doprowadzo- 
ném. Do najcelniejszych także należą, ile mi wiadomo 
w Tomkowie, Zębowie, Rętfinach, owczarnia dobrze 
wyrównana w Ruskowie i wiele innych corok polep- 
szanych. 

Jednakowoż są tacy którzy się żalą że mają mniejszy 
dochód czysty ze znacznie poprawnych, aniżeliby mieli 
jak drudzy, ze średnich albo nawet ordynaryjnych; a to 
z powodu że utrzymanie cieńszych owiec jest koszto- 
wniejsze i w zimie i w lecie nierównie, a cena wełny 
cienkićj stosunkowo za nizka. W ogólności więc kto 
ma owce wysoko poprawne, nie zmienia ich; a kto ma 
średnie, nie robi dużych nakładów na poprawienie; ale 
choć nie nagle, polepszanie ciągle ma miejsce. 

Chów owiec jakkolwiek wełna znacznie w cenie 
spadła od lat kiłkunastu, uważa się u nas za najkorzyst- 
niejszy ze wszystkiego inwentarza, bo dla koni niéma 
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pastwisk stosownych do hodowli w stadninach, a by- 
dło gdzie nićma wielkiego miasta konsumującego nabiał, 
o tyle bywa chowaném, ile wymaga potrzeba miejsco- 
wego gospodarstwa, mianowicie dla dochowania się 
wołów. W niektórych rniejscach bywają puszczane 
krowy w pacht, ale za nizką cenę, bo odbyt nabiału 
w małych tylko miasteczkach. 

Poprawiają bydło krajowe sprowadzaniem krów i bu- 
hai żuławskich lub szwajcarskich. W wielu majątkach 
można znalóźć bydło czyste żuławskie, powstałe ze 
sprowadzonych krów i buchai z Żuław. Bydło to ode 
znacza się mlecznością, jeżeli jest bardzo starannie pa- 
szone zimą i latem, tojest na najżyzniejszych pastwi- 
skach lub łąkach jak w Tomkowie, a zimą na sianie, ja- 
rćj słomie, wywarze, słodzinach i t. p.i w takim tylko razie 
korzyść przynosi; bo nie utrzymane należycie przez zimę, 
traci mleko, i mnićj daje aniżeli zwyczajne krajowe, 
prawie na samćj słomie zimowane. 

Tyrolska i szwajcarska rasa, tojest w ogólności z gór 
pochodząca, jaka się znajduje w Zbójnie, w naszym kra- 
ju zupełnie mleczność utraca, chociaż woły są piękne, 
dosyć rosłe i silne. W mojćm przekonaniu sprowadza- 
nie bydła szwajcarskiego, tyrolskiego i w ogólności gór- 
skiego, żadnćj korzyści właścicielowi nie przynosi, a na- 
wet psuje rasę krajową. Bo korzyść z bydła nie zależy 
na pięknóm wejrzeniu, czerwonćj maści lub takićj albo 
owakićj budowie; co do budowy nawet, bydło to jest 
stworzone do gór lub w górach się do tego wrodziło 
i ma tył najmocnićj zbudowany, właśnie dla wstępowa- 
nia na urwiste pochyłości, a żadna inna miejscowość tćj 
rasie nie sprzyja, tam zaś ma w obfitości aromatyczne 
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zioła, a ztąd znakomitą mleczność: nasze zaś płaszczyzny 
tych ziół nie wydając, nie mogą utrzymać w pierwotnej, 
że tak powiem, bujności bydła góralskiego, przez co tóż 
nietylko mleczność utraca, ale i karłowacieje; jak to naj- 
lepićj przekonywają doświadczenia u nas w kraju, wszę- 
dzie gdzie bydło szwajcarskie z ogromnemi nakładami 
starano się zaprowadzać. Niechby nasze krajowe bydło, 
od pićrwszćj młodości było tak starannie pielęgnowane 
i paszone, jak sprowadzane z innych krajów, niesłychanie 
większe korzyści otrzymalibyśmy i w nabiale i w przy- 
chowku; tym sposobem wyrodziłaby się rasa czysta kra- 
jowa poprawna, a jako do miejscowości od wieków 
nawykła, najmleczniejsza. Zależy tylko na dobieraniu 
matek młeczniejszych ina buchai zostawianie cieląt od 
krów mlecznych. Wreszcie przypuszczam, że kto sprowa- 
dza bydło holenderskie a lepićj jeszcze żuławskie, może 
w krótkim czasie przyjść do pięknćj, mlecznćj i w ogóle 
korzystnój obory, ale najmocnićj jestem przekonany że 
szkodę zadaje ogólnemu gospodarstwu ten co zaprowa- 
dza bydło tyrolskie, bo przez buchai psuje się rasa bydła 
u włościan, u sąsiadów, a na jarmarkach rozprzedawa- 
ne potomstwo tak pokrzyżowane, coraz dalćj rozszerza 
krew pierwotną górską, wcale niestosowną dla naszego 
kraju. 

Mnićj jak bydła jest upowszechnione hodowanie koni, 
chociaż potrzeba znaczna. Brak łąk nie dozwala utrzy- 
mania stadnin, więc po większćj części z innych stron 
sprowadzają konie potrzebne do roli. Przychowują nie- 
którzy źrebięta dla siebie, ale w niedostatecznćj liczbie. 
Wiem tylko że w Tomkowie do 13 fornalek 5-konnych, 
mają oddawna konie kompletowane swego chowu, mię- 
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dzy któremi trafiają się piękne cugowe. W ogóle konie 
fornalskie w lipnowskićm są roślejsze jak w inych stro- 
nach, a to pochodzi z przykładu blizkich Prus, zkąd 
i uprząż przejęliśmy, tojest półszorki niemieckie, bar- 
dzo lekkie, wygodne dla konia i niekosztowne; dla for- 
nalek przekładam je nad chomonta krakowskie albo ma- 
zowieckie. Od Prusaków także się rozpowszechniły 
wozy półtoraczne, i teraz nikt oprócz włościan innych 
nie używa. Te mają dogodność ze są niewywrotne 
i daleko więcćj można naładować jak na zwyczajne, ale 
też i konie muszą być silniejsze; a w stodoły stare, to 
jest z nizkiemi wrotami, nie wjedzie fura naładowana 
ośmioma mędlami oziminy. 

Pługi używane powszechnie zwyczajne polskie; w nie- 
których miejscach starają się zaprowadzać płużyce jako 
lżejsze i mnićj kosztujące; niekażdy parobek zdatny orać 
płużycą, zwłaszcza jeżeli już do pługa nawykły, bo 
robota cięższa. 

Ta mi się uwaga nastręcza nad plugami żelaznemi, 
czyli w ogóle zagranicznemi, choć w kraju robionemi; 
postrzeżenie które uczyniłem , nasłuchawszy się dosyć 
o barbarzyństwie budowy polskiego pługa. Teorya utrzy- 
muje że zadaniem pługa jest skibę ukroić pionowo, 
poderznąć ją poziomo w żądanćj głębokości i przewró- 
cić jak najmniejszą siłą pociągową. Jeżeli to ma do- 
konać pług, w takim razie najlepszy będzie poprawny 
i z żelazną, spaczono wygiętą odkladnicg. Orce takie- 
go pługa miałem sposobność przyjrzéé się dostatecznie. 
Kiedym późnićj przyglądał się jak moje woły orzą i ski- 
by odwracają, dostrzegłem że skiba zwyczajnym pługiem 
wyorana, inaczćj się przedstawia, bo chociaż ziemia 
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zleżała, cala skiba jest skruszona, właśnie ciśnieniem 
prostój odkładnicy; pług zaś żelazny mając odkładnicę 
zastosowaną tak aby jak najmnićj cisnęła skibę, nie 
może jéj spulchnic. 

Chociaż więc plug polski może trochę więcej siły 
wołów wymaga, ale za to zrobi więcćj w roli, bo ją 
spulchni. Może więc dla tego gospodarze zagraniczni 
używający podobnych pługów, zalecają pod pszenicę orać 
916 razy, a pod jarzyny 314 razy, kiedy my to sa- 
mo zrobimy orząc pod pszenicę 8 razy a pod jarzyny 
2, to jest w jesieni i na wiosnę. 

Nie potępiam jednakże zupełnie pługa poprawnego, 
owszem ma on wielkie przymioty, np. orze głębićj jak 
nasz, skiby można nim węższe zajmować, co w uprawie 
zagonowćj wiele znaczy; a jeżelim bronił polskiego płu- 
ga to jedynie z przekonania, że role nasze nie są jeszcze 
usposobione dostatecznie do głębokićj uprawy, którą 
najlepićj uskutecznia pług poprawny; więc jeszcze długo 
możemy korzystnićj używać pługa domorodnego, zwła- 
szcza że żelazne kosztowne i łatwo się psują. 

Radeł używa się u nas mało albo wcale i te są ina- 
czéj zbudowane jak zwyczajne, bo od grządzieli idzie 
pod kątem ostrym kawał drewna na którego końcu 
osadzone płaskie żelazo do rycia zowie się czapigą; le- 
psze jednakże jest zwyczujne radło i lepićj ziemię spul- 
chnia, czapiga zaś zaledwie coskolwiek ziemię zaryć jest 
zdolną. 

Bron drewnianych używa się tu tylko do wytrząsania 
pórzu, uprawa i pokrycie nasienia odbywa się żelaznemi: 
cięższemi lub lżejszemi, stosownie do ścisłości roli i jćj 
stanu uprawy.  Najcięższe brony są parokonne, tojest 
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że jedne para koni wlec musi. Zęby są z żelaza kra- 
towego, 12 cali długie, i rolę doskonale doprawiają. 
Do pokrycia nasienia najlepsze jednokonne o 16 zębach. 
Gracowniki nie widziałem żeby były gdzie używane. 

Roła uprawia się w ogólności w zagony 8 do 10 
skibowe czyli półprętowe; w dobrach Zboińskich odda- 
wna uprawa płaska zaprowadzona, na roli gliniasto— 
marglistćj i pagórkowatćj; ale w tych czasach wielu prze- 
chodzi w składy płaskie, mianowicie dla siewu siewni- 
kami, których także wielu już używa z korzyścią; szcze- 
gólnićj potrzebny jest siewnik do koniczyny, dla równe- 
go rozłożenia tak kosztownego nasienia. 

Przejście do uprawy płaskićj, jak utrzymują ci co te- 
go doświadczali, zawsze przynosi w piérwszych latach 
choć niewielką stratę, dopóki dawne bruzdy nie pomie- 
szają się należycie z resztą roli; co się wynagradza 
z czasem dogodnościami plaskiéj uprawy, czyto w pa- 
śniku dla owiec, czy w przybytku roli z bruzd dobytćj. 
Zawsze jednak trzeba być ostrożnym w podobném prze- 
chodzeniu, bo na nizkićj płaszczyznie bez znacznego 
spadku, najczęścićj wymoknie, i rodzi się mietlica z ko- 
strzewą zamiast pszenicy. 

Jarzyny zawsze uprawiamy płasko, tojest jesienną 
rozgonkę odwracamy na wiosnę pługami wpoprzek 
i sieje się na wićrzch. Niektórzy nie rozganiają każde- 
go zagona, tylko trzeci, a dwa zaorują, na wiosnę zaś, 
włamują owies czapigami, ale to przy niedostatku in- 
wentarza roboczego, bo korzystnićj jest odwracać. 

Pod pszenicę orze się trzy razy, tojest podorywka lub 
przyoranie gnoju odwraca się wpoprzek, a przed sa- 
mym siewem orze się w zagon, bo wszystko siejemy na 


231 


wiérzch , dla ścisłości i zimnéj roli. Niektórzy orzą aż 
pieć razy, a w takim razie piérwsza orka musi być w je- 
sieni, i gnój wozi się na uprawkę. Jakość i ilość bro- 
nowania zależy od stanu i natury roli, bronuje się 
między jedną orką a drugą; a brony nasze ciężkie żela- 
zne lepiéj doprawią jak plug. 

Młockarnie przenośne tak dogodne w dzisiejszém go- 
spodarstwie, co rok więcćj się rozpowszechniają; prze- 
kładają powszechnie z warszawskich fabryk nad pruskie, 
bo są lepićj zbudowane, lepićj zboże domłacają, i nie 
tak łatwo się psują jak tamte. Życzyćby należało uła- 
twień w transporcie wszelkich podobnych maszyn, co 
w naszym powiecie jest połączone z wielu trudnościami 
przy zupełnym braku dróg bitych. 

Go do łąk, tych w ogólności lipnowskie nie ma do 
zbytku; wiele jest zimnych jednokośnych, inne polne 
dwa razy sprzątane do roku; a szczególną dobrocią sia- 
na odznaczają się łąki naddrwęczne; bo jakkolwiek 
zdaje się siano napozór grube i mało pożywne, jednak 
owce z wielką chciwością wyjadają do ostatka , nawet 
najgrubsze łodygi; czego nie można przypisać jak aro- 
matowi, pochodzącemu z innych traw połączonych 
w sianie. Łąki te największy plon wydają w tych la- 
tach, kiedy na roztopach Drwęca je zalewa, bo są z na- 
tury piasczyste, a więc suche, zwykle sprzątają się dwa 
pokosy; jednak potraw nie co rok daje się dosuszyć, 
trzeba kosić w końcu sierpnia, żeby mióć pewny zbiór; 
iw tém upatruję różnicę od klimatu lewéj strony 
Wisły, gdzie potraw koszony w połowie września, 
a nawet czasem 1 późnićj, zawsze się dobrze wysuszy. 
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Sztuczne zalewanie łąk widziałem tylko w Zbójnie, 
gdzie łąka wydająca dawnićj jeden nędzny zbiór siana, 
daje przy zatapianiu dwa bujne pokosy. 

Gipsowanie dosyć jest w powiecie upowszechnione, 
szczególnićj koniczyn czerwonych, a miejscami grochu. 
Dziwny wpływ wywićra gips na wzrost koniczyny: z naj- 
nędzniejszćj pogipsowanćj wcześnie na wiosnę; można 
się predzéj spodziewać zbytniego wybujania jak nieobro- 
dzenia. Kupujemy go w Włocławku lub Płocku, szkoda 
tylko że szparowata beczka, blizko tyle kosztuje co gips 
w niéj zawarty, bo najczęścićj połowa się w drodze roz- 
prószy szparami, więc gipsowanie drogo wypada, a je- 
dnakze znaczną jeszcze korzyść przynosi. 

Marglują pola kolejno w płodozmianie zboińskim, 
jakkolwiek rola w składzie swoim posiada znaczną ilość 
wapna, bo leży na pokładach marglowych; z tego nawo- 
zu zdaje się znaczne bywają korzyści, bo gospodarstwo 
w kwitnącym stanie. 

W wielu miejscach dałoby się marglowanie zaprowa- 
dzić, bo go dużo znajduje się w powiecie; nie słyszałem 
jednak więcćj przykładów tego sposobu nawożenia. Po- 
siadający lasy, margiel ten strychują, suszą i wypalają na 
wapno, ale to jest chude i rzadko zupełnie białe; przy 
niedostatku i drogości kamiennego, marglowe nieżle je 
zastępuje. 

Nie mamy zadnéj cukrowni w powiecie, zdaje się 
z powodu braku kapitałów, albo ludzi przedsiębierczych; 
bo i rola zdatna pod buraki i materyału opałowego jak 
drzewo i torf wystarczyłoby, zwłaszcza że gorzelnie się 
utrzymują, nawet w zbyt wielkićj liczbie, bo przeszło 
30. Życzyćby należało zamykanie nieopłacających się 
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gorzelni, a w to miejsce zaprowadzanie cukrowni; wig- 
ksza korzyść dla właścicieli i ogółu. Najtrudniejszy pićr- 
wszy krok; niechby jedna cukrownia w okolicy się zja- 
wiła, jestem pewien, że wkrótce znalazłaby wielu współ- 
ubiegających się: trudny mówię pićrwszy krok dla nie- 
znajomości fabrykacyi i statków skomplikowanych i zu- 
pełnćj nieznajomości uprawy buraków. Przytém wielu 
odstręcza się od myślenia o cukrowniach, przez zdarza- 
jące się upadki lub nieprocentowanie wielkich cukrowni; 
zdaje mi się najkorzystniejsza fabrykacya na mniejszą ska- 
lę, a szczególnićj z początków. 

Dotknąwszy różnych szcegółów rolnictwa, nie mogę 
pominąć i lasów. Ponieważ powiat w ogóle jest urodzaj- 
ny i gliniastą ziemię posiada, z natury wypływa mniejsza 
ilość ziemi pod lasami, szczególnićj w części środkowej: 
najleśniejsze strony są nad Wisłą od Włocławka do pru- 
skiéj granicy i część wschodnia, tojest dotykająca mław- 
skiego. W reszcie powiatu lasów mało, i te są raczéj 
gaikami jak lasami, a wiele majątków jest zupełnie bez 
kawałka drzewa, dlatego torf powszechnie używany. 

Mimo takiego niedostatku drzewa, mało kto pamięta 
o jego oszczędzaniu, i te resztki częstokroć marnują się 
na spław do Gdańska, lub żydzi za bezcen sprzedają po 
szczególe, zakupiwszy znaczniejszą przestrzeń. Urządze- 
nie lasów na poreby, mało jest upowszechnione, a cho- 


ciaż jest na mappie, a nawet na gruncie oznaczone słup- 
kami, kamieniami, kopcami, tak się tnie powszechnie jak 


wymaga potrzeba chwilowa, nie jak wskazuje plan go- 
spodarczy. 
Jako osobliwość botaniczną, można tu policzyć laski 


bukowe mianowicie w Trąbinie i Brzózem, pojedyncze 
30 
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buki także w innych miejscach np. w lesie gulbińskim. 
Buk nie rośnie więcćj nigdzie na północ, a nawet zaczy- 
na się na południu, dopiero o kilkadziesiąt mil od naszćj 
strony; dziwna więc dlaczego się tak dobrze utrzymuje 
w tym zakątku, niesadzony ani siany ręką ludzką, tylko 
Wszechmocnego. Zresztą w powiecie tym rosną wszystkie 
drzewa krajowe wyjąwszy jodłę (Abies pectinata), a na- 
wet lip i modrzewiów jest jeszcze dosyć po lasach. 

Pozostaje mi jeszcze dać poznać lud rolniczy lipnow- 
ski, i stosunki tegoż z dworami, zwłaszcza że w tem 
upatruję wielką różnicę od innych stron naszego kraju. 

Lud tutejszy od wieków będąc w ciągłóm starciu 
z Niemcami, dużo ich zwyczajów przejął, a sprowadzanie 
i osadzanie kolonistów niemieckich, więcćj w té) stronie 
jak gdzieindzićj, przyczyniło się do wynarodowienia 
miejscowego ludu. Język ich jest znacznie popsuty wy- 
razami obcemi, ubiór tak mężczyzn jak kobiét czysto nie- 
miecki, tojest kurtka albo kaftan i płaszcz granatowy 
z peleryną, kapelusz spiczasty lub czapka barania, czasem 
rogata. Kobiety w sukniach perkalowych lub płócienko- 
wych z szerokiemi rękawami i króciutkiemi stanami, 
w czapeczkach niemieckich czyli myckach na głowie, zu- 
pełnie niemiecką mają powierzchowność. 

Pańszcyzny tygodniowój niéma tu wcale; gdzie są 
gospodarze rolni, płacą z kilku lub kilkunastu morgów 
roli mniejszą lub większą ilość czynszu, i pewną ozna- 
czoną ilość robocizny rocznie; np. 5 dni sierpa, 5 dni 
kosy, 10 dni grabi, parę morgów wyorać i t. p. 

Koloniści Niemcy powszechnie osadzani bywali za kon- 
traktami 30 do 40letniemi, po wyjściu kontraktów albo 
zostawali od roku do roku z temi samemi obowiązkami, 
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albo téz wychodzili z majątku, a role ich wcielane do 
folwarku, lub wypuszczane włościanom. Czynsze i powin- 
ności roczne kolonistów, jak np. dni żniwne, wyoranie 
oznaczonćj liczby morgów, wywózka kilkunastu korcy 
zboża do miasta portowego, są dosyć znaczne, i często- 
kroć korzystniej wypada zatrzymać ich, jak uprawiać 
folwark oddzielny. 

Ale po większćj części póki role włościańskie były 
własnością dworu, kasowano gospodarzy powiększając 
folwarki, i takich majątków najwięcćj. Do obrobienia 
więc folwarku trzymamy własny inwentarz i komorników 
z ogrodem. Ci płacą czynsz za ogród, a za najem biorą 
zapłatę, w ogóle dzień sierpa i kosy po 1 złp., czasem do- 
chodzi do 2 złp.; dzień grabi i inny, stosownie do roboty 
i długości dnia od 15 do 24 gr. Do młócenia nie naj- 
mujemy, tylko komornicy ugodzeni są na wymłot, tojest 
że za wymłócenie, zwianie i zmlynkowanie, biorą dwu- 
nasty korzec oziminy, a trzynasty jarzyny, i to jest dlanich 
wielką podporą w utrzymaniu się, bo tak zarobionego 
zboża powszechnie nie przepijają, tylko chowają na przed- 
nowek, kiedy brak kartofli. 

Te stosunki są wypadkiem postępu gospodarstwa; 
jednakowoż wyznać muszę, że pod wzgłędem moralności 
lud tutejszy daleko niżćj stoi od prostaczka pańszczy- 
znianego w innych stronach kraju. Pijatyki 1 kradzieże 
nawet większe, bardzo częste, a pożycia bezślubne jak 
oni nazywają na wiarę, upowszechnione jak w zdemo- 
ralizowanych miastach; co się rzadko u ludu polskiego 
napotyka. . L. B. 


EKONOMIA POLITYCZNA I SOCYALIZM. 


MOWA MIANA NA OTWARCIU KURSU EKONOMII POLITYCZNEJ 
W KOLLEGIUM FRANCUZKIÉM 


dnia 28 lutego 1849 roku. 


Q4 epoki jakesmy się tu raz ostatni zgromadzili, tojest 
blizko od roku, ekonomia polityczna wytrzymała mnó- 
stwo zarzutów; był nawet czas, kiedy zwyciężonai wy- 
wołana, uledz musiała; lecz niedługo jéj cześć i sława 
wróciła, dotkliwie zaś nadwerężoną niezależność nauczy- 
cieli nowe utwierdziły przywileje. 

Z mojćj strony, za miły dla siebie uważam obowiązek 
publiczne za to władzom państwa złożyć dzię ki. To na- 
wet przywrócenie ekonomii politycznój do dawnego jéj 
znaczenia, nowym ją blaskiem otacza; rząd bowiem, prze- 
zorny i troskliwy o dobro przyszłych pokoleń, wezwał 
ja aby łącznie z innemi moralnemi i politycznemi umie- 
jętnościami, stanęła w obronie zagrożonego społeczeń- 
stwa, a tego obowiązku zaszczytnie ona dopełniła. 

Nie widzę przeto dzisiaj potrzeby usprawiedliwiać 
ekonomią polityczną. Sądzę atoli, iż nie od rzeczy bę- 
dzie roztrząsnąć zarzuty przeciw nićj skierowane; nad 
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tém własnie obszerniéj chcę się zastanowić. Te zarzuty 
dowodzą powikłania myśli; nie bez pożytku więc będzie 
rozwikłać je i objaśnić. Wyborna nastręcza mi się wła- 
śnie sposobność okazania czóm jest ekonomia polityczna, 
jaki cel sobie zakłada, jaki charakter i zakres jćj dzia- 
łania. Jeśli wykład mój podoła temu założeniu, pe- 
wny jestem nawet, iż część przeciwników téj nauki 
pozyskana będzie dla nićj, bo nie wątpię. że oni samćj 
tylko prawdy szukają. Ekonomia polityczna , twierdzą 
przeciwnicy, bierze pod opiekę egoizm, bo interes oso- 
bisty, przeważny wpływ mu przyznając, za prawną uważa 
pobudkę. Niema ona serca i szlachetności; gdyż boży- 
szczem swojóm gotowa robić nienasyconą i barbarzyńską 
chciwość; bo cóż jest innego współubieganie się? Opiera 
się na powadze Malthusa, który naukę swoję zbudował 
na nieludzkićj zasadzie; onto bowietn, jednéj części człon- 
ków rodziny ludzkićj powiedział, że zbyteczni są u stołu 
życia. Ekonomia polityczna , ciągną dalćj, jest wrogiem 
ubogich, a nadskakuje bogaczom. Całą czułość swoję 
zachowuje dla kapitału, który jest działaczem zarebku 
człowieka na człowieku. Nietylko odmawia ona pomocy 
licznój klassie cierpiących, ale jeszcze naigrawa się z nę- 
dzy ubogiego; a gdy się domagają od nićj wytłumaczenia 
środków, które podaje dla postępu społeczeństwa, prze- 
dewszystkiém poleca oszczędność i wstrzemięźliwość : 
oszczędność dla ludzi, którzy nic nie maja, wstrzemię- 
źliwość dla tych, co z głodu umierają. Jeżeli w tóm 
zebraniu słuchaczów znajdą się osoby nielubiące eko- 
nomii politycznej, przyznać muszą , iz zarzuty przez nich 
tój umiejętności czynione przytoczylem , nie osłabiając 
w niczćm cierpkości ich wyrazów. 


238 


Rozważmy teraz, czy te zarzuty są uzasadnione; badaj- 
my czy rzeczywiście ekonomia polityczna ma tę złą dą- 
żność, którą jéj zarzucają, i czy to na nią powstawać na- 
leży za złe, na nią walone. Weźmy się do tego spokojnie, 
bez względu na osoby, wyżsi nad polityczne namiętności 
z których, ilekroć wchodzimy do przybytku poświęcone- 
go nauce, otrząsać się należy. 

Za pozór do zarzutu czynionego ekonomii politycznej, 
jakoby miała sprzyjać egoizmowi, posłużyło, iż interes 
osobisty, uważa za główną sprężynę przemysłu człowieka 
i działalność jéj przez współzawodnictwo upoważnia. 
Interes osobisty, powiadają, jest właśnie egoizmem, 
a nadużycia, wywołane wspólzawodnictwem, mogą się 
uważać za saturnalia egoizmu. 

Cobyśmy powiedzieli, panowie, o tym, któryby wy- 
rzucał astronomom, że się w rachunkach swych opierają 
na prawie powszechnego przyciągania, odkrytém przez 
Newtona; albo powstawał na fabrykantów machin paro- 
wych, wychodzących z zasady, że woda w parę obrócona 
ma wielką siłę rozprężalną. Nikt tój nagany zapewne za 
słuszną nie uzna. W podobny błąd wpadają za dni na- 
szych ci, którzy ekonomii politycznćj robią zarzut, iż 
rozumowania swe opićra na interesie osobistym, jako 
glównéj sprezynie. Jak mechanizmu planetarnego bez 
siły przyciągania się, jak machiny Watta i Stefensona 
bez siły rozprezalnéj wody w pare ulatniajacéj się, tak 
tworzenia się bogactwa, usunąwszy ciągłe i silne działa- 
nia interesu osobistego, pojąć niepodobna. Żądze po- 
trzeby, z przyrodzeniem człowieka zrosłe, pędzą go do 
produkcyi bogactwa. Osobiste człowieka, albo istot, 
których exystencya ściśle się z niemi łączy, którym winien 
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jest opiekę. popędy, wyzywają do pracy; owocem zaś jéj 
będzie, albo bogactwo, albo dobry byt, albo poprostu 
utrzymanie istnienia. Musi on siebie i rodzinę zabezpie- 
czyć od głodu, zimna, i niewygód powietrza. Szuka on 
nietylko zabezpieczenia i utrzymania dla siebie i dzieci 
swoich, ale jeszcze przyjemności i dostatku, mieszkanie 
swe wygodnóm chce uczynić. 

To wszystko jest czysto osobiste, głos to istoty Ja, 
walczącćj o przywłaszczenie zewnętrznych przedmiotów. 
Dlatego i z saméj istoty przyrodzenia, i z porządku przez 
Twórcę wszech rzeczy ustanowionego, czynność wypła- 
dzania bogactwa, jest osobistą, wyłącznie właściwą, albo 
pojedynczemu człowiekowi, albo szczupłemu jego rodzin- 
nemu kołu. Potrzeby tak dociskają człowieka, tak bez- 
pośredniego i tak ciągłego zadosyć uczynienia wymagają, 
że niepodobna ich zaspokoić, jeżeli czynnościom naszym 
charakteru osobistego interesu nie nadamy. 

Bardzo trafne w ostatnich czasach spostrzeżenie w tym 
względzie zrobiono: ze im się bardzićj społeczeństwo 
doskonali, tém bardzićj własność staje się indywidualną, 
a podług zdania przeciwników naszych, egoistyczną ; 
w postępie bowiem czasu oswabadza się z więzów wspól- 
ności , któremi mnićj lub więcćj krepowalo ją niedokla- 
dne w pierwotnej społeczeństwa epoce pojęcie stosunków 
towarzyskich (1). 

Objawiły się wówczas dwa fenomena: działania i od- 
działywaniaz z jednéj strony w miarę jak z postępem 
społeczeństwa rozwijające się swobody, nowemi coraz 
rękojmiami utwierdzały prawa osobiste człowieka, wła- 


C) To założenie silnie poparł pan Franck członek instytutu 
w piśmie:„Kommunizm przed sąd chistoryi wyprowadzony.” 
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sność ziemi i kapitałów dążyły do coraz większego wyo- 
sobnienia. Z drugićj, w miarę jak osobistość nabierała 
coraz więcćj zachęty do posiadania bogactwa, a zatém 
jego wypładzania, objawił się zarazem coraz większy 
wpływ pewnćj okoliczności przyjaznéj ogólnemu spółe- 
czeństwa postępowi. 

Pogłąd na postępy społeczeństwa dwa odkrywa wi- 
doki. Gdy nieustanna działalność jego wypładza i od- 
pladza masse wszelkiego rodzaju płodów służących do 
pożywienia, ubioru i ionych wygód, ta massa ciągle się 
musi pomnażać, tak oby się rozdzielając między ludzi, 
potrzeby ich zaspokoiła; i znowu gdy postępy społeczne 
głównie polegają na podnoszeniu się oświaty, rozszerze- 
niu i ndoskonaleniu pojęć moralnych, niezbędnie ztąd 
wynika, że w całym ogóle toż spółeczeństwo musi dążyć 
do lepszego bytu, a zatém w kazdéj chwili większą ilość 
płodów mićć na swoje rozporządzenie. Niezaprzeczonym 
zaś jest faktem, iz wzrost wypladzanego bogactwa jest 
stosunkowy do popędu nadanego usiłowaniom pojedyn- 
czych ludzi przez interes osobisty. Ztąd widzimy jak dla 
samego nawet interesu postępów ludzkości, wazném jest 
coraz obszerniejsze zastosowanie zasady interesu osobi- 
stego do wypłodu bogactwa. Z tych kilku słów pokazuje 
się, że prawodawstwo europejskie działało w duchu 
postępu, przyjmując współubieganie się za podstawę roz- 
winięcia przemysłowego życia, odwołało się ono wyraźnie 
do uczuć osobistych pojedynczego człowieka. 

Lecz nasi przeciwnicy na to odpowiadają: interes 
osobisty blizkie ma z egoizmem pokrewieństwo, może 
się więc stać nienasyconym; konkurencya zaś wyrodzić się 
może w zaciętą i szkaradną walkę chciwości. 
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Wyrażający się w ten sposób nie pomną , że występują 
w szranki przeciw samćj nawet wolności, i że gdyby na 
ich stronie była słuszność, obaliliby nie ekonomią poli- 
tyczną, lecz wolną wolę rodu ludzkiego. Nikt nie przeczy, 
że interes osobisty, może niekiedy sprowadzić nadużycia; 
lecz mamyż go zupełnie dlatego usunąć? co mówię! 
czyż i z samćj nawet cnoty, jeżeli ją do przesady posu- 
niemy, jeżeli odosobnimy od obowiązków społecznych, 
jeżeli w praktykę wprowadzimy wbrew sprawiedliwości 
i zdrowemu rozsądkowi, nie wyrodzą się występki i zdro- 
żności? A jakićjże z władz swoich człowiek nadużyć nie 
może? Jest on istotą wolną, wszystkiego więc jeżeli 
tylko zechce, nadużyć, i sam łatwo z drogi prostéj zbo- 
czyć może. Bez zniesienia swobody wrodzonéj czlowie- 
kowi, niepodobna zupełnie usunąć zboczeń i nadużyć. 
I zapewne człowiek nie powinien oddawać się, ciałem 
1 duszą interesowi osobistemu, z zapomnieniem o innych 
stosunkach, które go wiążą na ziemi. Jeżeli ma obo- 
wiązki względem siebie i względem rodziny swojej, to 
równie, jak naucza moralność, ciążą na nim obowiązki 
względem ojczyzny i całej ludzkićj rodziny. Cnota i uezci- 
wość na tćm polega, aby wszystkie razem były wykonane. 
Ten co się jednéj wyłącznie chwycił mysli i w nićj całą 
istotę swoję utopił, stanie się wkrótce, w porządku du- 
chowym, jestestwem godném zamknięcia w szpitalu obłą> 
kanych. W porządku zaś moralnym, odosobnienie pe- 
wnéj części obowiązków i wyłączne niemi z ujmą drugich 
zajęcie się, toruje drogę do nieprawości i zbrodni. 

Oddawna już o tém, dzięki Bogu, prawią meraliści ; 
dla tegoto filozofia nietylko jest nauką piękną, ale i nader 
pożyteczną ; o$wieca nas bowiem o ogółe obowiązków 
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naszych i ścisłym ich między sobą związku. Dlatego 
i religia nietylko jest wzniosłą, ale także koniecznością 
społeczną, tak, iż podług wyrażenia pewnego poety: 
„Gdyby Bóg nie istniał, potrzeba by go wynalóźć.” Bo 
religia w imieniu Boga zmusza nas do szczerego zamiło- 
wania naszych obowiązków. Zarzuty czynione ekonomii 
politycznéj co do interesu osobistego i współubiegania 
się, byłyby zupełnie uzasadnione, gdyby twierdziły, że 
ekonomia, moralność i religię, jako rzeczy zbyteczne, 
znosi. Lecz gdzież aby najmniejszy ślad, że ona wygłasza 
podobnego rodzaju zasady ? 

Pomiędzy tylą pisarzami o ekonomii politycznej, nie 
znajdujemy ani jednego, coby nie bolał nad smutnemi 
przesadzonego współubiegania się skutkami. Mężowie 
których imię przeważną w téj umiejętności ma powagę, 
jakkolwiek w błogich ciągle i ogólnie działających wpły- 
wach współubiegania się widzą sowite wynagrodzenie 
nadużyć jego, nie mogą wszakże powstrzymać żalu nad 
dotkliwemi stratami i klęskami, jakie ztąd wynikają. 
I nie poprzestając na czczym żalu, nauczają oni, że prak- 
tyczne zastosowanie jednćj cnoty, którćj ekonomia po- 
lityczna sama przez się wdrożyć w ludzi nie jest w stanie, 
lecz exystencyą jéj w nich przypuszcza, silną się stać może 
tarczą przeciw wszystkim ztąd płynącym wypadkom i do- 
legliwościom. Tą cnotą jest przezorność; daje się ona 
wykonywać oddzielnie i pojedynczo przez szczególnych 
ludzi, jak równie przez cały ogół narodu; w tym ostatnim 
razie nieobliczone przynosi owoce. Aby złagodzić skutki 
bezwzględnego odosobnienia i usterki osobistego inte- 
resu, ekonomia polityczna stawia przed oczy korzyści ze 
stowarzyszenia się wynikające. Mistrze tój nauki opisali 


243 


wszystkie kształty, jakie mogą przybierać stowarzyszenia 
dla zapobieżenia wszelkim potrzebom i rozmaitym dole- 
gliwościom ; i tak, jest stowarzyszenie w celu wyplodu, 
spożycia, oszczędności; z tych wszystkich stanowisk wy- 
kazali oni potęgę solidarności. Znakomity w tćj gałęzi 
nauk pisarz (Rossi) co przed kilką miesięcy chwalebnie 
zginął, a po którym od lat już kilku na mnie przypadł 
zaszczyt wstąpienia na tę katedrę, ostatnią pracę swą po- 
święcił przedstawieniu ważności stowarzyszeń dla ulepsze- 
nia klass rzemieślniczych (1). — Najtralnićjbyśmy zdefi- 
niowali ekonomię polityczną, nazywając ją zastosowaniem 
ogólnych zasad prawa publicznego , istniejącego i uzna- 
nego, do zamiany płodów i wzajemnych między ludźmi 
usług. Te wyrazy ogólnych zasad prawa pokazują o ile 
fałszywy jest zarzut, że ekonomia polityczna należy do 
umiejętności wyzutych ze wszelkićj szlachetności, współ- 
uczucia i politowania dla bliżnich. Gdy sędzia zasiadłszy 
na trybunale, sprawę między mną a sąsiadem rozpoznaje, 
nie mam prawa domagać się od niego, aby się powodował 
szlachetnością , pobłażaniem i uczuciami serca. Bo dla 
czegożby miał okazywać więcćj czułości dla mnie jak 
dla mego przeciwnika? Wolno mi tylko żądać, aby był 
sprawiedliwy, aby równie jak prawo, pokazał się nieu- 
giętym na drodze słuszności , aby popęd serca nie prze- 
ważał szali sprawiedliwości. Podobnie się rzecz ma 
z ekonomią polityczną; twierdzenia i zasady muszą być 
oparte na sprawiedliwości obustronnéj i nie powiuny 
nadwerężać praw jednego indywiduum dla korzyści dru- 
giego.  Chcieliźbyśmy przez to wyłączać ze stosunków 


(5 Wiadomość o Maltbusie przez Rossi na czele jego dzicł 
zamieszczona w wielkim zbiorze ekonomistów Guillaumina. 
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wzajemnych między ludźmi ludzkość, dobroczynność, 
poświęcenie się i innego rodzaju ofiary? nie, bez wątpie- 
nia. Społeczność, w któréjby te uczucia wygasły, do- 
tkneloby tchnienie śmierci, w zylachby jéj zakrzepł 
strumień żywotny. Chcemy tylko zbić błędne mniemanie, 
że ekonomia polityczna powinna dawać popęd tym szla- 
chetnym objawom duszy. 

Ekonomia polityczna zatrzymuje się tam, gdzie przestaje 
być ścisła sprawiedliwość, i tu się zaczyna panowanie in- 
nych władz czulszych, z serca człowieka płynących, albo 
téż wyiéj w porządku hierarchicznym postawionych. 
Ekonomia polityczna stara się być sprawiedliwą, dobro- 
czynność zaś i poświęcenie się, są już za granicami spra- 
wiedliwości. Do ekonomii politycznćj należy podać społe- 
czeństwu część tych praw, których ono potrzebuje do 
swego utrzymania i rozwinięcia. Lecz dobroczynności, 
poświęcenia i uczuć serca nie mogą prawa przepisywać; 
bo jeżeli prawo wkłada na mnie obowiązek dobroczyn- 
ności i oznacza summy które mam rozdać, przestaję wte- 
dy być dobroczynnym; zostaję tylko kontrybuentem. 

Gdyby prawo nakazało Kurcyuszowi rzucić się w prze- 
paść, nie widzielibysmy w nim bohatera co się z wła- 
snego popędu wspaniałomyślnie poświęca;  bylabyto 
nieszczęśliwa ofiara, na Śmierć skazana.  Nakazując 
prawem dobroczynność i poświęcenie, koniecznie mu- 
simy demoralizować społeczeństwo; bo zrywamy wę- 
zeł wzajemnéj sympatyi między dobroczyńcą a odbiera- 
jącym dobrodziejstwo: krępując wolność pićrwszego, 
odejmujemy wartość dobremu czynowi, z serca zaś dru- 
giego rugujemy wdzięczność, jedyną dla dobroczyńcy 
nagrodę. Ekonomia polityczna będąc tylko doradczynią 
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prawodawcy,: nie powinna wyższćj miéé nad prawo 
władzy. 

W mojém osobistćm przekonania, w ogóle wszystkie 
społeczeństwa europejskie a w szczególności i społe- 
czeństwo francuzkie znajduje się obecnie w trudném 
położeniu, i nie prędzej wyjdzie z niego zwycięzko, aż 
uczucie chrześciańskie, oznaczone bez różnicy mianem 
braterstwa i miłosierdzia, nabędzie nowćj władzy. Obok 
nas pod stopami naszemi, nienawiść wykopała przepaść 
któro okropną otwiera paszczę, aby nas wszystkich bez 
różnicy stanu i stronnictwa pochłonąć; zawałić ją tyłko 
może miłość chrześciańska. Ona tylko sama, jeżeli bę- 
dzie wspólna i wzajemna, na nowo spoi zerwane związki 
społeczne i położy koniec naszym niesnaskom. naszym 
niebezpieczeństwom, naszytn trwogom. 

Nie należy jednak zapominać, że ekonomia polityczna 
jest nauką wyłącznie tylko rozumową i obserwacyjną, 
i że uczucie, praw jéj nad sobą nie uznaje. Przypusz- 
cza ona że Indzi ożywiają szlochetne żądze; przemawia 
do nich jako do istot rozumnych i moralnych, lubiących 
w czynach okazywać cnotę i sprawiedliwość. Z tego 
powodu ciągle, acz ubocznie, zachęca ludzi do cnoty 
i sprawiedliwości. 

Tak gdy Achilles przebrany w szaty dziewicze ukry- 
wał się na wyspie Scyros, dosyć było dla Ulissesa jakby 
od miechcenia miecz mu pokazać, aby duch bohatera 
w nim obudzić. Lecz jeszcze raz powtarzam, że eko- 
nomia polityczna wykształceniem duszy ani uczuć serca 
nie zajmuje się. Nie do jéj to posłannictwa należy nat- 
chnąć ludzi uczuciami cnoty, zaszczepiać w umysłach 
zamiłowanie słuszności, a tém mnićj wzruszać serca 
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i rozniecać w nich płomienie miłosierdzia. | Niewolno 
jéj wkraczać w dziedzinę filozofii i religii, i wyłącznie im 
służące przywileje wydzierać. Przypuszcza ona, że te 
dwie nauki ją poprzedziły, i że z pomocą samychże lu- 
dzi dopełniły swoich względem nich obowiązków. 
Widzicie więc, w jaki błąd wpadają oszczercy ekono- 
mii politycznćj. Nie uznają oni koniecznego rozdziału 
attrybucyj istniejących między ekonomią polityczną 
a dwiema władzami świata umysłowego i moralnego, 
tojest filozofią i religią. Przypuszczają, że ekonomia 
polityczna przywłaszcza sobie władzę którćj nie ma imićć 
nie może. Sprawiają oni zamęt w tém, co podług ję- 
zyka ekonomii politycznej nazywamy podziałem przyro- 
dzonym pracy. Ten podział właśnie dobrze pojęty i do- 
konany nieporównane wydaje rezultaty. Z tego sta- 
nowiska, które tu przedstawiłem, z łatwością można 
ocenić inne zarzuty naszych przeciwników; są one bo- 
wiem tylko rozszerzeniem głównegu, a mianowicie że 
ekonomia polityczna nie ma uczucia 1 że nie przemawia 
językiem miłosierdzia.  Rozbierzmy naprzykład to, co 
się tyczy Malthusa. Ten uczony ekonomista, odmalo- 
wany przez nich jako poczwara, bicz Boży podobny At- 
tyli, kat krwi chciwy jak Marat, był ministrem świętćj 
ewangelii, miał charakter pobożny, obyczaje łagodne, 
a obok tego na szczęście nauki i narodu wśród którego 
żył i spokojnie przed niewielą lat zamknął powieki, 
był filozofem badaczem, śledzącym w głębi wypadków 
społecznych , związków między skutkami i przyczynami, 
nie poprzestając, jak wielu uczonych dotąd zrobiło, ua 
powierzchownóm tylko rozpatrzeniu. W epoce w którćj 
zawód swój rezpoczął, w skutek powszechnego błędu 
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który całą ogarnął Europe, wszelkie nieszczęścia ród 
ludzki dotykające, rządom przypisywano. Malthus łącząc 
obszerną erudycyę z rzadką badawczą zdolnością umysłu, 
pokazał, iz obok nadużyć politycznych, rzeczywistych lub 
urojonych, które przesadnie wystawiano i roztrząsano, 
inna ogólniejsza i silniejsza aniżeli niedołęztwo i obojet- 
ność rządów ukazywała się przyczyna nieszczęść społecz- 
nych; a mianowicie nieproporcyonalność między zaso- 
bami żywności, a massą ludności. Rzucił on przez to 
nieznane dotąd światło na historyą rodu ludzkiego, na 
źródła zawichrzeń nieraz ludzkosć trapiących, na niewy- 
tłumaczone dotąd przyczyny upadku wielkich państw; 
dowiódł przytóm, że nie innym sposobem da się roz- 
wiązać zadanie względem polepszenia losu ludu, do 
czego napróżno przyjść chciano przez zaprowadzenie 
zmian politycznych najczęścićj ani przeszłością ludów 
ani wypływem z charakteru narodowego, nieusprawie- 
dliwionych, jak przez korzystne ustosunkowanie zasobów 
żywności do massy ludzi. 

Pokazał, że dobroczynność pojedynczych ludzi i pań- 
stwa, obok najlepszych chęci, częstokroć brała kierunek 
prowadzący do wprost przeciwnych rezultatów, i że te, 
zamiast polepszyć, bardzićj jeszcze ten stosunek wikłały; 
odważył się zatém wyprowadzić wniosek, że należy: nie, 
jak niesłusznie pamięć tego poboznego i rzadkiego męża 
spotwarzono, wyrzec się wszelkićj dobroczynności, lecz 
tak ją urządzić, iżby stosunek między zasobami żywno- 
ści a massą ludności, stał się dla ludzkości jak najko- 
rzystniejszym. Może dzisiaj ekonomia polityczna, w sku- 
tek postępów które z upływem czasu zrobiła, jest 
w stanie przedstawić dokładniejszy wywód pojęć Mal- 
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thusa; lecz niemnićj za objawienie wielkich prawd Mal- 
thusowi cześć się należy. Nie są one przeciwne ludzko- 
ści, nie tłumią współczucia które Stwórca w sercu lu- 
dzi ku bliźnim zaszczepił; owszem ostrzegają tylko lu- 
dzi o skałach na które trafić, i szkodach, które działając 
w najlepszych celach i chęciach, społeczności wyrządzić 
może dobroczynność. 

Gdyby mnie wypadało rozwinąć i wyrozumować po- 
jęcia Malthusa, w miejsce jego wywodu podstawiłbym 
następny, więcćj ogólny i ściślejszy: że jak tylko prze- 
zorność odstępuje człowieka, jak tyłko rozum przestaje 
kierować popędem namiętności, jak tylko, że użyję do- 
wcipnego wyrażenia Krasickiego, „ślepy niesie kula- 
wego '(1), ród ludzki w daleko się większym od kapitału 
pomnaża stosunku. Owóż pod nazwą kapitału, mieszczą 
się i narzędzia pracy i wypłody; przez narzędzie rozu- 
miemy wszystkie sprzęty i wszelkiego rodzaju machiny, 
od najdrobniejszych statków prostego rzemieślika aż do 
olbrzymiej machiny parowćj, az do najrozleglejszego 
warsztatu; od wiosła rybaka i rydla grabarza, aż do ko- 
lei żelaznćj z jój lokomotywami, warsztatami i zabudo- 
waniami. Podobnie wypłodem pracy nazywamy wszyst- 
ko co przemysł ludzki dla zaspokojenia osobistych po- 
trzeb, a mianowicie żywności, odzieży, wygodnego i wy- 
kwintnego pomieszkania, dla wygody ciała, przyjemno- 
ści umysłu, na polu i w rękodzielniach wyrabia i pro- 
dukuje. 

Pod tym kształtem założenie Malthusa ma prawdę 
matematyczną, i może w ekonomii politycznéj słożyć za 
podstawę do systematycznego i zupełnego traktatu. 

(!) Pozwoliliśmy sobie przerobić oryginał przytaczając wyra- 


żenie, ze znanćjbajki Krasickiego, — w oryginale jesl wyrażenie 
Xawerezo de Maistre „quand c'est ła bite qui mene l'autre" 
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To przyjowszy, latwo dostrzezemy gruby blad tych, 
co za zbrodnię poczytują ekonomii polityeznéj, iz staje 
w obronie kapitału, z którego pewni ludzie i stronni- 
ctwa zrobiły straszydło, podżegając na nie zawziętość 
klassy robotniczéj. Jeśli to com dopićro powiedział jest 
uzasadnione, wątpliwości nie ulega, że kapitał nietylko 
nie jest wrogiem robotnika, lecz przeciwnie, wyświad- 
cza mu nieocenione w porządku materyalnym przy- 
sługi. - 
Ponieważ kapitał pod jednym kształtem najdzielniej- 
sze narzędzie pracy stanowi, jeśli więc nie będzie ka- 
pitału, ani żywioły, ani siły przyrodzenia i jestestw 
organicznych nie przyjdą w pomoc człowiekowi; ręce 
mu tylko pozostaną, a położenie jego podobne będzie 
do losów Fellachów, których wice-król egipski Mechmet- 
Ali blizko do stu tysięcy dla kopania Alexandryjskiego 
kanału zgromadził nie dawszy im innych prócz palców 
narzędzi; zginęło ich tam z wyniszczenia i głodu do 
trzydziestu tysięcy. Gdy pod drugim kształtem kapitał 
przedstawia zapasy wszelkiego rodzaju potrzeb życia, 
jeśli nie będzie kapitału, ludzie znajdą się w położeniu 
ptaków niebieskich, co z miejsca na miejsce przelatują 
dla szukania żywności, lub pokoleń Eskimosów, co gdy 
im się połów ryb uda, pożerają je jak drapieżne zwie- 
rzęta, a mrą głodem gdy burza za nową zdobyczą wyjść 
nie dozwoli. 

Paweł Ludwik Courier skazany na karę w skutek 
wytoczonego mu procesu politycznego, i jak on powia- 
da, deklamacyi prokuratora królewskiego wykrzykiwał 
w swoim oryginalnym języku, niech Bóg nas zachowa 
od złego ducha i metafory; rozumiejąc przez to, że uży- 
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cie wymowy i środków krasomowskich w rozprawach 
sądowych zdolne jest sąd zwichnąć. I rzeczywiście, 
prokurator królewski może za pomocą postaci retory- 
cznych, małe usterki przekształcić w występki zgrozą 
przejmujące. Zdanie P. Pawła Ludwika Courier nie 
do samego tylko sądownictwa da się zastosować; nader 
jest ono zbawienne w przedmiotach naukowych. Mal- 
thus był uczonym mężem, z upodobaniem używał ję- 
zyka naukowego i dzielnie nim władał; lecz jako pa- 
stérz ewangeliczny, jako kapłan, z rozdartóm sercem 
na widok nędzy wynikajacéj z nierównego stosunku 
między ludnością a środkami jćj utrzymania, boleśne 
uczucia duszy wynurzał niekiedy w cierpkich wyrazach. 
Posuwał się on nawet do metafory, a mianowicie w o- 
wóm sławnóm wyrażeniu o ludziach, którzy są zbyte- 
czni na godach życia. Te właśnie słowa tu i owdzie 
rzucone, przeciwnicy jego i ekonomii politycznćj, chwy- 
ciwszy, nakręcili je do tłumaczenia zasod tego znakomi- 
tego pisarza : oddzielając je od ciągu myśli, które im 
prawdziwy i jasny sens nadawały, dali swój własny 
przewrotny wykład. Gdy głos dobywający się z piersi 
światłego męża, pragnącego dobra bliżnich, nie innego 
nie wyrażał, jak tylko że przepełnienie ludnosci wzgle- 
dnćj, jest jedną z najsilniejszych tam pomyślności ogól- 
nój; oni upragnienia życia rodzinnego w ludziach ubo- 
gich, jako zbrodnię przedstawiając, odjęli jedyną mu 
pociechę w niedoli; czy w odwecie oszczercy Malthusa 
nie użyli jak najpotworniejszćj metafory? Podobnego 
rodzaju wykład bez żadnego widoku, szarpał dobre 
imię zacnego męża, skrzywiał pojęcia gminu; tamował 
przystęp zdrowćj zasadzie, przez rozum i moralność po- 
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danćj: że prawa i moralność powinny wspólnemi sila- 
mi wpływać, aby się w społeczeństwie kapitał wciąż 
w szybszym niż ludność stosuuku pomnażał, bez tego 
bowiem niepodobna zapobiedz nędzy.  Pojmujecie teraz 
zapewne jak dalece wrzaski przeciw kapitałowi mijają 
się z naszym przedmiotem, a nawet celowi, który pra- 
gnący polepszenia bytu ludowego sobie założyli wprost 
przeciwne mają dążenie. Jeśli chcą twierdzić, że bogacz 
powinien być ludzkim, wspaniałym, miłosiernym, że 
ubogiego za podobnego sobie przed obliczem Boga 
uważać powinien, i litościwą ręką jak ów Samarytanin 
lać balsam na rany bliźniego, nic nad to doskonalszego. 
Zacna to rzecz wyzywać ludzi do pełnienia czynów mi- 
łości chrześciańskićj, byle tylko po chrześciańsku i byle 
bogacze nie byli wyłączeni zpod praw tćj samćj miłości 
chrześciańskićj. Lecz gdy do posłannictwa ekonomii 
politycznój nie należy obudzać czułości i politowania, 
pocóż jćj, jeśli tego nie robi, za złe poczytywać? A nad- 
to, z poszanowaniem ustępuje ona religii, władczyni 
serc, i filozofii współ pracownicy jéj na drodze moral- 
ności, obowiązek wtajemniczania ludów w święte uczu- 
cia prawdziwego braterstwa; sama zaś nie zbaczając 
z drogi dla siebie wytkniętćj, zastanawia się nad środka- 
mi polepszenia bytu ludowego z właściwego stanowi- 
ska, i tak przemawia do tych co słuchać ją pragną. Do- 
póki tylko na świecie mała ilość będzie kapitałów, zna- 
komita część rodu ludzkiego, naszych współ obywateli, 
naszych braci w Bogu, pomimo najszlachetniejszych 
uczuć ożywiających prawodawców, pomimo wzniosłych 
myśli otwierających karty politycznych konstytucyj, je- 
czóć będzie pod ciężkićm jarzmem nędzy i niedoli. Pod 
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hasłem więc polepszenia bytu ludowego, potrzeba zbić- 
rac kapitały.  Kapitały zaś zbićrają się przez pracę ko- 
rzyść przynoszącą i przez oszczędność, która część ko- 
rzyści za pomocą pracy otrzymanych odkłada.  Oszczę” 
dność przeto winna być głównym celem publicznym 
i ludowym. Bogacz marnotrawny i robotnik rozpustny 
nie przykładający się stosownie do swego położenia 
i możności do dobra społeczeństwa, co cały dochód 
swój, nic na oszczędność nie odkładając, trwonią, na 
równi są wrogami polepszenia bytu ludowego. W téj- 
to myśli ekonomia polityczna poleca oszczędność zaró- 
wno robotnikowi jaki zamożnemu; zarówno czlowie- 
kowi w dobrym bycie jak opływającemu w dostatki. 
Nie urąga się z biedy nawet wtenczas gdy wymaga 
oszczędności od ludzi w niedostatku będących.  Spra- 
wiedliwie tylko ocenia wtedy potęgę będącą udziałem 
silnćj woli człowieka, pojmuje znaczenie massy, która 
się tworzy przez ciągłe dodawanie nieskończenie małych 
drobnostek. Bezzasadny jest zarzut, że ekonomia po- 
lityczna niewłaściwie miesza kapitał z kapitalistą, że 
pićrwszy jest narzędziem użytecznóm, drugi zaś istotą 
nieużyteczną jakby truteń w ulu, co sam nie pracując 
przywłaszcza sobie owoc obcéj pracy. 

Jeżeli nie pracuje obecnie, to pracował kiedyś, albo 
téż inni dla niego pracowali. Przedewszystkiém pamię- 
tajmy, że jak skoro kapitalistę z listy wymażemy, i ka- 
pitał zniknąć musi. Jak skoro usuniemy własność ka- 
pitałów, to jednocześnie osuszemy źródło, zkąd płyną 
kapitały; zdruzgoczemy magnes przyciągający i utrzy- 
mujący w spójności cząsteczki żywiołu, tak niezbędnie 
do dobrego bytu ludzi i potęgi państw potrzebnego. 
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Ekonomia polityczna mało jeszcze dotąd we Francyi 
popłaca; owszem przeciwne jéj teorye znalazły w klas- 
sach nawet starannićj ukształconych, licznych i szczerych 
zwolenników. Ten fakt nie jest bez przyczyny. 

Naród francuzki jaśnieje blaskiem i płodnością wyo- 
braźni; w tém leży tajemnica tryumfów, które naród 
ten zdobył na polu sztuk i nanuk; w tém jedna z naj- 
ważniejszych przyczyn przeważnego wpływu, jaki tyle- 
kroć na cały świat wywarł. W tém jego potęga, lecz 
na nieszczęście, i jego słaba strona. — Namigtuy ma on 
pociąg do rzeczy nadzwyczajnych. Wszystko nowe ma 
dla niego potęgę czarodziejską i pociągającą. W ru- 
chach i postępach swoich z upodobaniem daje pier- 
wszeństwo nagłym zmianom i przeskokom. Właśnie 
ekonomia polityczna do téj gałęzi wiadomości ludzkich 
należy, które najmnićj dla wyobraźni dają polo. Z nieu- 
fnością odpycha ona cudowność , a w rozpatrywaniu 
ważnych, do jéj wyłącznie dziedziny należących kwestyj, 
które się odnoszą do materyalnego bytu ludzi i boga- 
ctwa społecznego, trzyma się metody zimnéj analizy. 

Ekonomia polityczna nie wierzy wcale w kamień fi- 
lozoficzny i powszechne lekarstwa; a właśnie u nas wię- 
céj niż w jakimkolwiekbądź narodzie, te cuda popłaca- 
ją Wprawdzie ustała już wiara w możność przetwo- 
rzenia ołowiu i miedzi, za pomocą tygla, w złoto; lecz 
jednakże, jak gdyby to co my mianem postępu czcimy 
częstokroć musiało być tylko ruchem wirowym w kole 
błędów; zarzuciwszy wiarę w kamień filozoficzny poszu- 
kiwaczy złota, wyrzekłszy się myśli o powszechném 
ua wszystkie nasze choroby lekarstwie przez alchemików 
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wyrabionóm , zaczęto wierzyć w inne niemnićj nad 
przyrodzone kordyały. 

W ubiegłym naprzykład wieku, nabito sobie głowę, 
że dla szczęścia ludów nic więcćj niepotrzeba, jak tylko 
przyjąć pewne kształty rządu, natchnięte przez tak mia- 
nowany podówczas czysty rozum. Pod wpływem Íran- 
cuzkiego dowcipu, mniemanie to ku końcowi XVIII 
wieku, owładnęło w Europie umysły ludzi zajmujących 
się polityką i polepszeniem losu bliżnich swoich; a na 
początku XIX, przeważnie się utwierdziło. 

Było już jednak podówczas kilka głów myślących, 
co zaczęły rozważać i nauczać, że polepszenie losu i do- 
brego bytu społeczeństwa nie zależy na przewróceniu 
rządów, i że nie w nich szukać potrzeba źródła cierpień 
ludzkości. Narody, powiadali oni, są materyą z którćj 
rządy powstają; z ich łona wychodzą i wewnątrz ich 
w nowe się przeobrażają życie. Wady więc rządu mu- 
szą być odbiciem wad narodowych. Ta mysl, która nie 
zaprzeczając wyższości jednych kształtów rządu nad dru- 
giemi, zmiany polityczne robiła zaleznemi od rzeczywi- 
stych postępów w moralności i oswiacie narodowej, 
zaczęła powoli trafiać do przekonania (1). 

Lecz cóż za niedołęztwo umysłu ludzkiego! Jak tylko 
zaczęto nabywać przekonania, że powszechny środek do 
polepszenia losu narodów przez obałenie rządów, na nic 
się nie przydał, rzucono się do odszukania innego, zdol- 
nego podobnież głowy zawrócić, i wnet zasady mające 


(1) Pan Karol Dunoyer pierwszy tę myśl rozwiązał i obja- 
wił w dziele wydaném W r. 1825 pod tytułem: Związek przemy- 


p» v.a 


wanćm w nader ważnćm piśmie tegoż autora: O wolności pracy. 
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na celu przeobrażenie całćj społeczności, rozłały się 
z szybkością której skutków już doświadczyliśmy. 

Bynajmnićj zaprzeczać nie myślę, że szczęście indy- 
widuów, z których się składa społeczność, w związku 
zostaje z kształtem porządku społecznego; niewolnictwo 
będące główną podstawą stanu towarzyskiego w Grecji 
i Rzymie, i w miejsce jego powstałe poddaństwo feu- 
dalne, niewiele widoków szczęścia w owych nawet 
czasach przedstawiające „ dziśby się stało nieznoSném. 
Gdyby więc nowatorowie utrzymywali tylko, że po- 
myślność łączy się z kształtem rządu, nicby przeciwne- 
go prawdzie nie mówili, byliby oni w zgodzie z ekono- 
mią polityczną; podobnie jak ona, opieraliby zasady swe 
na spostrzeżeniu i rozumowaniu. Lecz o co innego im 
chodzi. Każda szkoła, każdy odcień szkoły ma własne 
i sobie wyłącznie właściwe pojęcia; przyjęcie zaś po- 
wszechne swego systemu za nieodzowny warunek 
szczęścia śmiertelnych uważa; podług niego więc pra- 
gnie rozwiązywać wszelkie kwestye społeczne. Każda 
więc szkoła, każdy nawet odcień szkoły występuje ze 
swoim, że tak rzekę, społecznym kordyałem, w którym 
zamyka się tajemnicza moc uszczęśliwienia ludzkości, 
tak jak w rękojeści miecza Paracelsa, ogólne na wszyst- 
kie choroby lekarstwo. Niczém to więc nie jest inném, 
jak w nauce alchemików, tylko środkiem nadprzyrodzo- 
nym, zastosowanym do leczenia dolegliwości i cierpień 
społeczeństwa. 

Te jednak zasady, pomimo widocznego cudactwa, 
dziwnie na rękę były dzisiejszym głosicielom niedo- 
rzecznych teoryj; oślepiły one i obłąkały różne odcienia 
społeczeństwa. Człowiek, w którym dolegliwości i cier- 
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pienia budzą upragnienie rychłćj zmiany losu, chciwie 
chwyta i lgnie do odurzających obietnic, chociaż je lada 
powiéw wiatru rozniesie. Niedoświadczony, z goreją- 
cém sercem młodzieniec, w szlachetném uniesieniu prze- 
skakuje szranki oddzielające rzeczywisty od urojonego 
świata, zapala się do planów z których w rezultacie sa- 
ma pozostaje uluda. — Takimto sposobem niecierpliwe 
umysły bezzasadne marzenia hojną rozsypały ręką. Na 
takimto gruncie , żywa i entuzyazmowana do wszystkie- 
go co jest nadzwyczajne, raczćj niż do tego co tylko tru- 
dne do spełnienia, wyobraźnia francuzka, wzrosła i po- 
lot wzięła. 

Lecz gdy z alchemią porównałem zasady mające na 
celu zupełne przekształcenie społeczeństwa, winienem 
to porównanie usprawiedliwić. Przedewszystkiém uprze- 
dzić mi należy, iż niczyjćj dobrćj wiary w podejrzenie 
podawać nie myślę. Bo jak skoro się zaczyna dyskus- 
sya, i w przeciwnikach dobrą wiarę przypuścić wypada; 
alchemiści także byli dobréj wiary; dziwnie atoli sami 
siebie łudzili. Lecz w czém i jakim sposobem? wyo- 
braźnia podobnie pałająca polepszeniem losu bliźnich 
przeniosła ich duszę w sfery, gdzie spuściła z oczu pra- 
wo zawarte w tych kilku słowach, objawionych pićrw- 
szemu rodzicowi naszemu, kiedy raj ziemski opuszcza- 
jąc miał zostać mieszkańcem téj ziemi, którą my po nim 
w spadku dzierzymy: będziesz pracował w pocie czoła 
swego.” 

W tém prostém wyrażeniu biblijném mieści się nie- 
zmiernie rozległa nauka moralności. Znaczy ona bo- 
wiem: przez ciągłe usiłowania tylko okupisz spełnienie 
przeznaczeń które dla ciebie zachowuję. Jeżeli miło- 
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sierdzie moje pozwoli twoim potomkom używać pomysl- 
niejszego losu, zdrowia i bogactw, zależćć to będzie za- 
wsze od stopnia ich pracy usilnéj, ciągłćj, poświęconej, 
inad światem który ich otaczać będzie i nad sobą sa- 
memi. Działalność indywidualna nad sobą w połączeniu 
z działalnością na zewnątrz, będzie prawem dla rodu 
ludzkiego niewzruszoném, jedynóm. Aby zaś wiecznie 
tkwiło ci w pamięci, przyczepię do boku twego jako 
bodziec głód i potrzeby, które ciągle o tém prawie przy- 
pominaé będą. W braku potrzeb, sumienie glos pod- 
niesie przeciw niegodnie zaniedbanym obowiązkom two- 
im i wołać będzie. 

W tym wyroku objawionym pićrwszemu rodzicowi 
naszemu, wskazane są zasadnicze warunki istnienia rodu 
ludzkiego i sprężyny naszćj czynności na świecie. W nim 
spoczywa podstawa moralności, prawo odpowiedzialno- 
Sci na ludziach ciążącćj; przeznaczenie nasze jest naszém 
wlasném dziełem, owocem naszych mozolów ; na nas 
ono spoczywa i ciężarem swćm gniecie; ale téż zalo 
kosztujemy słodkich owoców rozkoszy, gdyśmy go 
przez pracę własną dopełnili. Wszystkie karty dziejów 
rodu ludzkiego jednozgodnie potwierdzają, że to poda- 
nie biblijne objawia tajemnicę naszego przyrodzenia, 
nasze najwyższe prawo na tym ziemskim padole. 

Można teraz ocenić wartość moralną prac alchemistów. 
Ci ludzie dochodząc tajemnicy robienia złota, tojest, 
chcąc dać rodowi ludzkiemu bogactwa bez pracy, szli 
wbrew woli Opatrzności, usiłowali przełamać prawo 
odpowiedzialności ludzkiéj; szukając powszechnego le- 
karstwa, tojest lekarstwa, któreby leczyło wszelkie sła- 
bości, utrzymywało człowieka, bez względu na sposób 
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życia wstrzemiezliwy lub rozpasany na wszystko, a wcią- 
glém zdrowiu, zuchwale jeszcze targnęli się na zgwał- 
cenie prawa powszechnego, co na człowieka odpowie- 
dzialność za jega czyny wkłada; i zapragnęli postawić 
go wyżćj nad wszystkie koleje losu w które nas wolna 
nasza wola, stosownie do tego jak dobrze, lub żle uży- 
wamy wolności, popycha; a tym sposobem przedsię- 
wzięli wznieść człowieka nad jego przyrodzenie, i ubó- 
stwiwszy go wedrzćć się do nieba. 

Przedsięwzięcie Alchemistów było szałone, zadanie ich 
niemoralne i bezbozne; najzdolniejszy między nimi ów 
słynny Paracelsus, przedwczesnym zgonem marzeniom 
tym najoczywistszy fałsz zadał. ^ Pomimo powszechne 
lekarstwo, co go od śmierci ochronić miało, a które za- 
wsze przy sobie nosił, na siłach przez rospustę wynisz- 
czony, nie doczekawszy pięćdziesięciu lat, nędznie życie 
zakończył. Ten co się szczycił tajemnicą robienia zło- 
ta, umarł na nędznym barłogu w szpitalu. 

Panowie, każdy system społeczny podobnym sposo- 
bem dążący do wyzwolenia ludzi zpod ciążącćj na nich 
odpowiedzialności, pragnący zpod obawy kary, którą 
własna wolność nasza nad naszemi głowami zawieszoną 
trzyma, wyswobodzić człowieka, równie jak alchemia, 
nie da się pogodzić z naszóm przyrodzeniem, z warun- 
kami istnienia rodu ludzkiego na ziemi. Twórca jego 
pochlebiający sobie, że w pełnćj dłoni skarby postępów 
dla ludzkości niesie, rozrzuci w nićj zgubne nasiona 
przewrotu społeczeństwa, i spodlenia pojedynczych jego 
członków. Na nic się tutaj dobre chęci nie zdadzą ; nie 
zdołają one wydać dobra; samo tylko złe z takiego ziar- 
na wypłodzić są w* stanie. Przypuśćmy, naprzykład, 
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system w tćj treści zawarty: że praca utrzymywać się 
może bez pomocy moralności i głodu. Nie wachajcie 
się odpowiedzićć autorowi jego, że on ze swoją formu- 
łą, wprost przeciwną téj, która powiada, „będziesz pra- 
cował w pocie czoła swego,” wojnę wypowiada prawu 
odpowiedzialności ludzkićj; że systemat jego komplet- 
nie jest niepraktyczny, co większa niebezpieczny dla 
społeczeństwa. Możecie przytém na pocieszenie tego 
autora przyznać mu, że potrafił ocenić korzyści spodzie- 
wane z zasady stowarzyszenia się, wtenczas kiedy 
uznać jéj nie chciano we Francyi ; lecz że, jako zapalony 
stronnik tego szczytnego systematu, w zbytnićj gorliwo- 
ści, zanadto z drogi prawdziwćj zboczył. 

Podobnie jeżeli inne systemata przedstawiające się 
w łudzącćj postaci braterstwa, niszczą pod pozorem 
postępów, sprężynę interesu osobistego, nie wachajcie 
się wytępiać je, jako mary zdolne tylko ludzi dotkniętych 
niedolą obłąkać; bo interes osobisty jest jednym z naj- 
słuszniejszych warunków odpowiedzialności indiwidual- 
néj. Lecz rzućmy okiem na obraz, który co do no- 
wych szkół, mnićj zasmucające przedstawia widoki. 
Jak skoro alchemiści przestali oddawać się błędom wy- 
bujaléj wyobraźni i gonić za marg urojonych żądań, 
stworzyli chemią, umiejętność realną, pożyteczną dla 
człowieka i niezdolną obłąkać umysłu. Podobnie gdy lu- 
dzie zagorzali, co się na oślep dzisiaj rzucają do socy- 
alizmu i rozkoszują w jego zwodniczych widziadłach, 
pohamują swój zaped, a zdolności któremi-ich tak 
szczodrze obdarzyło przyrodzenie poświęcą systematycz- 
néj i pracowitéj rozwadze i badaniom, pożytecznymi 
staną się pracownikami na niwie filozofii i ekonomii po- 
litycznéj. 
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Nie! ekonomia polityczna, któréj oni dzisiaj są prze- 
ciwnikami, nie wątpi, że kiedyś policzy ich w rzędzie 
swych najgorliwszych zwolenników. Winna będzie ona 
w przyszłości ogromne postępy tym, co dzisiaj chętnie- 
by jéj wojnę wypowiedzieli; bo ekonomia polityczna 
wtakim zupełnie jest stosunku do nauk socyalistow- 
skich, w jakim umiejętność chemii za dni naszych do 
szalonych teoryj alchemistów. Wątpliwości nie ulega, 
że gdyby nauczanie ekonomii politycznój więcćj było 
upowszechnione, gdyby ją zrobiono przystępną dla gmi- 
nu przed lutym 1848 roku, to i zasady które zaraz po 
rewolucyi takie rozniosły zniszczenia, nie znalazłyby od- 
głosu. Opinia publiczna natychmiastby je potępiła. 
Na nieszczęście ekonomia polityczna mało dotąd upo- 
wszechniona jest we Francyi.  Budzetem rocznym pań- 
stwa jedynie tylko objęta jest katedra, którą ja zajmuję. 
Téj nawet, na której w konserwatoryum sztuk i rze- 
miosł z taką sławą kurs wykłada znakomity professor 
urzędownie tytuł ekonomii przemysłowćj nadano. Ani 
w jednym z naszych fakultetów, co tak wielką liczbę 
wyborowćj noszéj młodzieży, przyszłych mowców i urzę- 
dników ściągają, nie ma kursu ekonomii politycznej. (1) 


(C) Już oddawna było wydane rozporządzenie stanowiące ka- 
tedrę ekonomii politycznej w fakultecie prawnym w Paryżu. 
Pomimo to otwarcie jéj nie nastąpiło. Niezbyt zapewne odległa 
od nas ta chwila w której ekonomia polityczna wejdzie w obręb 
nauk przynajmnićj wyższych i że tym sposobem wszystkie pierw- 
szego rzędu zakłady naukowe, fakultety prawne i szkoła politech- 
niczna otrzymają katedry dla ekonomii politycznej. Ponieważ 
każdemu podług naszych praw wolno mićć udział w rządzie, sam 
rozsądek każe, aby znaczna przynajmniej liczba obywateli oswo- 
ila się z naukami politycznemi, a szczególnie z ekonomią poli- 
tyczną. Nie byłoby trudno wprowadzić ekonomię polityczną 
i do szkół drugiego rzędu, i tamby ona stosowne znalazła 


261 


Francya jedynym jest krajem w Europie w którym naj- 
mnićj podjęto starań dla zastosowania ekonomii" poli- 
tycznój do pojęcia uczącćj się młodzieży. Jeżeli chce- 
cie widziéé kraj w którym się ona upowszechniła, w któ- 
rym błogie wydała owoce, udajcie się do naszych sąsia- 
dów z tamtej strony morskiego kanału. Niedawno 
uczony prałat arcybiskup dubliński w wybornéj mowie, (1) 
którą miał na posiedzeniu dublińskiego towarzystwa 
ekonomii politycznćj, jako jego prezes, mógł już obja- 
wić, że obecnie w rękach ogromnćj większości miesz- 
kańców Wielkićj Brytanii znajdują się traktaty elemen- 
tarne obejmujące treściwe zebranie głównych zasad eko- 
nomii polilyeznéj. Uczą ich w czterech tysiącach szkół 
Wielkićj Brytanii. Sam examinując uczniów miał spo- 
sobność przekonać się, że dzieci od trzynastu dożczter- 
nastu lat wieku, miały już téj nauki, uwazanéj dotąd za 
oderwaną, jakieś pojęcie; dodać winienem na pochwałę 
tego czcigodnego prałata, że on sam swemi usiłowa- 
niami najwiecéj się do jéj rozgałęzienia i upowszechnie- 
nia przyłożył. Temito środkami panowie, dopomaga 
się społeczeństwu do rozumnego użycia wolności, a mą- 
drym rządom podają się sposoby zabezpieczenia, o ile 
do nich należy, umysłów od zgubnych teoryj. Gdybym 
wyliczał powody polityczne, dla których Wielka Bryta- 


miejsce. Możnaby ją połączyć z filozofią, bo rzeczywiście jest 
jej gałęzią. Traktat ekonomii politycznéj pana Destutt de Tracy 
składa część kursu jego ideologii, szkoła dróg i mostów ma już 
od dwóch lat kurs ekonomii polityeznéj. Wykłady jéj powierza- 
my panu Józefowi Garnier, autorowi wybornego traktatu elemen- 
tarnego o ekonomii politycznój, Lecz kurs ten niezamieszczony 
jeszcze w budżecie. 

(9 Mowa ta zamieszczona jest w numerze iszym niniejszego 
tomu Roczników, na karcie 150. Przyp. Red. 
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nia od roku czoło stawia wszelkim wstrzgsnieniom sta- 
łego lądu Europy, i odpycha je od siebie, przytoczyłbym 
jako najskuteczniejszy, fakt o którym arcybiskup du- 
bliński w przedmiocie publicznego wychowania wspom- 
nial; wymienilbym tém słusznićj , usiłowania z rzadką 
roztropnością i trafug odwagą przez rząd. brytański, 
celem pogodzenia zarządu państwa z zasadami ekonomii 
polityeznéj, przedsiębrane. Kończąc rzecz moje, wi- 
dzę potrzebę powiedzićć, że chociaż ekonomia polityczna 
nie da się pogodzić z planami zmian nierozważnych, 
bynejmnićj jednak ducha nowości na drodze postępu 
nie potępia. Są takie położenia, w których podług 
zdania kanclerza Bakona,  przytoczonego już przeze- 
mnie gdym piérwszy raz na tę katedrę wstąpił „że 
aby się nowych klęsk uchronić, zgodzić należy na nowe 
środki zaradcze. Od roku 1789 we Francji, a za jéj 
przykładem i w całćj Europie lęgnie się nowy kształt 
społeczny. Gdybyśmy więc bezwarunkowo wszelką 
nowość potępili, tenże sam cios dotknąłby wielkie 
dzieło, dla którego Francya i zachodnia cywilizacya od 
owćj epoki tyle usiłowań, tyle gieniuszu, tyle skar- 
bów, tyle krwi i łez na ofiarę przyniosła. 

Nie mówmy że skończone już dzieło z 1789 roku. 
Niestety | na nieszczęście ogólnego pokoju dalekiém 
jest ono od końca. To dowodzi, że zadanie , które 
założyli sobie nasi ojcowie, wykonanie jego za dzieło 
kilku chwil uważając, dotąd nie jest całkowicie roz- 
wiązane; widzę je żałobnemi literami wypisane w tych 
peryodycznych katastrofach, co od lat 60 ciągłe na 
ziemię naszą wstrząśnienia sprowadzają, i walą jedne 
po drugich konstytucye polityczne. 
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Społeczność na stałych wsparta zasadach nie podlega 
tym okropnym wstrząśnieniom, mechanizm społeczny 
utrzymany w równowadze wolny jest od tych nieustan- 
nych zawichrzeń. | cóż dziwnego, że gdybyśmy się 
rzucili ną nieznane morze, nie zdołamy tegoż samego 
dnia do portu zawinąć. Ród ludzki ma niesłychany po- 
ped do nowości; tém się właśnie od reszty istot stwo- 
rzonych wyróżnia. I bardzo łatwo to wytłumaczyć: Bóg 
dał mu rozum, 'gdy tymczasem w innych istotach działa 
tylko instynkt. Lecz tu potrzeba rozróżnić popęd do no- 
wości, przez który zaprowadzamy zmiany w tóm co się 
ruszać i postępować musi, lub też stopniowo rozwijamy 
zastosowanie wielkich i zbawiennych zasad, od żądzy 
przewrotu tego co z istoty swćj zmianie ulegać nie mo- 
że. Archimedes mówiąc: „łe gdyby miał punkt stały 
oparcia, to, on słaby śmiertelny, potrafiłby ruszyć 
1 miejsca naszą planete," dał przestrogę przyszłym no- 
watorom. I oni także, nim planom, które układają ruch 
nadadzą, powinni pomyślóć o punktoch stałych, znajdą 
je zaś tylko, w istocie przyrody człowieczćj, w zasadach 
które mądrość Boska rozumowi ludzkiemu objawiła. 

Program więc jedynie na tych stałych punktach opar- 
ty, wykonalnym być może. Przeciwnie, każdy system 
zawadzający o te punkta stałe, i niewspierający sie na 
nich, a tóm bardzićj, wstrząsający ich podstawy, z hańbą 
upaść musi. 

Do głównych i najwięcej w obecnym czasie zwraca- 
jących uwagę, tego rodzaju punktów stałych, należą: 
własność, rodzina, odpowiedzialność człowiecza. Pod 
wpływem prawa chrześciańskiego, te trzy społeczeństwa 
podstawy sił nabrały; osobistość człowieka pod tym 


264 


trojakim względem zyskała nieznane dotąd rękojmie. 
Tym sposobem ród ludzki zawdzięczać powinien religii 
chrześciańskićj ogromne postępy społeczeństwa; są one 
jéj dziełem; ona je daléj na tćj drodze poprowadzić 
zdolna. 

Dzieło z 1789, którego kombinacyj organicznych 
poszukujemy wśród wszystkich naszych rewolucyj, po- 
jęte i przedsięwzięte było z wielkićm poszanowaniem dla 
własności, rodziny i wolności. Dąży ono do wzmocnie- 
nia tych punktów stałych; dlategoto uważamy je za 
zbawienne, za postęp prawny, i stanowczo twierdzimy, 
że nie może chybić, pomimo cierpkich prób, które, nim 
cel osiągnie, przebyćby musiało. 

Zadanie dzisiejszych nowatorów mało daje względu 
na własność, rodzinę i wolność; owszem widocznie 
ja gwałcą, ozdabiając je tylko niekiedy kwiatami. Z te- 
go powodu, na niczém pełznąć musi. Gorliwość, zapał 
i talent zwolenników na nic się tu nie przyda; sprawa 
ich z góry już przegrana. 

Poznaliście teraz różnicę między postępami, które 
ekonomia polityczna przypuszcza, owszem zachęca i wy- 
zywa, a postępami które szumnie ogłaszają teorye do 
walki z nią występujące. Po wyłuszczeniu które wam 
przedstawiłem, śmiało powiedzićć mogę, że taka sama 
jest różnica, jaka zachodzi między rzeczywistością a po- 
zorem, między prawdą a zmyśleniem, i między historyą 
a romansem. Jaśnićj wam to jeszcze udowodnić spo- 
dziewam się w kursie, który dziś rozpoczynamy. 


A. hr. Z. 


OBRAZ SZCZEGÓŁOWY OSUSZEŃ 


rowkami krytemi w dobrach Skąpe, i obrachowanie ko- 


sstów na to w różnych gruntach w Polsce. 


Pomiędzy najważniejszemi odkryciami jakiemi w ciągu 
ostatnich 20stu lat, rolnictwo obdarzoném zostało, jest 
niewątpliwie zastosowanie systematu rowków krytych 
do obsuszania gruntów sapowatych, czyli warstw ziemi, 
piasczystych lub zwirowatych naprzemian warstwami iłu 
poprzekładanych, jak niemnićj przeistoczenie natury spo- 
istéj samychże iłów, i doprowadzenie tychże do ile mo- 
ina wysokiej szlachetności. Stosunki podobne są w róż- 
nych częściach królestwa Polskiego, szczególnićj zaś 
wydatne są w położeniach pokładów metalicznych mia- 
nowicie w opoczyńskićm, w okolicach Częstochowy, 
Dąbrowy, w olkuskiém i t. d. Zwykle warstwy zbitego 
ilu towarzyszą pokładom rud żelaznych, i dlategoto rol- 
nictwo w tych okolicach małe przynosi korzyści. 

W podobném zupełnie położeniu jest majątek Skąpe 
w którym od roku 1832 pracuję. Uchodzi on oddawna 
za najniewdzięczniejszy w całćj okolicy. Grunt któren 
głównie się obsiewa, należy do formacyi piaskowca, war- 
stwami zwiru i iłu poprzekładanego, w którym pokłady 
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rudy żelaznćj się znajdują. Miejscami występują źródła 
nasycone niedokwasem żelaza, które gdzie tylko wycho- 
dzą na wiérzch, w formie źródła czyli téz przez poty wil- 
goć się objawia, w obu przypadkach przestrzeń ta jest 
nieurodzajna, sapowata i produkuje albo siano kwaśne 
z którego inwentarz robactwa dostaje i ledwie na pod- 
ściół jest użyteczne, albo jeżeli w polu, same chwasty; 
niektóre gatunki drzew owocowych rosną tu w najgor- 
szym rodzaju i nader pośledni owoc wydają. Najpiękniej- 
sza pszenica biała krakowska lub sandomierska w krót- 
kim czasie wyradza się, i ledwo pięć ziarn w dobrym, 
a często i 11 ziarna w złym roku wydaje. 

Zgoła nieurodzajność gruntu jest tak uderzająca, że 
w 16 latach ledwo jeden rok jest średni, 7 ziarn psze- 
nicy wydający, inne za$ do mnićj urodzajnych należą, 
czyli niżćj 5 ziarn produkują. Taki majątek kupiłem za 
złp. 1,000 włókę blizko, czyli za 178 włók zapłaciłem 
złp. 195,000; scczęściem że wypłaty były nader łago- 
dne, i że dobra te mają ?/; przestrzeni lasu i że je- 
szcze kilka lat własną rudę żelazną posiadały, to mi po- 
calo możność wydobycia z gruzów opuszczone fabryki 
żelazne, urządzenia ich korzystnie na bieg lat kilku, 
opłacenia długów i chwycenia się następnie gospodar- 
stwa. Przewidziałem zuwczasu, że do prowadzenia fa- 
bryk ruda mi nie wystarczy, i że rolnictwo tylko byt 
i utrzymanie średnie ustali. 

Jakoż z rokiem 1843 skasowałem fabrykę w zupel- 
ności, która przez dwa poprzednie lata tylko po 5 mię- 
sięcy była czynną. Już w ciągu tych ostatnich lat ure- 
gułowano włościan, folwarki ekonomicznie pokrajano, 
plodozmian ostatecznie udecvdowalem, grunta dworskie, 
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łąki od włościan i lasów odseparowano, wsie nowo po- 
przestawiano,— zgoła, całe gospodarstwo, na papierze 
i w exekucyi, wykonano podług takich zasad, jakie tylko 
nauka i doświadczenie podać może. 

Tymczasem w krótkim czasie przekonałem się o pra- 
wdzie, że to wszystko prowadzi tylko do wydatków a nie 
do korzyści. Póki fabryka była w ruchu, przychody wy- 
starczały i na utrzymanie ludzi i na zrównoważenie mi- 
nusu gospodarstwa; jak zaś brakło rudy (a cena żelaza 
nie była wystarczającą na pokrycie transportu o mil trzy) 
i głównej intraty z pieca,—wszystko znikło i dopiero wyja- 
śniło się dlaczego dawni dziedzice majątek ten tak tanio 
sprzedali, dlaczego nigdy im przychód z gruntu nie 
wystarczał, zgoła dlaczego dzierżawcy, którzy poprze- 
dnio trzymali ten majątek składający się z dwóch fol- 
warków o 600 morgach, 4 wsi zarobnych, z niezléj 
gorzelni, z łąkami 300 morgów mającemi, dobrą pro- 
pinacyą, wielkiemi pastwiskami, nie mogli więcćj dać 
dzierżawy jak 7,000 złp. 

Oto dziś widzę, że głównym powodem tego jest nie: 
urodzajność z gruntu wynikająca: 

1. z warstwy spodniéj (stratum) iłowatćj, nieprze- 
puszczalnej; 

9. że warstwa ta ma pokłady piaskowca i zwiru na- 
pełnionego denną wodą z niedokwasem żelaza pomie- 
szaną, która grunt ten ziębi, a w miejscach gdzie na 
wiérzch, albo w kształcie potu, lub w kształcie źródła 
wychodzi, powierzchnią gruntu zakwasza; i ani na łąki, 
dobre siano wydające, aui na grunt orny, niezdatną 
czyni; 
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3. że tu ani massa inwentarza lichą karmą żyjącego, 
ani gnój od niego nic nie pomoże, gdyż ten już w 4 ro- 
ku w polu nie działa; 

4. że zasiewy ozime wymakają, wszelkie wybruż- 
dżania i przegony mało pomagają; zasiewy zaś jare, 
które w dobrych i ciepłych gruntach w marcu się sieją, 
tu ledwo w początkach maja można zasiewać: jeżeli te tra- 
fia na rok średni, jako tako się udadzą ; przeciwnie w ro- 
ku suchym utworzona skorupa w gruncieiłowatym wzrost 
tamuje. 

Wszystkich tych wad gruntu, jako technik i fabry- 
kant żelaza, znać nie mogłem; sądziłem tylko, idąc za 
powszecbném zdaniem, że grunt wyjałowiony, że po- 
trzebnje nawozu, że dobrze go doprawić, a wszystko się 
ureguluje. Jakoż w roku 1844 po wyjściu z urzędowa- 
nia, sam zająłem się staranną uprawą gruntu pod ozi- 
miny. Częste deszcze psuły mi uprawę, gdyż rolę przy- 
klepywały; to wszakże nie odstręczało mnie od pona- 
wiania roboty do tego stopnia, że 3 razy jednę i tęż sa- 
mą role uprawiałem. Silny nareszcie trzydniowy dószcz 
dnia 8 września 1844 r. zupełnie nadzieje moje zni- 
weczył. Gdy wtém, zmęczony i zrażony chwytam poszyt 
Gty Roczników gospodarstwa krajowego, i jakby przy- 
padkiem natrafiam na dalszy ciąg artykułu o gospodar- 
stwie anglelskiém, przez $. p. Garbińskiego o osuszaniu 
gruntów mianowicie systemem rowów krytych. W tak 
nadzwyezajném rozdrażnieniu czytając prawdę w tak 
żywych kolorach, i z taką jasnością wystawioną, która 
właśnie do mojego położenia passowała, można sobie 
wystawić co się działo w moim umyśle: widziałem ra- 
dykalny i niczem niewzruszony środek poprawy złego. 
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Tego samego jeszcze dnia cały plan na dzień następny 
był zrobiony i wszelkie przygotowania rozpoczęto, wy- 
orano kierunek pośredniego rowu, i wytknięto rowy bo- 
czne w miejscach które najwięcćj przedstawiały wilgoci. 
Nie uważałem w owym czasie na stosunki i położenie 
warstw ziemi, lecz prosto szedłem za śladem wilgoci 
w gruncie, aby ją odprowadzić. Jakoż w trzech dniach 
wykopano rowy w przestrzeni 6 morgów 300-preto- 
wych mającćj, około 290 prętów bież. i takowe wymu- 
rowano i wykończono. 

Rezultat z tćj pićrwszćj próby był następujący: 

a) W czasie samego wykonania rowów niepodobna 
było wjechać z kamieniami, gdyż konie po pas grzęzły, 
i dlatego musiano kamienie donosić. Nazajutrz, do ro- 
wów bocznych fury juz tę robotę naokoło odbywać 
mogły. 

b) Dawnićj po dészezu ledwo w 5 dni pieknéj pogo- 
dy wyjechać można było pługiem; po osuszeniu zaś je- 
den dzień jest dostatecznym. Gdy zaś rowy w tóm polu 
nie są w dostatecznej ilości, wnoszę, iż gdyby były na- 
wet na 80 stóp od siebie odległe, najsilniejszy dószcz 
żadnójby nie robił różnicy. 

c) Pszenica w tém polu gniła w korzeniach, i nim 
dojrzała dużo Zdzbel się obalało; po osuszeniu zaś psze- 
nica w roku 1845 stała pięknie, a na samych rowach 
słoma doszła do 5 stóp, i lubo grunt nie był głęboko 
skruszony przecież przeszło 7 ziarn wydała. Po pszeni- 
cy zasadzono kartofle i grunt zredlono głęboko, ale tyl- 
ko w blizkości rowów, z przyczyny jednak zarazy w r. 


1846 nie udały się. 
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d) Po kartoflach był jęczmień tak bujny jakiego ni- 
gdy nie widziałem, szczególnićj w miejscach gdzie grunt 
był redlony głęboko, i mimo tego że go gradzbił w chwi- 
li rozpoczęcia kłosowania, przecież ze samych odrostków 
morg wydał Š kóp, z których kopa po 12 korca wydała; 
gdyby nie grad plon byłby trzy razy większy. 

Dopićro główny rezulatat okazał się na koniczynie, 
która w jęczmieniu posiana była po gradobiciu. Nie 
mialem za co kupié sobie gipsu, mimo tego 3 razy ko- 
szono koniczynę i cały brak owsa dla 14 koni i dla 12 
wołów, jak niemnićj trawa do udoju dla krów, z Gciu 
morgów od połowy maja całe lato wystarczała; źdźbła 
miały po 4 stopy 6 cali długości, a piérwszy pokos się 
położył, gdyż go inwentarzem tak prędko spaść nie było 
podobna. 

Te wszystkie korzyści ważę dziś już rozwazniejszém 
okiem: w samych początkach miałem tylko szybkie osu- 
szenie mechaniczne pola na względzie; dlatego w roku 
1844 chwili czasu nie straciłem, ale o ile tylko pora 
roku jesienna dozwalała roboty osuszania zanadto for- 
sownie prowadziłem; mówię zanadto, albowiem tego 
roku na zimę kompletnie gruntów pod jarzyny nie po- 
dłożyłem, a zajmując się więcćj rowami krytemi, nie- 
które ważne roboty się zaniedbały. Owóż dowód, że 
i w najkorzystniejszych przedsięwzięciach zawsze miara 
powinna być zachowana. 

Dotychczas(pisałem w r. 1848) dla różnych przyczyn, 
a głównie dla braku funduszów, ponieważ po gradobi- 
ciu jedynie tylko na miejscową siłę pańszczyzny ograni- 
czony jestem, trudnig się osuszeniem miejsc tylko sapo- 
watych; tam zaś gdzie Źródła i rudawizny na powierz- 
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chni się okazywaly, odprowadzam takowe i jeżeli prze- 
strzeń na oko wskazuje pewną nadzieję, system rowów 
krytych wprowadzam natychmiast, radlę, i zaraz 25 do 
30 korcy wapna na morg i gnoju 50 fur około 5 do 7 
centnarowych daję. Sąto wprawdzie trzy grzyby w bar- 
szczu, ale za to w jednym podobnie urządzonym morgu 
okazał się rezultat 11 kóp pszenicy, którćj słoma miała 
61/ stóp wysokości i ważyła 55 cent; wydała zaś po 1 
ćwierci pszenicy 245 funt. korzec ważący. Rzecz w na- 
széj okolicy niesłychana; może być ze rok 1847 sprzy- 
jal szczególnićj temu płonowi, wszakże na 380 korcach 
zbioru pszenicy jaką miałem w tym roku brylantowym, 
były morgi które po 4 kopy wydały i waga tylko do 
238 cent. dochodziła. Co zaś szczególnićj zasługuje na 
uwagę, że w tym punkcie była nadzwyczajnie gęsta, 
i wszelkie nadzieje wyleżenia przedstawiała, a nawet 
radzono mi ażebym ją skosić kazał; polegając na udzie- 
lonćj nam wiadomości przez hrabiego Zamojskiego, że 
w Anglii w głębokićj uprawie tego się nie obawiają, po- 
zostawiłem tak jak była i przekonałem się że to nie by- 
ło potrzebne. 

Toż samo utrapienie które mnie prześladowało w grun- 
cie ornym, również silnie dokuczało i w łąkach. Prawie 
wszystkie łąki były mchem przerosłe, a znaczna część 
w stanie bagna. Nie mając ani wody potrzebnćj, ani tóż 
funduszu do wprowadzenia irrygacyi, umyśliłem tylko po- 
przestać na poprawieniu łąk i do tego stopnia grunt usta- 
lic, ażeby bydło bez zniszczenia darni po nich paść się 
mogło. Ta mysl którą taż sama rozprawa o gospodar- 
stwie angielskićm p. Garbińskiego i dzieło p. Weckherli- 
na nasunęła, udała się również z uderzającym rezultatem. 
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Ale jakze?.. oto przez wprowadzenie w użycie rowów 
krytych. Obręb tym sposobem osuszonych łąk wynosi 
98 morgów. Sato łąki górne, w których były miejsca 
bagniste tak że człowiek nawet utrzymać się nie był 
w stanie. Kilkanaście rowów krytych i walce 30 cent. 
kamienne, ustaliły je tak, że w miejsce 80 fur siana li- 
chego, mam 70 przeszło wozów najpiękniejszego jagnie- 
cego siana. 

Łąki te raz koszą się cale, a '/4 dwa razy, drugie zaś 
?/ są wypasane, tojest: '/; przed św. Janem, druga 1/3 
zaś po Św. Janie i jedynie służą za pastwisko krów 
dworskich. Przekonany zatóm jestem, że użycie rowów 
krytych, które przy łąkach jest bez porównania łatwiej- 
sze i tańsze, ważną grać będzie role, i jak niżćj dowio- 
dę, nawet w Polsce z łatwością exekwowane być może. 

Pomiędzy innemi robotami w téj kategoryi nieró- 
wnie ważną gra rolę użycie systematu rowów krytych 
w ogrodzie, gdzie zwykle, czyli to dla przyjemności, 
czyli téż dla użytku, nieco więcćj nakładu, staranności 
i pracy się poświęca. Ogródek mój warzywny wynosi 
pięć morgów; musiał być przy regulacyi wsi umieszczo- 
ny w ile sapowatym napełnionym źródłami, czyli w naj- 
gorszym gruncie. Przecież przy wytrwałości osiągnąłem 
najpiękniejsze rezultaty. Krótko mówiąc: w miejscach 
gdzie systemat rowów zaprowadzony, zaczynam robić 
natychmiast na wiosnę jak lody ustąpią, zatém 4 tygo- 
dnie wcześnićj jak zwykle. Żadna susza, żadna wilgoć 
nie szkodzi, Marchew w roku zeszłym miała 3 !/5 cala 
średnicy, 18 cali długości; tryby roczne czereśni 4 łok- 
cie pędziły; żadne choroby ani mchy drzewa nie prze- 
śladują, zgoła, że lubo osuszenie morga przeszło na 300 
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złp. roboty przedstawia, gdyż tu systemat osuszania 
jest con amore wypracowany, tojest na 15 stóp pol. 
rów jeden od drugiego, wiem o tóm że tenże znaczną 
część mojego gospodarstwa obżywia, w lecie zaś przeszło 
40 sztuk trzody przez 4 miesiące liściami buraków 
(Boeta Brasiliensis i Mangel Wurzel), oraz ostem olbrzy- 
mim się obżywia. Winogrona dojrzewają i prędko 
iw nieslychanéj obfitości. Od roku 1845 rozpoczą- 
łem wprowadzenie systematu rowów krytych stopniowo 
ico 15 stóp rów jeden od drugiego, a zatém najko- 
sztowniejszym sposobem. Dziś tylko !/z część do wyko- 
nania mi pozostała  Reguluję na 24 cali głęboko, po- 
zostawiając pare lat warstwę wierzchnią w miejscu, 
spodnia zaś się skrusza; a dopićro potóm warstwa spodniu 
idzie na wićrzch ażeby ją mrozy i działanie atmosfery- 
czne skruszylo. Oprócz powyższych różnych użytków 
jakie od lat 6 w gruncie zaprowadziłem, równie ważne 
są i inne które w gospodarstwie niemało na uwagę 
zasługują: jestto obsuszenie rozmaitych budowli gospo- 
darskich, mieszkań, piwnic it. d. Wszystką wilgoć 
z tych budowli rowy podziemne z wielkim skutkiem 
potrafią usunąć, jeżeli jest dostateczny spadek ażeby z ro- 
wami krytemi pod fundamenta dostać się można, parę 
piwnic w których dla ścieku wody były studnie i pom- 
py całkiem obsuszyłem.  Niemnićj budowle mieszkalne 
wilgotne wiele po odprowadzeniu rowami krytemi wo- 
koło na dobroci zyskały. 

W ogólności do wypełnienia rowów używa się kamie- 
nia, który na polach jest w wielkićj obfitości, w łąkach 
zaś blizéj lasu położonych, faszyny. Początkowo po- 
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krywano kamienie darniami, dziś zaś to wszystko zastę- 
puje perzem 1 ściołką z lasu. 

Również osuszałem tylko szczegółowe przestrzenie 
gruntów sapowatych, które zwykle w punktach zetknię- 
cia się warstw przepuszczalnych z nieprzepuszczalnemi 
obecnością roślin wodnych np. sitami, trzciną i t. P. 
się objawiają, nadto źródła na górach będące, gdyż te 
zawsze kilka morgów gruntu poniżćj niszczyły, również 
jak wyżćj powiedziałem część łąk blizéj domu i ogród. 

Cała massa rowów dotąd wyprowadzonych wynosi 
około 70 prętów bieżących. Ta ilość jest 1/55 częścią 
długości wszystkich rowów jaka, licząc ich odległość 
o stóp 30 w przecięciu jeden od drugiego, na 1223 
morgach, byłaby potrzebną; wszakże w owych 7 tysią- 
cach prętów, jest %; głównych rowów pośrednich (sub 
main drains) które w części tylko osuszają, głównie 
zaś dla odprowadzenia wody i rowów bocznych musiały 
być poprowadzone i przy wykonaniu kompletnóm planu 
jeszcze od bardzo znacznćj ilości rowów wodę absor- 
bować będą. W tym całym „planie, dużo zmian 
myslę zaprowadzić stosownie do $wiezszych wiado- 
mości. 

Z tego co dotąd zrobiono w tym majątku pod wzgle- 
dem osuszenia rowami krytemi, przekonałem się, iż za- 
prowadzenie tego systematu zmienićby mogło zupełnie 
stan gospodarstwa w tutejszćj okolicy; daléj, że wykona- 
nie to poprowadzone systematycznie i stopniowo, przy 
średnich zasobach nawet, w opoczyńskićm może być 
aplikowane, i zapewne nietylko procent od wyłożonego 


kapitału przynieść, ale nadto sam fundusz do swego wy- 
konania przymnożyć. 
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To zadanie starać się będę dowieść i przy użyciu re- 
zultatów z doświadczeń jakie zrobiłem, i wiadomości 
jakie posiadam z pism pod ręką, wyjaśniających prakty- 
czne myśli; starać się będę rachunkowo przekonać, że 
pod względem możności wykonania, jesteśmy nawet 
w naszym kraju w porządku. 

Dla tćj przyczyny przedmiot ten, dzielę na następu- 
jące kategorye. 

1. Wykozać jakie są ogólne skutki poprawy gruntów 
przez osuszenie rowami i skruszenie spodnićj war- 
stwy? 

2. Podział rowów różnego gatunku, ich wykonanie, 
i co w zakładania systematu osuszania całych płasz- 
czyzn gruntów i łąk, potrzeba miéé na względzie? 

9. Ile przy stosunkach miejscowych kosztował mnie 
dotąd pręt bieżący rowów różnych gatunków i różnemi 
materyałami wypełnionych, i to redukować na morg, 
także w różnych odległościach rowów bocznych osuszo- 
ny, ażeby ztąd o ile możności dojść do kosztów morga 
lub włóki. 

4. Wykazać w ogóle rezultat próby zrobionćj tu na 
niektórych przestrzeniach gruntów, i rachunkiem po- 
równawczym przekonać, o ile grunt ten zyskał przez 
zaprowadzenie tego systematu osuszenia. 

9. Myśli do wykonania i wprowadzenia tego syste- 
matu w dobrach tutejszych, ogólne zasady jakie uwa- 
iam za stosowne, i na mocy tychże, wyrachowanie ko- 
sztów całego planu. 


276 


ROZDZIAŁ L 
Ogólne skutki poprawy gruntów. 


Kto chce miéé dokładne wyobrażenie o poprawie 
gruntu, niech przeczyta rozprawę Garbińskiego w tomie 
VI Roczników Gospodarstwa Krajowego, znajdzie tam 
relacye gospodarzy praktycznych w Szkocyi, gdzie od 
lat kilkunastu system ten jest w praktyczném użyciu. 
Ja tylko potwierdzam z całą sumiennoscig prawdy w tém 
piśmie objawione i dodaję: 

1. Że to co zrobiłem jest nader małą cząsteczką ro- 
bót, które do wykonania pozostały (i tylko na kilku 
morgach mam dobrą próbę), wszelako we wszystkich 
polach głównie tylko rowami podziemnemi poprzerzyna- 
nych, sap, który na powierzchni się objawiał, zniknął; 
chwasty zaś mianowicie kostrzewa i miotła, które 
w ciągu lata 1849 roku tak obficie się porodziły, tu 
małoco, i to w dalszych punktach od tychże rowów, 
były widziane. 

2. W obrębie pól były dawnićj place które przy 
średnio wilgotnéj porze obrastały trzciną; dowód naj- 
oczywistszy źródeł głęboko ukrytych. Gdy zaś te prze- 
strzenie na szczegółowych działach często nie więcćj jak 
1/, morga zajmują, przecięto je parą rowami krytemi; 
woda zimna z korzeni trzciny ciurkiem wytryskała 
w nadzwyczajnej ilości; a już w następnym roku trzcina 
nie więcój jak na 6 cali wyrosła, w 3" za$ roku całkiem 
zaginęła. Ponieważ w takich punktach zwykłe jest czar- 
noziem piasczysty lub ilasty, mam przekonanie, że po 
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zupełnem obsuszeniu i zaprowadzeniu podług potrzeby 
na 15 do 20 lub 30 stóp rowków od siebie odległych, 
a potóm po nalezytém glebokiém skruszeniu pługiem 
podskibowym, miejsca te na najpiękniejszy grunt się za- 
mienią. 

3. Jedna z bardzo ważnych korzyści jest zapewnie- 
nie dobrego pastwiska dla ewiec, szczególniéj w grun- 
tach ilastych i w przestrzeniach, które tu i owdzie (jak 
wyżćj już nadmieniłem) mają płaszczyzny wodniste, 
Niepodobna znalćźć tak starannego owczarza, ażeby 
tych miejsc unikał, i dlatego często miałem szkody dość 
znaczne, czemu obsuszenie chociaż niezupełne, całkiem 
zaradziło. 

4. Poniżćj starych zrobów opuszczonćj kopalni rudy 
żelaznćj, znajdują się przestrzenie całkiem nicużyteczne 
ani na pole aai na pastwisko dla owiec. Bydło ledwo 
z biedą ma lichą strawę; co gorsza, pola w blizkości 
będące, prawie żadnćj nie miały wartości, albowiem wom 
da wychodząca z szybów w kształcie studni artezyjskich, 
formowoła źródła, które wodę żelazną czyli niedokwa- 
sem żelaza przesyconą, rozprowadzały po polach i łąkach 
i rudawiznę osadzały. Po wyprowadzeniu głównego ro- 
wu i kilku rowów bocznych do każdego szybu w roku 
zeszłym, zasiewy oziméj pszenicy którą śmiało zasiałem, 
wyglądają pięknie, i przekonany jestem 0 najlepszym 
rezultacie, pomimo że to są tłuste iły, w których dla 
skruszenia dokładnego, rowy boczne na 20, a może i na 
15 stóp założyć wypadnie. Rów główny od tego miejsca 
przechodzi przez łąkę, na którćj tylko sitowie i mech 
rosły, i ten z początku lata był zrobiony, gdy cały czas 
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bydło po nićj chodziło. Ciekawy jestem skutku téj po- 
prawy. 

5. Kto jest w położeniu, że dla skruszenia iłówi po- 
budzenia działania gnoju, używać musi wapna lub też 
popiołów na łąki, nie radzę mu wykładać na to kosztów 
bez poprzedniego osuszania; po osuszeniu zaś znajdzie 
uderzające rezultata, szczególnićj w gruntach i na łąkach 
gdzie niedokwas żelaza predominuje.  Przekenam na- 
ocznie większą ilością nowo postanowionych brogów, 
że tam gdzie miałem jeden bróg 20 do 25 fur trzyma- 
jacy, dziś jest ich 3; ale jaka różnica siana! sama koni- 
czyna, groszki, i najpiękniejsze liściaste trawy dla jagniąt 
i cieląt. Grunt nabiera ciemnego koloru i staje się zu- 
pełnie łatwym do uprawy i sypkim. 

6. Szczególnićj jest uderzającą przy łąkach, nadzwy- 
czajna massa dziur które myszy robią; naturalnie woda 
im nie przeszkadza, ale za to ułatwia się przez te otwo- 
ry przystęp działania atmosfery, tojest naprzemian wil- 
goci, posuchy, mrozów i śniegów; ito właśnie jest 
przyczyną zmiany gatunku traw któremi łąki są napeł- 
nione: krety mogą się rozpościerać, i tak też się dzieje; 
wprawdzie rozrzucanie kretowisk kosztuje nieco, ale to 
się nagradza sowicie, gdyż ziemia z kretowisk jest naj- 
piekniejszym nawozem na łąki; która jeżeli świeżo jest 
rozrzucana mało roboty kosztuje. 

1. Do nader ważnych zmian policzam wcześniejsze 
obrobienie jarzyn na wiosnę. To co mówiłem o ogro- 
dzie, gdzie już kompletny system rowów krytych na 
iłach jest zaprowadzony, upoważnia mnie do twierdze- 
nia, że i w polach najmnićj trzy tygodnie czasu prędzój 
roboty rozpocząć będzie można. Przekonałem się bo- 
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wiem teraz, kilka lat patrząc na skutki, że lubo iły opo- 
czyńskie są zimne, przecież nojwięcćj oziębiane są przez 
źródła denne wspodzie ziemi będące; albowiem ziemia 
na wiosnę na samym rowie wcześnićj rozpuszcza, aniżeli 
w pewnćj odległości; predzéj daleko na rowach głęb- 
szych aniżeli na płytszych; piéórwsze bowiem nie zamar- 
zły, zaczém przez zimę masse wód odprowadziły i wciąż 
funkcyę obsuszania robiły. To zjawisko widzićć mogę 
na wiosnę w jednym punkcie gdzie rowy są gęsto zało- 
żone i grunt skruszony głęboko i tam gdzie tylko same 
rowy bez skruszenia, kolor więcćj lub mnićj ciemny 
dokładnie tę różnicę przedstawia, 

8. W tém samém polu wypada rzepak ozimy na pa- 
stwisku po koniczynie: myślę powtórzyć głębokie radle- 
nie i dobrze zgnoić, ażeby się doskonale przekonać czyli 
poruszenie warstwy spodniej wywrze ważny wpływ na 
udanie się rzepaku; artykuł bowiem z gazety Agrono- 
mische Zeitung, tom II nr. 79, p. Ewald w Rehbach 
w Austryi, ważne podaje uwagi, iz przez skruszenie war- 
stwy za pomocą pługa podskibowego, rzepak wszędzie 
wymarznął u niego; zaś na 1000 stóp nad powierzchnią 
morza utrzymał się. Rzepak bowiem głęboko zapuszcza 
korzenie, którym mróz nie szkodzi. Jeżeli ta próba się 
uda, sądzę iz sam rzepak zarobi sobie fundusz na wpro- 
wadzenie systematu rowów krytych. 

9. Do wielkich zalet należy i to, com wyzéj już nad 
mienił, że po każdym deszczu, na uprawnych iłowatych 
gruntach, potrzeba było czekać dni kilka, nim z pługiem 
wjechać można było; dzis dwadzieścia eztéry godzin są 
dostateczne; nadto iły te mnićj się spiekają, a na skru- 
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szonym gruncie, śladu nawet téj wady dostrzedz nie 
można. 

10. Szczególnićj téz możność głębokiego skruszenia 
jest najgłówniejszą zaletą systematu rowów krytych. 
Skutki tego najwydatniejsze mam w ogrodzie, na 24 
cale rydlami skopanym. Po najsilniejszéj dwugodzinnćj, 
nawałnicy w r. b. znaku deszczu nie było, woda wsią- 
kała zupełnie, a nawet mało kanałami wychodziła; co 
zaś szczególnićj, że do 17 sierpnia, od wiosny, prawie 
przez półtrzecia miesiąca, deszczu nie było, wszelkie 
warzywa mało mogły być polewane, przecież zapas wil- 
goci wiosennéj był dostateczny do nadzwyczaj silnego 
ich porostu; i rosy daleko silniejsze aniżeli obok zaraz. 
w ogrodzie, który dotąd jeszcze tym sposobem nie był 
poprawiony. Mimo tych zalet, jakie głębokie zradlenie 
ma za sobą, nie radzę go używać na oślep; smutną ona 
jest tylko pracą, jak mówi Gorbiński, i jeżeli sap był 
niezupełny, to skruszenie źle zastosowane utworzy go; 
przeciwnie zaś połączone z systematem rowów krytych, 
całkiem przemienia własności gruntu; same rowy nie 
zaszkodzą, ale tyle ile przy skruszeniu głębokićm ko- 
rzyści nie przyniosą. Sam jestem w tém położeniu: 
w caléj bowiem przestrzeni którą rowami przeciąłem, 
małą tylko powierzchnią odważyłem się głęboko zradlić. 
Przez to skruszenie tworzę rezerwoar wilgoci pod po- 
wierzchnią ziemi; zbyteczną, rowki odprowadzają, a ta 
jaka pozostaje, służy, w miarę większćj lub mniejszej 
objętości i grubości warstwy skruszonćj, jako zapas wil- 
goci potrzebnéj do pożywienia roślin na czas dłuższy lub 
krótszy. Dlatego jarzyny w pokruszonym głęboko i ro- 
wami krytemi osuszonym gruncie, są pewne. Żadnej tu 
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niéma racyonalnéj przyczyny dlaczegoby się udać niemo- 
gly; na oziminy wpływać predzéj mogą wiatry mroźne, 
same mrozy, również odwilze w dzień a mrozy marcowe 
w nocy, a szczególnićj od strony południowej. 

Koniczyna mianowicie najogromniejszą gra rolę; prze- 
konalem się bowiem, że na 30 cali głęboko korzenie 
zapuszcza, i że w rozkruszonym gruncie, massa korzeni 
jest nadzwyczaj wielką, i to w miarę stanu i obfitości 
w jakich się znajdowała. Taki przedpłód gdy korzenie 
zgniją więcćj znaczy jak sam gnój. Jestto zatém dowo- 
dem, że Krakowiacy sieją pszenicę na koniczyniskach 
bez gnoju; gdy tymczasem my Opoczniaki koniecznie 
gnój po koniczynie wywozić musimy, jeżeli chcemy aże- 
by pszenica nam odpowiedziała; może z czasem po 
wprowadzeniu w mowie będącćj kultury gruntu, za po- 
mocą rowów i głębokiego radlenia u nas ten cel dopię- 
ty zostanie. 

11. Wreszcie za pomocą systematu rowów krytych 
w połączeniu z rozkruszeniem warstwy pługiem podski- 
bowym, jest jedyna i najpewniejsza możność szybkiego 
powiększenia warstwy rodzajnćj ziemi, nad ezém Niem- 
cy dawnićj z taką pracą i kosztami się wysilali. Uwa- 
żając po skutkach jakie mam w ciągu 6 lat w ogrodzie, 
sądzę iż 9 lat aż nadto są dostateczne jeżeli nawozu 
jest w stosunku grubości warstwy podostatkiem; że zaś 
tenże w osuszonym gruucie nie tak się prędko niszczy, 
a zatćm jak w krakowskiém i na dluzéj wystarczy, mo- 
ina zatém i większą ilość go kłaść, czyli odpowiednio 
grubszćj warstwie ziemi, produkcya słomy z pewnością 
znacznie się powiększy, jak niemnićj korzenie roślin, 
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które się rozpościerają, wszystkoto nma szybką poprawę 
gruntu nader wpływa. 

19. Nakoniec dosyć jest spojrzóć na ilość wody, któ- 
ra z rowów krytych wychodzi, a łatwo pojmiemy jaki 
wpływ ta zimna massa wody twardćj na grunt wywierać 
musi; rozwazmy jak dalece usunięcie zbytniéj wilgoci 
z gruntu, wpływa na szybkie wywiązanie się naturalnego 
cieplika, a przekonamy się jak ważne jest zastosowanie 
rowów krytych i słuszne zdanie najsławniejszych agro- 
nomów angielskich przytoczone w rozprawie Garbiń- 
skiego; że żadne przedsięwzięcie handlowe nie odniesie 
takich ważnych korzyści jak kapitał użyty na kulturę 
gruntów za pomocą rowów krytych w połączeniu z głę- 
hoka uprawą gruntu. 


ROZDZIAŁ I. 


Podział rowków różnego gatunku i ich konstrukcya; 

ico przy zakładaniu rowów w szczególności jak i w ogól- 

ności, — systematu osuszania całych płaszczyzn gruntów 
i łąk, trzeba mieć na względzie. 


Rowy kryte dzielą w Anglii na trzy gatunki, tojest: 

1. Rowki główne kryte (main drains). 

2. Rowki pośrednie (sub main drains). 

3. Rowki boczne (drains). 

Pićrwsze służą na pomieszczenie caléj massy wody 
ze wszystkich rowków pośrednich, na pewnćj płaszczy- 
znie znajdującćj się, która do nich się ściąga; zwykle 
one muszą być o kiłka cali niższe jak pośrednie i stale 
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(solid) zbudowane. Pan Schmidt (1) znalazl, ze rowy te 
do przestrzeni 120 akrów (86 m. p.) powinny być: 16 
cali szeroko i 16. cali wysoko , wyłożone kamieniami, 
i. taki ich wymiar uważał za dostateczny do pomieszcze- 
nia przepływającej wody z caléj owéj przestrzeni 86 
morgów ; tojest że kanał wyłożony dużemi kamieniami, 
ma w otworach pustych tyle miejsca, iz cala massa wo- 
dy przepłynie. 

2. Rowy główne pośrednie odprowadzają wodę zro- 
wów bocznych (drains), które powinny podobnież być 
o kilka cali niższe od poprzednich; ażeby zas większą 
ilosć wody pomieściły, do 9 cali szerokie, i równie wy- 
soko przynajmnićj kamieniami wyłożone ; głębokość 
3' 6^ do 4 stóp jest szczególnićj u nas nader potrze- 
bną, ażeby przy najsilniejszych mrozach nie zamarzły. 

3. Nakoniec rowy boczne (drains) sąto ostateczne 
ściągacze wilgoci dennćj z wnętrza ziemi, jak niemniej 
zbytnićj wilgoci z deszczu i śniegu, których odległość 
od siebie i głębokość determinują różne własności grun- 
tu obsuszyć się mającego. 

Przystepuje teraz do opisu konstrukcyi tychże rowów 
a mianowicie: 


1. Rowy kryte główne, pośrednie i boczne, (mains 
drains, sub main drains i drains). 


Lubo dotąd nie miałem potrzeby używać tego gatunku 
rowu, gdyż się obchodzę pośredniemi (sub mains) wsze- 
lako uważam, że jeżeli tylko jest dość spadku, rów taki 
powinien być choćby i półtrzecia łokcia głęboki, ażeby, 


(1) Patrz tom VI nr. 2 Roczników Gos. Kraj. 
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u nas szczególnićj, nie dopuścić jego zamarznięcia. Wy- 
lot czyli punkt gdzie na zewnątrz wychodzi, wymaga 
wielkićj akuratności i dokładnego wykonania; zawsze 
należy go wynieść na kilka cali nad dno kanału odpły- 
wowego lub stawu, ze spadkiem wybrukować, ażeby 
odpływ wody był widocznym i szybkim, a ztąd ażeby 
mniéj podlegał zamarznięciu. Dalej wylot ten musi być 
odarniowany, wierzch jego podniesiony i przez rowy 
otwarte z obu stron od napływu wód nawalnych zasło— 
nięty, ponieważ tu woda czysta i ciepła wychodzi, jest 
zatém ściąg drobiu, mianowicie zaś gęsi ikaczek w zimie, 
które chętnie w téj wodzie się kąpią, a przez to niszczą 
darńi brzegi psują. Należy zatém przy exekucyi i na to 
zwrócić uwagę; najlepićj aby go na wapno wymurować: 
przez to wszystkie te obawy zostaną usunięte. 

Używając kamieni do wykładania rowków dobiera się 
większych na spód, a jeżeli ściany boczne są ilaste, usta- 
wia się na sztorc płaskie, w środek zaś większe okrą- 
gławe, ażeby więcćj przestrzeni dla wody pozostawić. 
Ostatni kamień Sluzowy musi być ile możności silnie 
wbity, i tak dobrany, ażeby kilka cali do dna nie do- 
chodził, jak fig. 1 wskazuje. Kamienie drobniej- 


285 


drains 


Sub Maris 
sze układają się na wićrzch i te się czystym zwirem 
przysypuje, który znowu albo warstwą darni, perzu lub 
słomy pokrywa. 

Sposób wykładania kamieniami jest przy wszystkich 
rowach jednakowy, różnica jest tylko w rozmiarach. 
Uważać na to trzeba, ażeby środkowe kamienie silnie 
szlusowały i niejaki otwór dla wody był pozostawiony. 
W miejscach gdzie rowek przechodzi przez żyły piasku 
wodniste, należy go wyściełać perzem lub słomą które 
najskutecznićj namuł wstrzymują. 

Konstrukcya rowków podziemnych z rurkami okrą- 
głemi jest nader prosta, fig. 2 ją przedstawia dla ro- 


Tiy 2. 


(doo? 


4 12 dofócadiy 


wków main drains, fig. 2* dla sub main drains, a fig. 9" 
dla rowków bocznych. Używając zwiru w połączeniu 
z rurami różnych rozmiarów, można być pewnym naj- 
lepszego skutku. Jestto non plus ultra konstrukcya; 
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niepodobna ją źle wykonać, i sądzę że jeden rzemieślnik 
najmnićj eztéry razy tyle na długość wyłoży prętów 
bieżących rurkami, co kamieniami. 

W połączeniu rowków jednych z drugiemi, uważać 
należy ażeby kamienie dokładnie z sobą były powiązane; 
wiérzch ich i pokrycie zwirem lub ściełką, powinny być 
zrównane, jak przedstawia fig. 3. 


Fi; 3. 


ru 


Jeżeli kanały pośrednie wychodzą na zewnątrz ziemi, 
konstrukcya wylotów musi być z podobną starannością 
wykonana jak się wyżćj przy głównym rowku powie- 
działo. Dlatego tóż starać się należy aby takich wylo- 
tów było jak najmnićj, i tylko tam gdzie są nieodzownie 
potrzebne. 

Łozina, faszyna lub drzewo do wypełniania rowów 
są najwłaściwsze na łąkach, gdyż tam w ciągłćj wilgo- 
ci, dłużéj wytrzymują. W gruntach zaś gdzie naprze- 
mian raz jest wilgoć, drugi raz sucho, materyał ten jest 
krótko trwały; wszakże w iłach raz zrobiony przepust 
przy rowkach bocznych, choć nawet mały, zawsze swo- 
je funkcya robi, gdyż tu zwykle nader mała ilość wody 
wychodzi; zatóm sądzę że drzewo tu z korzyścią użyte 
być może; wszakże w głównych pośrednich rowkach, 
również w tych, które źródła odprowadzają, konstrukcya 
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dla wiekszéj trwałości za pomocą kamieni lub rur jest 
konieczną. 

Przy zakładaniu rowków krytych, na następujące 
okoliczności wzgląd miéé należy: 

a) Na iłość rowków czyli odległość jednych od dru- 
gich. 

b) Na głębokość tychże. 

c) Na materyał użyty do ich wypełnienia. 

d) Na kierunek tychże. 

e) Na obieranie punktu do odpływu wód z rowków 
krytych. 

a) ość rowków na pewnćj przestrzeni, czyli odle- 
głość ich od siebie, zależy nietylko od spójności warstwy 
rodzajnćj gruntu, ale nadto od przepuszczalności war- 
stwy spodnićj, tojest czyli takowa jest zbita, czyli téz 
z większą łatwością wodę przepuszcza. W ostatnim razie, 
woda zdaleka ściągać sie będzie do kanałów, i odle- 
głość rowków w takim gruncie może być większa. 
Przeciwnie zaś w iłowatym czyli zbitym gruncie, kanały 
blizéj siebie kopać wypada. Minimum jakie w Anglii 
zastosowano, jest 10 stóp angielskich; maximum zaś 
jest 30 do 36 stóp angielskich. Dokładne oznaczenie 
odległości, jest osią około którćj koszt zakładowy sy- 
stematu rowków krytych się obraca, a do tego prakty- 
czne tylko w kazdém miejscu wykonać się dające, po- 
służyć mogą zasady. Środek zaś podany przez barona 
Cram na zgromadzeniu agronomów w Kiel w r. 1847 
(który teraz świeżo odczytałem, a zatóm jeszcze nie wy- 
próbowany) uważam za najwłaściwszy : radzi on ażeby 
w różnych odległościach od już istniejącego rowku kry- 
tego, kopać dołki na 30 cali głębokie, 12“ do 18“ w [C] 
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szerokie na wiosnę, i uważać w którym z tych dołków 
woda w 24 godzinach opadnie najwięcćj, (rozumie się 
że dalsze zatrzymują dłużćj wodę jak bliższe) to będzie 
miarą na odległość w tćj przestrzeni. Jeżeli tedy kto 
zamysla pole swoje siecią rowków krytych osuszyć, za- 
wsze powinien albo na miedzach lub téz w punktach 
najniższych poprowadzić rowki pośrednie (sub main 
drains) i to lepićj na parę łat wcześnićj; przy tych ro- 
wkach dopićro kopać dołki, albo na 12, 20, 24, 30, 
45, 60 stóp odległe, i obserwować stan wody zaraz po 
wykopaniu i po 24 godzinach; tam gdzie woda do 24 
cali opadnie, rozumiem że będzie miarą na odległość 
rowków bocznych w tym punkcie. Gdzie gatunki grun- 
tów często się zmieniają, należy podobne próby w kilku- 
nastu punktach powtarzać, ażeby do prawdziwćj odle- 
głości w każdym punkcie się zbliżyć. Widoczne szcze- 
gólne sapy często zaraz ma oko spostrzedz się dają, 
a najgorsze są rośliny które na nich rosną; tam bez na- 
mysłu zapuścić trzeba rowek, gdyż ich i większa ilość 
nie zaszkodzi. 

W Skąpóm, w jednym tylko ogrodzie mam komple- 
tny system, i tam rowki są o 15 stóp od siebie odległe 
jako w gruncie zupełnie iłowatym; w polach zaś, jak 
wyzéj mówiłem, cel był i jest jeszcze osuszać szczegó” 
łowe przestrzenie; nie mogę zatém dokładnych pod tym 
względem wiadomości praktycznych udzielić; zwłaszcza 
że nawet czas jest za krótki. Na łąkach dawałem rowki 
na więcćj jak 60 stóp od siebie odległe i to było aż 
nadto dostateczne. 

b) Głębokość rowków krytych i ich sze rokość. 

Rowki boczne (drains), z przyczyny że ich najwięcćj 
sie robi, gdyż one około 90%, całego wydatku stanowia» 
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są najważniejsze. Głębokość ich pod względem skutku 
i kosztów, ważny wpływ wywićra. Głębokość ta zależy 
od własności gruntu, jak niemnićj od suchości i wilgoci 
klimatu; powiedziałbym nawet od celu do jakiego grunt 
głównie użyć zamyślamy, tojest czyli więcćj pod kul- 
turę zboża, czyli téz pod rośliny okopowe a szezególniéj 
buraki; gdyż w takim razie, głębokość kilku cali więcćj 
wiele pomoże. W gruncie zwięzłym ilastym (1), gdzie 
szczególnićj idzie o to, ażeby wodę wierzchnią prędzej 
ściągnąć, muszą być rowki tyle tylko zagłębione, ażeby 
pługiem dosięgnąć nie można; w gruncie zaś piasczystym 
i zwirowatym, tojest przepuszczalniejszym, gdzie woda 
w kierunku prostopadłym spływa, rowki mogą być 
i głębsze i wiecéj oddalone; tu zatóm głębokość rzecz 
stanowi, i dlatego należy ją powiększyć, i lubo koszta 
głębszego kopania podnoszą się, wszakże gdy rowki te 
są rzadsze, czyli gdy ich mnićj idzie na morg, koszta 
w ogóle roboty grabarskićj będą mniejsze. Głębokość 
w Anglii zwykła między 2 a 3 stopami; przy użyciu rur 
glinianych, kilka cali na głębokości się zyskuje. Podług 
systematu p. Parkers głębokość najmniejsza od 40" do 
$6", W Skqpém zapuszczam rowki na 30 do 33 cali. 
Szerokośc rowków jest względna: zależy bowiem od 
massy wody przyplywajacéj, i od materyału uży- 
tego do ich wypełnienia. Rowki główne powinny 
być najmnićj szerokie na 16 cali przy kamieniach, a przy 
rurkach około 10 cali; małe czyli boczne daję u siebie 
na 8 a nawet 6 cali; przy rurach 3 cale są dosta- 


(1) Pisałem to wtenczas, kiedy o ważności systemu p, Parkers 
nie byłem przekonany. 
P. A 
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teczne; do tych wszakże potrzeba będzie osobnych na- 
rzędzi, jakie na wystawie p. Steinkeller 1850 r. widzie- 
liśmy. 

Jeden człowiek na długim dniu zrobi w gruncie gli- 
niastym rowków bocznych 6 do 8 cali szerokich, prętów 
6; na małym dniu 4 pręty; w gruncie średnim, prętów 
9, na małym dniu 6 prętów; w gruncie piasczystym, 
pretów 12, na małym dniu 8 prętów. Jeżeli tedy sze- 
rokość do 3 cali pomniejszymy, i do tego jeszcze uży- 
jemy angielskich narzędzi, sądzę iz koszta o '/3 część 
się zniżą, czyli że przy 80 stopach odległości rowów 
od siebie, koszta roboty grabarskićj obniżą się w sto- 
sunku jak 39 złp. 18 gr. do złp. 26 gr. 12; a najwa- 
iniejsza, że pewną liczbą ludzi daleko więcćj roboty wy- 
konać będzie można. 


C. Materyal do wypełniania rowków. 


Do wypełnienia rowków używałem dotąd kamieni, 
częścią zbićranych na polu, których zwykle w naszych 
gruntach jest wielka ilość, częściami z kamieniołamów 
brałem okruchy; w miejscach zaś blizko lasów położo- 
nych i na łąkach, używam faszyny łozowćj w wiązki 6 
cali grubo składanćj. Kamienie mam po cenie zbierania 
złp. 8 sążeń kubiczny; foszyna złp. 2 kopa; transport 
pierwszych jest kosztowny, albowiem przy 8Qsto-stopo- 
wćj odległości rowów, potrzeba na morg 63 fur chłop- 
skich, czyli licząc po 8 obrotów na dzień, 8 dni cią- 
głych; do faszyny zaś potrzeba 24 dni ciągłych; wszakże 


291 


ostatnie pod względem trwałości nie są tyle korzystne 
ile kamienie. Rur glinianych nie używałem, nie mogę 
zatćm własnych prób przedstawić; wszakże świeżo bę- 
dąc w Żarkach, gdzie fabrykacyą rur w różnych gatun- 
kach szczegółowo obejrzałem, przekonałem się iż te ko- 
rzystnie dadzą się użyć, i kamienie całkiem zastąpią; to 
takze stwierdza relacya p. barona Cram, na zgromadze- 
niu agronomów w Kiehl, ceny bowiem tamże (w Szle- 
zwig-Holsztein) nie są wysokie np. na 1 cal średnicy, ko- 
sztuje tysiąc, złp. 24; jeśli tedy na machinach własnych 
i przy tanim drzewie właściciel zrobi sobie tysiąc po 
złp. 16, co jak widziałem w Żarkach jest podobnóm, 
koszt morga stanie prawie na równi z kamieniami; tu 
w Skapem jak wyżćj powiedziano, koszt kamieni z tran- 
sportem wynosi: 
3 1⁄ sążni po złp. 3, złp. 10 gr. 15 zbieranie 
złp. 16 gr. — transport 
razem złp. 26 gr. 15 

gdy tymczasem licząc na morgu po 305t0-stopowćj odle- 
głości rowów, 1,800 sztuk rurek po złp. 16 tysiąc, 
będzie złp. 28 gr. 24, dodając !/; ciągłego dnia gr. 20, 
będzie koszt rurek na morg złp. 29 gr. 14. Stosunek 
zatóm kosztu kamieni do rurek, tu w Skqpém, gdzie, jak 
się wyżćj powiedziało, koszt kamieni jest nader mały, oka- 
zuje się jak 26ż do 297. Cóż dopiéro byłaby za różnica gdy- 
by kamienie o '/4 lub V mili dowozić wypadało, jeszcze 
je łamać lub drożćj zbieranie płacić. Rurki, każdy mając 
machinkę i dobrą glinę zrobić może; każdy własnóm 
drzewem je wypalić; a niemniéj ważne oszczędności 
jeszcze okażą się w szybkości roboty i mniejszych 
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kosztach na grabarkę jak to pod ustępem B. nadmie- 
niłem. 

W Szkocyi jak twierdzi baron Hertfeld używano da- 
chówek półokrągłych, pod które podkładano płaskie 
dachówki, i takie kanały pokrywano zwirem; dziś to za- 
stąpiono rurkami, które przy głównych kanałach mają 
4 cale, a przy rowkach bocznych 1 cal średnicy. W Żar- 
kach widziałem do głównych kanałów 2 półokrągłe da- 
chówki formy jak figura 4; spodnia, nieco zwężona 


A 4 
A W 
7, w 


u spodu, korzystnie zastępuje płaską dachówkę i jak 
najdokładnićj ku odpływowi wody służy, woda bowiem 
w ścieśnionych rurkach po powierzchni gładkiej spływa 
z szybkością daleko większą, i wszelki namuł wypłukuje; 
myszy i owady gnieździć się nie mogą jak w kamie- 
niach, a co najważniejsze, że w gruncie piasczystym al- 
bo ilastym żyłami piasku poprzerzynanym, przy użyciu 
kamieni muszą być ściany rowków perzem wyściełane 
ażeby się nie zamulały; przy rurkach jest to tylko zape- 
wne w punktach zetknięcia się potrzebne; p. Cramm 
utrzymuje, że nawet w wodnistym piasku, rurki glinia- 
ne okrągłe wprost położone, bez wyściełki, zupełnie 
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wodę bez zamulenia się odprowadzaly. Jeżeli twier- 
dzenie pana Cramm się sprawdzi, to samo już rurkom 
przed wszystkiemi innemi materyałami nadaje pierwszeń- 
stwo; roboty bowiem zabezpieczające rowki kamieniami 
wykładane od zamulenia piaskiem i t. p. są nader skom- 
plikowane i kosztowne, z początku też wiele mi one 
przykrości zrządziły. 

Kopiąc rowy neleży warstwę rodzajną ziemi na jednę 
stronę, surową zaś nieurodzajoą ziemię na drugą stro- 
nę odrzucać; w gruntach więcćj przepuszczalnych mo- 
żna je pomieszać; jeśli zas spodnia warstwa jest iłowa- 
ta, wtenczas wiérzchnia daje się na spód, a spodnia na 
wiérzch; w parę lat ił zamieni się na dobrą rodzajną 
ziemię; zwykle u siebie wożę gnój na te płaszczyzny 
ażeby zaraz w piérwszym roku ciągnąć korzyści. 


D. Kierunki rowków. 


Prowadzenie rowków krytych odbywa się w 3 róż- 
nych kierunkach, tojest: 

a) wpodłuż zagonów; 

b) wpoprzek. 

c) albo dyagonalnie czyli w przekątni. 

Każdy z tych sposobów ma swoich zwolenników, co 
zapewne od lokalnego położenia gruntów zależy. Kieru- 
nek poprzeczny i przekątny tylko u mnie w Skqpem jest 
używany; kierunek zaś równoległy do bruzd narobił 
mi nieco kłopotu; albowiem woda przy znacznym spad- 
ku aż do kamieni ziemię wypłukała i rowki zni- 
szezyla. 
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W gruntach ilastych, równych, czyli z molém nachy- 
leniem, robią się rowki pod bruzdami, tak jednak głę- 
boko żeby ich pługami dostać nie można; składy zago- 
nów są od 6 do 15 łokci szerokie i jak zwykle śro- 
dek składu nieco wyniesiony, ażeby woda prędzój do 
bruzdy i pod nią będącego rowku spływała. Metodo ta 
używana w Anglii, wymaga wiele dokładności w ro- 
bocie, w gruntach zaś sepowatych, piasczystych, w na- 
der równych tylko miejscach, gdzie mało jest spadku, 
może być użyteczną. 


E. Wybór punktu do odpływu wód z rowków krytych. 


Zakładanie systematu osuszenia pól rowkami krytemi 
stosować się powinno do spadku ogólnego gruntów; 
właściciel niedostatecznie świadomy w które strony wo- 
dy z jego gruntów spadają, i gdzie waga tychże jest 
największa, winien przedsięwziąć szczegółowe obserwa- 
cye w czasie wiosny i jesieni, również w czasie de- 
szczów; posłużą one do wytknięcia głównego kierunku, 
który wypada jeszcze zniwelować i rysunkiem oznaczyć, 
ażeby głębokość głównego rowku (main drain) i spadek 
dokładnie udeterminować. Uważają powszechnie że 
minimum nachylenia nie powinno przenosić stosunku 1 
na 800, czyli aby na 300 stóp, 1 stopa była spadku. 

W Skąpem ponieważ są górzyste położenia, a zatóm 
dość jest spadku, poniewa pola przerzynają albo drogi 
rowami opatrzone, lub téż łączki, wpoprzek, więc do tych 
ściąg sieci rowków prowadzony być winien; dla téj też 
przyczyny umieścić należy rowki pośrednie w miedzach 
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pól przedziałowych, a następnie do nich rowki boczne 
doprowadzić. Rysunek wskazuje ten sposób: działy 


da | | | 

pr. 9!y, 6ty, my, 8my, QL! ograniczone są zdwóch stron 
drogami; linie ab, de, ef, gh. są miedze odgraniczające 
działy od siebie; widzimy iz w dziale 6 jest pastwisko 
lub ugór, i że w obu miedzach ef, i gh tego działa mo- 
gą być rowki pośrednie lub main drains zrobione ze 
spadkiem ku drodze xy, bez potrzeby tratowania ani psze- 
nicy w dziale 51”, ani koniczyny w dziale 739; następnie 
i rowki boczne mn, op,i t.d. także wykonane być mogą, 
i to albo w części tylko w miejscach istotnie sapowatych, 
albo téz w całóm polu; można tę robotę rozłożyć w miarę 


| 
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| 


206 


funduszu na pewną liczbę lat, byleby tylko rowki po- 
średnie w miedzach, były dokładnie i trwale wykonane; 
można kopać rowki boczne na 60 stóp odległe od sie- 
bie, a jeśli one nie obsuszą roli dostatecznie, po upły- 
wie pewnego przeciągu lat, jak ugor znowu w to miej- 
miejsce wróci, można założyć gęstsze rowki, tak że te 
wypadną po 30 stóp od siebie. Przy takićm rozpoło- 
żeniu roboty, wypada z początku iłe możności pod mie- 
dzami rowki pozakładać, te najstarannićj wykonać, a na- 
stępnie postępować z osuszeniem niw rowkami, tak, aże- 
by przez to żadna z robót gospodarskich nie doznawała 
trudności. 

Często zdarza się że albo w środku lub tóż w kilku 
miejscach są grunta znacznie rozniesione, które tworzą 
wododzielnie (Wasserscheide) ze spadkami w różnych 
kierunkach, które za granicami pół do głównej rzeki 
się schodzą kierunkach; wynika zatóm że i rowki wypa- 
dają w różnych; w takim razie należy zakładać kilka sie- 
ci w miarę potrzeby, odpowiednio do istniejących okolicz- 
ności, oraz i wielkości płaszczyzn osuszyć się mających, 
używać albo wszystkich trzech gatunków rowków, lub 
dwóch tylko, tojest: pośrednich i bocznych. Dokładne 
zatóm wytknięcie kierunku rówków głównych, a na- 
stępnie oznaczenie ich na mappach jest tu nieodzowne; 
a jesli spadek na oko jest nieznaczny, należy zrobić do- 
kładną niwellacyą dla głównych rowków, celem prze- 
konania się, czy przynajmnićj jedna stopa spadku na 
300 stóp długości się znajduje; i tę w kilkunastu pun- 
ktach w całym kierunku numerami oznaczającemi w ka- 
żdym punkcie wysokość ziemi nad najniższą głębokość 
rowku zapisać, Czynności podobne w płaszczyznach zna- 
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cznych i gdzie mało jest spadku, należy powierzyć inży- 
nierom dobrze z niwellacyami obznajmionym, żeby zna- 
cznych uchybień uniknąć. 


ROZDZIAŁ Ilt. 


Wykazać ile przy stosunkach miejscowych tu w Skąpem 
kosztował mnie pręt bieżący różnego rodzaju rowków 
kamieniami wykładanych; a ile taki sam pręt kosztuje, 
przy rurach tu wyrobić się mających; daléj wykazać jaka 
przy różnych stosunkach potrzebna jest ilość rowków na 
morg, a ztąd ile to kosztować pow?nno na morg trzysta 
prętów [ mający tu w Polsce, a jakie liczby podają na 
te robotę za granicą, dzieła które miałem pod ręką. 


Źródła jakie zbierałem do niniejszego rozdziału odno- 
szą się do roku 1844; od owego czasu przedmiot 
ten znacznie ulepszony został; mam dowody przekony- 
wające ze ścisłością matematyczną, że rury gliniane przy 
nadzwyczajnéj nawet taniości kamieni, zawsze trzymają 
pierwszeństwe, a pod względem skutków nie ma ża- 
dnego porównania; przekonano się bowiem że równie 
w piasczystym gruncie jak i ilastym z korzyścią używać 
ich można, gdy tymczasem kamienie często zawodzą, 
a głównie ztąd że wielkićj staranności i dozoru w wy- 
konaniu potrzebują; i to właśnie dowodzi dlaczego sy- 
stem ten, w Anglii, w najnowszych czasach, na tak kolo- 
salną stopę się rozwinął. Dla związku zatóm rzeczy, za- 
mieszczam wszystkie data do obrachowania kosztów 


preta kamieniami wykładanego, a następnie koszta rur- 
38 
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kami glinianemi; będzie to zapewne z korzyścią dla zgle- 
bienia dokładnie obecnego przedmiotu, zwłaszcza że nim 
rurki gliniane u nas zaprowadzone zostaną i tanio do- 
starczone być będą mogły, niejednemu kamieni używać 
wypadnie. 

aj Ceny robocizny. 

1) Dzienny zarobek grabarza na średnim dniu przy- 
jałem złp. 1 gr. 15. 

2) Dzienny zarobek pomocnika średniego wieku złp. 
l gr. 3. 

3) Dzienny zarobek chłopaka lub dziéwki do poda- 
wania kamieni gr. 24, 

4) Furmanka parokonna w miejscu zarobek mająca 
złp. 4. 

5) Wołarka (parą bydła) złp. 2 gr. 15. 

b) Ceny materyałów. 

6) Zbićranie kamienia na polu od sążnia kubicznego 
z 216 stóp kubicznych złp. 3. 

7) Kopanie zwiru, sążeń kubiczny złp. 5. 

8) Rafowanie tego zwiru złp. 3. 

9) Transport sążnia kubicznego kamieni lub zwiru, 
21/4 dni ciągłych po złp. 2 gr. 15... złp. 6 gr. 227 
wartości kamieni nie rachuję. 

10) Fura ściełki z grabieniem gr. 15. 
11) Kopa faszyn, uwiązać, dowieźć złp. 2 gr. 63/4. 

12) Tluczenie kamieni piaskowych drobnych w ka- 
mieniołamie uzbićranych i na rafie przesianych za sążeń 
kubiczny 216 stóp kubicznych złp. 3. Transport jak 
zwir złp. 6 gr. 22/3. 
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c) Rury gliniane. 
13) Ceny rur w Szlezwig-Holsztein podane przez ba- 
rona Cramm na zgromadzeniu agrononów w Kiehl. 


w Szlezwig-Holsztein 


za tysiąc rurek: 
w Polsce przypuszczam 


10 calowe tysiąc złp. 24 gr. — 


| ple. = „JB 
Maus wasze 
lp oc alur 
9 X 450 
ZU misior A — 
a NI Gi 
> muhaj ai aby 


E 06 Ay, 
— 28 — 15 
— 30 — 22h 
— 41 — Th 
— 49 — 15 
— 56 — 23, 


złp. 


16 gr. — 
17 — 15 
19 — 10 
90 — 15 
22 — — 
27 — 15 
33 — 10 
31 — 25 
44 — — 


14) Rury półokrągłe które w nowszych czasach podług 
formy figura obok, używają, a które widziałem u pana 
Steinkeller, mogą na wlasnéj maszynie wyrobione ko- 


sztować: 


cz 


figura a tysiąc na 500 stóp długości złp. 44 


— $4 
— 64 
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Musze tu zwrócić uwagę, że chcąc uzyskać cenę przy- 
stępną rurek, potrzeba jest ażeby te robione były fa- 
brycznie; albowiem żeby rurki były trwałe, muszą być 
z gliny szlamowanéj robione, a do tego potrzeba ko- 
sztownego urządzenia. Nadto potrzeba machin do mie- 
szania gliny, do wyrabiania rurek, które przy najwię- 
kszćj oszczędności kilka tysięcy wymagają, a które przy 
zupełnie rozgałęzionóm nawet osuszeniu gruntów za 
pomocą rurek, nigdyby się nie opłaciły; albowiem na 
morg najwięcćj potrzeba około 3ch tysięcy sztuk, które 
przy dobrze urządzonćj fabrykacyi, w ^ godzinach po- 
winny być wyrobione. Ztąd wypada że jedna fabryka 
wystarczyłaby na potrzebę kilkunastu majątków, i dla- 
tego należałoby utworzyć jednę fabrykę w punkcieśrod- 
kowym i gdzie tanie jest drzewo, kosztem akcyonaryu= 
szów, w któréjby oni po stałćj i tanićj cenie rurki w do- 
brym gatunku nabywać mogli. 

15) Ceny robót grabarskich czyli wybranie rowku 
preta bieżącego różnych rozmiarów, oznaczyłem w ta- 
belli ponizéj, wszakże należy tu zwrócić uwagę na dwa 
systemata które dotąd trzymają się w Anglii, tojest: 
piérwszy systemat p. Schmidt z rowkami płytkiemi ge- 
sto prowadzonemi; a drugi system p. Parkers, zasadza- 
jący się na rowkach od 36 do 50 cali głębokich, które 
w tym stosunku zakładają się w większej od siebie odle- 
głości. 4. 

Ceny te zgodzą sie z pewnością przy średnićj długo- 
ści dnia i w gruncie zbitym, gdzie brzegi się nie obry- 
wają; wcale przeciwnie będzie w piasku wodnistym tak 
zwanéj kurzawce; koszta te znacznie podnieść się mogą; 


PRĘT BIEŻĄCY ROWU 


w łąkach | 


zx 
© 
UM 
& 
B 
E ME 
p 
MO 
"MMI CV) 
N 
5 
© 


Koszta wybrania ziemi pręta bieżącego podług systematu p. Schmidt, 


Głównego 
(main-drains) 


rowu pośredniego 
(sub main- drains) 


pod kamienie 
pod rurki 


pod kamienie 36 
pod rurki gliniane 


pod kamienie 
pod rurki gliniane 


( pod kamienie 4 
( pod rurki gliniane 


pod faszyny lub kamienie 18 
pod rurki gliniane 


Koszt wybrania ziemi pręta bieżącego podlug 


systematu Parkersa'a. 


ouzaoq AmMoOY 


| pod kamienie 40 


pod kamienie 
pod rurki gliniane 


pod kamienie 
( pod rurki gliniane 


pod kamienie j 60^ 
pod rurki gliniane 


pO TRE STY PS PN O PO y ZOO ZY m ZEW POZO n Ry T VER Un m ERA T ARE RTT 
Rozmiary rowa zs] Prreser bec en 
E: Szerokość s]: Balon EL 
£ qu SMERT EK EJ PO EE sc 
E R i o SRAN |IGNsiE S © ,|Z< EE 
$lssilas 3  -2|e32|&54|.2|£z2| 25 
= hcec mE ET SiE rah ae S 
SEE = ZZEJZS|> E z 
"| : . stó stó t i żą- 
cali | cali | cali de us i oati | eati | kw. | kub. | cych | 8 | er | er | 6r gr. | gr. | gr. | gr. 
24"| 1618,3 [124,5 I 68|51 | 40 (91 
24"| 96,87 |103 60 | 45 |37| 189, 
45^| 18% 10"|4,68 | 70 40 | 30 125 | 129% 
18^| 6^|3,15 | 561/413, 31 193 4 20* 30 
12 | 6'j2,25 | 33 | 6/420 | 15 | 11 58/, 
9 | 31, 22119,6 1124| 9'5] 8 |4 
30 | 12 | 9 [L875] 28 TJ 15'511,6 | 9*/,/4,8 
9| 93125 | 184] 1 10 68 13,4 
12 | 6 |1,5 z: ')O 12'„| 9:5| 8 | 4 
9-12 8:5 E- ^ SG 8,3 6, 5, 21a 
9"| 6"0,0637| 9'b 5, 4 |34 178 
9". 3"|0,55 ME 46 | 3,406, 3 |L4 
12" 6"|25 1355 [57 [|91 |16 |13 61, 
8| 3'"1,065 |24, 7518,7 f 132| 10%, 9 4! 
48 | 12 | 6/8 45, 5-124 |48--45 7Y 
48" g8"| 3“l2 30 [72 [16 |127,10 5 
56", 15"| 6 |38 157, [13,8 31:5) 93 120 10 
8^ 9^ 3"23 |345 | 6 |90 |15 |I2:4 | 6 


pod rurki gliniane | 40 


yg 
pe. zm ir 
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szybkość działania jest tu najgłówniejszym warunkiem 
ostatecznćj oszczędności. 

Do wybićrania rowów pod rurki gliniane muszą być 
oddzielne rydle jakich używają w Anglii, nakształt figury 
obok a, b, c. 


S3» 


16) Koszta wykładania rowków krytych róznemi ma- 
teryalami, jakoto: kamieniem, zwirem, foszynami, rurka- 
mi glinianemi: 

a) Jeden człowiek po złp. 1 gr. 15 z pomocnikiem 
po gr. 24, ułoży na dużym dniu 30 prętów bieżących 
rowu bocznego (pomocnik dobiéra i przysuwa mu ka- 
mienie pod rękę) zatém 1 pręt kosztuje: 

9 
= |= 21/3 grosza; 
drugi robotnik tańszy (po złp. I gr. 3) wyrównywa drobno 
tłuczonemi kamieniami lub zwirem spodnią warstwę du- 
żych kamieni, przez pierwszego ułożoną, i takowe pérzem 
ściełką lub słomą przykrywa i część przykrytą ziemią 
na dwa cale wysoko przysypuje doskonałe ubijając. Ci 
trzéj ludzie stanowią jednę partyą, ostatni wszystko co 
pićrwsi dwaj robią przez dzień, koniecznie wykończyć 
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musi, ażeby kamienie nieprzykryte na noe nie pozosta- 
ły, i w przypadku dószczu i oberwania się brzegów, nie 
zostały zasypane. Koszt tych trzech ludzi wynosi złp. 
3 gr. 12, które rozłożone na 30 prętów, dają cenę wyło- 
żenia jednego pręta 3,4 gr., a które na 3$ grosza przyj- 
muje dla pewności. 

b) W gruncie piasczysto-wodnistym, z uwagi że boki 
równo wyściełane być muszą pérzem lub ściełką ta par- 
tya ludzi nie zrobi więcćj jak prętów 20,a nawet i mnićj 
dlatego koszt średni pręta będzie wynosił 52 groszy. 

e) Rowku głównego, ze względu że robota wymaga 
akuratnego ułożenia i dopasowania kamieni, nasza par- 
tya ludzi nie zrobi więcćj jak 3 pręty; zatém pręt ko- 
sztować będzie złp. 1 gr. 4. 

d) Rowku średniego, dokładnie i starannie wyłożyć 
można: w gruncie ilastym prętów 9 

— piasezystym prętów 6 
zatóm pierwszego wyłożenie będzie kosztowało gr. 11 fs 
drugiego -— — — 17. 

e) Z rurkami glinianemi nie mam doświadczenia wła- 
snego, sądzę jednak że to łatwo da się a priori ocenić 
następującym sposobem: przypuszczam długość rurek 
cali 12, kamienie zaś zwykle używane mają 4 cale 
w przecięciu; 3 takie kamienie muszą być obok siebie 
ułożone, tojest 2 na bokach, a 9 między nie z góry mo- 
cno ubity; cały zatém czas jaki był poświęcony na uło- 
żenie 3 kamieni 4 cale długości rowu zajmujących, bę- 
dzie równy czasowi potrzebnemu do ułożenia 2 rurek 
razem 24 cale długich, a zatém co przy kamieniach uło- 
żenie rowku na 4 cale długości wynosiło, tu będzie wy- 
nosić długość 24, czyli sześć razy dłuższą, zamiast któ- 


B. | a) Hdamienie i zwir. 


b) Rurki gliniane, lub dachówki póło 
tychże przedstawia następująca tablica. 


F e F PEST, 2 
Przestrzeń Wypełniona Zas Ez E E 
poe nl EVEN icit. SE | OZI CO. 
,.5|os EES S S SEE o 
"NES pIESET-2 EE NOR ESI 5 
8|8|2=|E. |=-> E | 223.3 w 
> 53 EEN Ś | GZRE 
s | > |Sa|22 js BEZ cz 
Stop. | Stop. Pręt. ro- ro- To” 
Cale Cale| Cj | kb. | bież. | Złp: | Szy | Zip- | Ew |z} Ji 
OTASAN DE CHO AUCTI CD E MET TL CEMENTERIO TIVI URDU AC 3. LOCIS ECC TAI IOTER. CREE 7 rigare enr ae SUE TTC 13538 Dn ar TA pen DE S n n ER RITE O ER vr í———— € -— 
| 
1) Przy rowku EMT Kamienie | 16"| 12'/|',87|19/,5 |. 10,3 9| 223] — | 28 | 1 10 
(Main drains) pokrycie tychże zwiremj 16"| 4" 5,85 f 3T 14| 922| — |12 
| 
2) przy rowku pośrednim Kamienie | 105 F=9'/ 9/36 | 22 9| 225| — |13'f] — 911/ 
(sub main drains) — |pokrycie tychże zwirem] 10"! 4" 3,135] 59 14| 222| — 8 mis 
: | 
Kamienie Osee 18751115 225) — 2f, 
rowkiboczue zwir na wiérzch oz 9n 1^,815]115 14| 92z|. — 4 | — | 6'h 
3) 60^ szerokie albo sam zwir | GP GZ 3515 [573 [4 225 = Eig 
albo tłaczone kamieniej 6"| 6” 3,15 1573 m 225] FE= 65 === 
rowki boczne szaber pod spód 91 09374240 11 225] — |L4 — |32 
4) 3" szerokie w glinie zwir na wiérzch g^ a" 0,9371240 14| 223 — 1,8 | , 
: : main drains Quee ay | FAM 14| 2235] — 537] — 153 
pokrycie. ZION lem main drains 643% 18151115 141 292 — ee | 2213:8 
5) rurek glinianych | drains ©) 6” 3" 1,56 138 14 991 9 1f, re 2 V, 


krągłe, koszt 


Na pręt bieżący potrzeba. E z 2 SE | 
a x 3 b D eB RZY c» 3 Dom t 
$ .ss|$s B6- 38|8- 2—| 525 | —- 
EC SS|Sz2|$59| 9e|l.3|-2 s<2 E 
Sales Sajra 8| $7|s9.5]| Sp 
2-5|2Rp| £e) E. =, o A T = N 
e e Pape 7 5 
Pręt. |, 3 gro- | gro- 
Cale|Sztuk |Sztuk | Sztuk | Sztuk biez-|- Zb: | Złp. "uy Es 
emet 
: Rurkami 37 3 38 9 108} 9,2 | 44 4| 23 59f, 
1) Rowek Półokrągłe dachówki wieksze] 8” 1 1 2| 24] 41 64 i| 17 53/4 
główny = — mniejszej 6” 1] 1)" 2| 23| 41 | 54 1110 | 5%, 
2) Rawek Rurkami 3" 222 4| 48] 20 | 44 2.6 |8,8 
pośredni | półokrągłe najmniejsze 9" jue: 2| 24| 41 | 44 1|- 9* 19:8 
3) Drains rurkami większemi 15 >| —| 1 -12]83%,|19%,] —| 1- |. 2h) 
4 — — najmniejszemi | RS > 1| 12 831| 16 — U 21 


Rurki tu przyjęte mają 15“ warstę długości. 
(*) Od téj przestrzeni odciągnięte są rurki w środku będące. 


B 
o 
e 
ed 
oro- 
Złp. Szy 
4  989J, 
1| 223/, 
1| 159/, 
2| 9,8 
1| 5,8 
—| 9 
zk. 81, 
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réj dla pewności 4 razy przyjmuję; jeśli więc 2 ludzi 
przy kamieniach 30 prętów ułożyło, przy rurkach wyło- 
żą prętów 120. Za to do przykrycia rurek zwirem i pé- 
rzem, potrzeba 2 ludzi, ażeby za piérwszymi nastarczyli; 
partya tu składać się będzie z 4 ludzi i kosztować dzien- 
nie złp. 8 gr. 27, co rozłożone na pręt bieżący przed- 
stawia koszt tegoż na 0,9 gr. 

f) Dwóch ludzi dorosłych ułożą kope faszyn czyli 
pziennie około 48 prętów biezacych; 8 obowiązany te 
przestrzeń wyrównać drohnemi gałązkami lub kamienia- 
mi i pérzem pokryć, koszt tych 3 ludzi złp. 4 gr. 6 roz- 
dzielony na 48 prętów, daje na pręt gr. 2,6. 

17) Pokrywanie ziemią do zupełności odbywa się 
oddzielnemi grabarzami, i to podług dzisiejszych do- 
świadczeń wynosi "5 część przy glinie, a "A przy pia- 
sku, kosztów roboty grabarskićj, użytćj do wykopania 
rowu. 

18) ilość i koszt materyalów potrzebnych do wypeł- 
nienia różnego gatunku rowków: B. 

c) Faszyny z pożytkiem używać tylko można do osu- 
szania łąk bagnistych gdzie przewidzićć się daje że te 
ciągle będą w wodzie, a zatém że nie zgniją. E 

Kopa faszyn, jak się wyzéj powiedziało, nie licząc 
On oWadpaszłuje 2. eei „dat odc złp. 1 gr. 18 

4 kopy dowiezie 1 ciągły po złp. 2 
gr.ló, zatém transport kopy kosztować 
out. c AMD» — ,, — 183/4 

Razem Złp. 2 —  69/, 
które do 48 prętów wystarczą, zatém 1 pret kosztuje 
0,72 gr. 
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d) Ściełka i perz. Jedną furą parobydlną można po- 

kryć: rowku głównego 30 prętów 

— pośredniego 40 — 

— bocznego 64 — co wynosi około !/; 
1/3, Y4 gr. na pręt; w piasku wodnistym koszt ten jest 
około 3 razy większy: 17s gr., 1 gr. i ? gr. 

Na mocy powyższych danych można przyjść do obli- 
czenia kosztów pręta bieżącego rowków krytych różnego 
rodzaju, różnćj głębokości, nakoniec rozmaitemi mate- 
ryałami wypełnianych; dla łatwiejszego jednych z dru- 
gimi porównywania ułożyłem je tabellarycznie: €. 

Obliczenie powyższe i wykazany koszt pręta bieżącego 
w rozmaitych stosunkach, stanowią podstawę do obra- 
chowania kosztów morga 300 pręt. [ ] trzymającego, je- 
żeli wiedziéé będziemy ile jest prętów bieżących row- 
ków w morgu; długość ta zależy naprzód od odległości 
ich od siebie, i tak: 
przy 15 stop. odległości będzie pręt. bież. w morgu 300 


— 30 — — 150 
— 45 — — 100 
— 60 — — T9 
— 7 — — 60 
— 90 — — 50 


powtóre od tego czy rowki stykają się pod kątem pro- 
stym z rowkami glównemi lub pośredniemi. Powsze- 
chnie za$ prowadzą się skośnie, a przez to w miarę lo- 
kalności mały procent na długość przybywa; procent 
ten wynosi w Sredniém przecięciu 2 na sto, będzie za— 
tem rzeczywista długość: 206, 152, 102, 76/5, 61, 
9l prętów. W dołączającym się wykazie ogólowym 


C. 
——Á—MÓ——— ÓÓ— Ó— 
Rowku glównego. 


s 
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b) 
gliny okrągłemi 


Wyłożonego 
kamieniami 
Rurkami z palonćj 


Rurkami półokrą- 


Rurkami półokrą- 


glemi 6" średnicy 


2 ret 8" m 


Robota grabarska 
Wykładanie kamieniem 
Koszt kamieni 

zwiru 

ściełki 


Pokrycie ziemią napowrót 


\ 


Robota grabarska 
Wykładanie rurkami 
Koszt rurek 

zwiru 

ściełki 
Przysypanie ziemią 


Robota grabarska 


Wykładanie rurkami $ okrągłemi 


Koszt rurek 8^ średnicy 
— zwiru 
— ściełki 

Pokrycie ziemią 


Robota grabarka 


Wykładanie rurkami 2 okrągłemi 


Koszta rurek 6" średnicy 
zwirü 

ściełki 

Pokrycie ziemią 


Razem 


Razem 


Koszt pręta bieżącego: 


W gruncie 


Mocnym 
lastym | Ilastym | Średnim | Piasczy- 

i skalistym stym 
Zip. | gr. | Zip | er. | Złp. | er. | Złp.] gr. 
2|8 1 2I 110 | — lal 
Ge4 114 1| 4 1] 4 
— |28 — |28- | — |28 — |28 
"M2 =-|12> |-= H2 | — 2 
da (=> Bf] BELLS 
— |23 — | — lg) em 
5 |155 4 |223 4 D 3 [11,8 
2 |— 1 |15 1| 14 | — |18%, 
"pl e) 8 — | 8 —|8 
4 23 4 |23 4 |23 4 |23 
— | 53%] — | 5%] — | 524] — | 59A 
BS x [5t po MEME 1 I 

z P> z EX pA 
ipo — [5:4 —.125 43 
T E V 7| T7, 6 [26%] 6 | 13 
AES 1 |l5 l z | — [1834 
Sue EE E 
1 [17 1 |17 Wr 1 117 
— | 537] — | 5%] — | 5%] — | 5% 
—|£|[—| 2] —| Z] —| 12 
I559- |---I[5% pro | — 1-42 

— MM —À——— ZZ Z RZ ZE —————— 
4 je 3 9T, 3 [1634] 2]21z 
2 1 115 1 | 734 | — | 18% 
15s |— 3 =) 20% 
1 |10 1 10 1 |10 1 110 
—|535,| — | 99A] — | 5%] — | 97A 
|. B=) BF<ERI="| 2 
38-50—[.— [5-5 E11 
4 | 2 3 RA 3 | A 2 |122 
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suis] spat | en 


bie dus 
Ses RK 


coo d 
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Tt git 1 48 
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Wyłożenie 


kamieniami 


Wyłożenie rurka- 


Rerkami £ okrą- 


glemi 5" średnicy 


1) | 
okrągłemi | 


Koszt pręta bieżącego: 


A o O 


. Rowku posredniego. 


Robota grabarska 
Wykładanie kamieniami 
Koszt kamieni 


—  ZWiT 
—  ściełki 
Pol D Y 
okrycie ziemią i 
> „n | 
Razem | 


Robota grabarska 
Kladzenie rurek 

Rurki gliniane okrągłe 
Zwir 

Scielka 


Pokrycie ziemia 


mnl 


Razem 


Robota grabarska 
Kładzenie rurek 

IKoszta rurek 5" średnicy 
Zwir 

Scielka 

Pokrycie ziemja 


 ————— 


| Mocnym ila- 


NE NN 
Razem | 2 p | 2 


wW gruncie 


| stym 1 skali- Ilastym Srednim Piasczystem 
stym 
Zlp.| groszy | Zip. groszy | Zip. | groszy | Zip. | groszy 
"ec | TTA ALS CARIBE SPACES RC DI RUN A "TIRE QE LL DEIN IIT TK VN TIE LATY ATOT 
1 |10 1|— 25 — |12 £ 
TH AP - JUL y — b o !CA| — T 
| — |15 z] — 3 5| — 13 £|— 13 £ 
| —| 8 — | 8 — | 8 —|8 
>| 08 — | 03 — | 0,3 —|1 
| — 113. — |10 —|8 — | 3 
2 [26 13 2.| 6 1 95 
ROBI — |23 — |20 — 10 
| —|4 — | 4 — | 4 — | 4 
2/6 26 2/6 6 
— | 3,8 — | 3,8 — | 38 — | 9,8 
= | 0,3 — | 0,3 — | 03 —|1 
— |10 —|7 %| —|66 | —| 38 
3 |25 3 [144 3 [10,7 2 |281 
E — |23 — |20 — |10 
comae — 38 —|3 —| 3 
Ę| 2 12 1/2 1. 9 
iz esl — | 88 — | 8,8 — | 3,8 
— | 0,3 — | 0,3 — | 0,3 —|1 
— 110 — T hl — | 66 — | 8,8 
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E. Rowy boczne podług systematu Szmidta. 


8 R i 
EE: 
W gruncie 
Mocnym ila- ; : : 
stym i skali- Ilastym Średnim Piasczystym 
stym 
d Złp.| groszy | Zip. | groszy | Zip. | groszy | Zip. | groszy 
a Robota grabarska — 20 — l5 . — III —|35 Js 
= 1 Wykładanie kamieniami — | 8,5 — | 8,5 — | 3,5 —|5 £ 
e: i Koszt kamieni — | 25 = > = 29 — a 
z -- zwiru — | 4 m = == 
b) z et E Sciełki — | 0,25 — | 0,25 | — | 0,25 — | 03 
zB Pokrycie ziemią EZ zs = E =N a2 
4 Razem | 17 YJ 1 | 0,25 — |24,6 | — po ,05 
o o 
aż $ Robota grabarska — |12,5 — | 9,3 
o = - Wykładanie kamieniami — | 8,5 — | 3,5 W tych obu gatunkach 
) = © l Koszt kamieni — | 1,4 == bi grantu, TENIA ALA 
al ps A —  zwiru —| 168 —| 1, o kamieni robić, niepo- 
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F. Rowy boczne podług systematu p. Parkers. 


WGruncie 


Skalistym llastym Średnim f Piasczystym 
» Ztp.| gr. |Złp.| gr. |Złp.| gr. [Zlp.! gr 
r ; Robota grabarska — 21 — |16 — 3 =-| 62 
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Razem 1| 1,97 — 21,21 — |23,97 — |16,92 
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Zebranie kosztów pręta bieżącego wedlug różnych metod. 


Gatunek rowu 


Głębokość 


Szerokość w spodzie 


Downs główny |66/|16"IKamieniami 
60^] 9"IRurkami okraglemi 


Rowek posredni 
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Rowki boczne podług systematu p. Schmidt. 


6'] Kamienie 

9" |Szaber i zwir 
3" |Rurki okrągłe 
6"|Kamienie 
3"|Szaber i zwir 
3"|Rurki gliniane 
6"|Kamienie 
9"Szaber i zwir 
3^|Rurki gliniane 
6"|Kamienie 
9"|Szaber i zwir 
3"|Rurki gliniane 
6" |Faszyny 


6 |Kamienie 
3 [Rurki gliniane 
6 Kamienie 
3'|Rurki gliniane 
6 Kamienie 
3 [Rurki gliniane 


Rowy boczne podlug systematu 


> m | 
: Ilastym | Średnim Piasczy- | 
mur stym- = 
NN [zip gr. [Zp _gr._(Zip._gr._[ gr. |Z!p-! gr. |Złp.l gr. |Złp.| gr. 
5 157 | 4225 | 4| 7ž | 311,8 
WT Ya 1| TY] 6/2634] 6! -1,5 
41157, 9327/4] 8|16%7,] 2/21, 
4| 9%y,| 319 3 a 2:19, 
2:26,| 2/16 2 1| 25 
3| 25 3444 | 3 10 228,1 
2|20,1 2 9,4 | 2| 5,7 1j21,1 
1 TU 1| 0,25] — |24,6 | — |20,05 
— 2345| — 19'4]— — |—| — 
—|27 |—|23 |— 207 | — |16%, 
10,75 | — 125,8 |— | 238 |— |18,35 
— |20Y,]| — 117,45] — | — || — 
— |24 |— |21 1— 19,7 | — |16 
— |26,75| — | 222 | — |20,75] — |17,55 
—19,25| — 1462 |—| — |=) — 
—|22 |—|19 |— |175,4 | —| 14 
—| = |— 155|— |147 | — 112,5 
— |—üL3l|—|— |—| — 
—| — [—152 |—11472| — [13,2 | 
—|— |— | 8.87; — | 8,02] — | 5,82 
p. Parkers. 
1| 8y,| 1| 1%|-— |26,6 | —|18,8 
— |28,41| — |23,97| — |22,42| —| 16 
1 12, l 41A 1 yn — „193 JA 
1| 1,97] — |27,27| — 23,91 — 11,92 
1,22:5| HUY] 1| 5'4| —| 22, 
1| 7%] — |120,67| — | 26 1-8 
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kosztów na morga zamieściłem cyfry te zaraz w piér- 
wszych rubrykach; następne rubryki obejmują koszta na 
morgu samych tylko rowków krytych bocznych (drains) 
bez względu na rowki główne lub pośrednie (gdyż te 
są stałe) dwóch systematów osuszeń, tojest: 

od h aż do i podług systematu p. Schmidt z Deastone, 
który daje rowki gryte blizko siebie, ale za to od 36 do 
24 i 18 cali v d tak żeby ich plugami i kopytami 
zwierząt dostać nie można; a drugi: od lit, u aż do ź po- 
dług systematu p. Parkers inżyniera przy Towarzygiwie 
Agronomicznóm w Londynie, opierający się głównie na 
znacznie głębokich rowkach od 40 do 56 cali, ale zato 
odległych od siebie na 30, 45, 60, 75 aż do 90 stóp. 
Obadwa wyłącznie używają rurek, i te są warunkiem 
sine qua non; wszakże dla związku dołączyłem koszta ka- 
mieni, które przecież przy braku początkowo fabryk rurek 
glinianych w Polsce używać wypadnie. Ostatni system 
podług najświeższych relacyj okazał się dałeko korzyst- 
niejszym od pićrwszego, nietylko pod względem skut- 
ków, ale porównywając cyfry znajdziemy przeważne na 
jego korzyść różnice. Gdy w Polsce nader są różne ro- 
dzaje ziemi, widziałem potrzebę w tym wykazie zamie- 
ścić koszta przy różnych rodzajach gruntu każdego 
zosobna, a tym sposobem sądzę iż każdy znajdzie wła- 
Sciwy do okolicy koszt na morg przypadający, nietylko 
co do rodzaju gruntu ale i systematu jaki za stosowny 
uzna. 

Do tego kosztu należy dodać jeszcze koszta rowków 
głównych i rowków boeznych, bez których obejść się 
niepodobna, mimo że czasem jeden z nich okazuje się 
dostatecznym; długość ich wszakże na morg według te- 
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go jak są daleko lub blizko siebie zakładane jest stała; 
długość przezemnie obrachowana nie:przeniesie następu= 
jacéj cyfry, tojest: 1 pręt rowka głównego na morg któ- 
ry kosztuje złp. 5, 2 pręty rowu średniego po złp. 3 
w pion, złp. 6; koszt zatóm tychże na morg będzie 
złp. 11. Przy robieniu anszlagów obrachowanego ko- 
sztu każdego morga, dodać te 11 złņą należy, jeżeli pla- 
szczyzna pod system osuszenia Me ste nie mnićj 
jak 80 morgów wynosi; jeżeli zaś ta przestrzeń mniej- 
sza, natenczas koszta tych rowów oddzielnie rachowane 
być winny, do czego zasady od lit. a aż do g w tabelli 
wyrachowań kosztów pręta bieżącego zamieszczone, po- 
służyć mogą. 

Wszystko co dotąd zamieściłem stosuje się do ko- 
sztów osuszania wykonać się mającego w naszym kraju; 
przekonany jestem że koszta te przy wykonaniu w pra- 
ktyce okażą się nie wyższe, i z pewnością coś na nich 
oszczędzić będzie można. Dla porównania dołączam je- 
szcze koszta osuszeń za granicą, jakie z pism, które mia- 
łem pod ręką wyciągnąłem. 


1. Osuszenia w Anglii. 


Podług p. Mertfeld, jeden akr angielski czyli 216 
prętów kwadratowych polskich rowów krytych, kamie- 
niami wykładanych, przy cenach robotnika złp. 8 dzien- 


1 je: org pol. 
nie, kosztuje: zi. Mns y 
przy odległ. rowów od siebie stóp 10 jeden akr kw. 398 597 

s 5 s 15 A 264 396 

w " " 20 5 183 274 15 

" T » 30 y 130 195 

T 40 » 100 150 


Głębokość rowków przyjęta tu na cali 30. 
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Marquis Tweeddale podaje koszta nastepujace: uzy- 
wa on dachówek półokrągłych z płytami z gliny lub też 
z tabliczek szyfrowych, zwirem pokrytych. 


Kosztuje Morg 

złp. gr. złp. gr. 

1 akr p na M stóp odleg. na 24 cale głębo. má 24 =: 21 
» 18 maż 9 8 — 


s 15 y 30 358 — 5317 — 
E: 30 A = 1718 — 267 — 
£ 15 x 36 394 — 591 -— 
i 30 ý = 181 — 271 !/ 
» 14 42 431 — 649 !/, 

30 en 42 990 — 330 — 


W obu tych wypadkach, koszta rowków glównych 
i pośrednich są zapewne włączone; ale wiadomości te 
są już dawne, i dlatego ceny tak wysokie. 


2. Osuszenia w Szleswig- Holsztein. 


P. baron Cramm na zgromadzeniu agronomów w Kiehl 
w r. 1847, podaje koszta morga magdeburgskiego przy 
odległości rowów o 45 prętów od siebie i przy cenie 
rurek jak wyżćj zamieściliśmy, na złp. 32, co wyniesie 
na morg polski przeszło złp. 64, tu zapewne rowki głó- 
wne i pośrednie nie wchodzą do rachunku. 


9.  Osuszenia we Francyi. 


We Francyi w dobrach pana Lupina w Lorois przy 
Bourges, koszt hektara równającego się 2 morgom pol- 
skim blizko, następujący: kopanie 1,000 metr. (3,500 
stóp polskich czyli 233 pręt. polskich) po 15 cent. od 
metra, wynosi franków .... 111212. 150 złp. 240 
3,000 rur: po fr. 25 (40 złp. tysiąc) 79 — 120 

razem franków 225 — 360 
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Morg więc polski przy 30 stopach odległości rowków 
od siebie, wypada około 180 złp., przy 60 stopach 
około 90 złp.; do tego przybywają koszta transportu 
rurek, niwellacya i wytykanie kierunku rowków. 

Porównywając te dane z mojém wyrachowaniem, 
znajdziemy cyfry dosyć do powyższych zbliżone. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
uu 
or Lipski. 


WYKAZ OGOLNY KOSZTÓW 
osuszenia rowami krytemi morga polskiego z 300 prętów kwadratowych, w różnych gatunkach gruntu kopanemi i różnemi materyałami wypelnianemi. 
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KILKA UWAG O DZIELKU 
WIADOMOŚCI Z CHEMII ROLNICZEJ. 


W roku bieżącym wyszło w Płocku dziełko, pod tytułem: 
Wiadomości z chemii rolniczćj, z najlepszych źródeł 
zebrane i ułożone, przez F. M. nauczyciela agronomii 
i nauk przyrodzonych, przy szkole niższćj realno-agrono- 
mieznéj, w Płocku 

Dziełko to zasługuje na powszechną uwagę; jest bo- 
wiem rzadkim przykładem objawienia się prac nauko- 
wych na prowincyi, i dotyka przedmiotu, który zawsze 
będzie dla nas najważniejszym i szczególnego pielęgno- 
wania godnym. Sposób wykładu i dążenie autora, zaj- 
mującego pewne stanowisko w hierarchii naukowej, 
zniewaleja nas do podania o nićj obszerniejszćj wiado- 
mości; dla wskazania jakie może mićć znaczenie w na- 
szój literaturze, o ile w rozwinięciu jest szczęśliwą, 
i jakie z nićj korzyści dła rolnictwa wypłynąć mogą. 
Jestto pićrwsza praca naszego autora, podjęta w chwa- 
lebnym zamiarze udzielenia ziomkom wiadomości naby- 
tych; dlatego nie wahamy się z podaniem uwag, w na- 
dziei że one trafią do jego przekonania; może wpłyną 
na sposób obrobienia dalszych dzieł już zapowiedzianych, 
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nad któremi chetny autor zapewne pracować nie 
przestanie. 

Jeżeli w tych uwagach zdania nasze niewszedzie bę- 
dą zgodne: autor nie zechce wtóm widzićć pobudek 
stronnych, ale wyłącznie szczerą chęć porozumienia sie, 
pod jakiemi warunkami dzieła naukowe mogą być dla 
przemysłu korzystne, i wpłynąć na wykształcenie mło- 
dzieży jemu poświęconej. 

Wdzisiejszym wieku, w którym wszystkie usiłowania 
zwracają się ku polepszeniu bytu materyalnego, jestto 
ważne zapytanie; lecz jak we wszystkich kwestyach 
zasadniczych, tak i w téj, zdania są zupełnie sprzeczne. 

Wielu sądzi, że dla podniesienia przemysłu, potrzeba 
nauki upowszechniać, przez ich wykład najłatwiejszy, 
popularny, wyrzucając z nich wszelkie trudniejsze zaga- 
dnienis; radzą przygotowywać młodzież, na czynnych 
członków obszernéj rodziny przemysłowój, podaniem wia- 
domości wyjątkowych, ścislej z powołaniem przemysło- 
wóm złączonych. Tego rodzaju przyjaciele przemysłu, 
obawiają się dzieł obszernych, zbyt naukowego (tak mó- 
wią) traktowania przedmiotu, ażeby od niego nie odstrę- 
czać; nie lubią wzorów chemicznych, które w ich prze- 
konaniu naukę zaciemniają, ale chcą miéé wykład po- 
toczny, łatwy, głęboko nie sięgający, czyli, jak mówią, 
popularny, do każdego pojęcia przystępny. 

Tę samą myśl zdaje się nasz autor podziela; ponie- 
waż w przedmowie oświadcza: ,,ze usiłował zasloso- 
wać się, o tyle ile możność dozwalała, do pojęcia kazde- 
go czytelnika. Wyrzucił więc na wzór Edwarda Solly, 
wszelkie formuły mogące nastręczać niejakie trudności 
w tej nauce, a podaje to, co dla każdego niższego agro- 
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noma i ogrodnika wiedzićć należy”. Słowa te autora 
objaśniają metodę i środki, jakiemi rolnictwo wesprzéé 
zamierzyl. P. F. M. jest przekonany o wartości takich 
skróconych z nauki wyjątków, i chcąc przyczynić się do 
ogólnego dobra rolnictwa, czyni nam niespodziewaną 
nadzieję, że tym sposobem i inne gałęzie nauki przyro- 
dzenia upowszechniać zamierza. Oddając sprawiedli- 
wość dobrym chęciom autora, umiemy ocenić jego usi- 
łowania; jednak nie podzielamy przekonania, ażeby dro- 
ga przezniego obrana, do jakiéjkolwiek korzyści dopro- 
wadziła; owszem, bez wahania się $miemy utrzymywać, 
że praca jego w najlepszych zamiarach ogłoszona, 
w formie jaką jéj nadał, stała się dla nas niepotrzebną, 
dla niego niewdzięczną, dla rolnictwa zaś w treści swo» 
jéj mało znaczącą. Jakkolwiek autor obrał cel niewyso- 
ki, ponieważ tylko dla niższych agronomów i ogrodui- 
ków pisze, wszelako i w dziełach tak początkowych, 
musi być pewna metoda, stopniowe rozwinięcie, że tak 
powiem pełność nauki, tworząca całość zdolną usposo- 
bić do rozumowania w małym nawet zakresie; do ro- 
zumowania wspartego prawdami nauki, zamiast podań 
empirycznych, które u ludzi przemysłowych najczęścićj 
zastępują fakta z rzeczywistych obserwacyj wyprowa- 
dzone. Jeżeli dzieła dla przemysłu przeznaczone, do 
tego doprowadzić nie mogą: chociażby nawet najpopu- 
larntejsze były, pozostają bez rzeczywistćj wartości. 
Nie jestem przekonania, ażeby agronom niższy lub ja- 
kikolwiek inny człowiek przemysłowy, był przyciśniony 
massą faktów, które pracą uczonych zostały nagroma- 
dzone; wszelako niegodzi się nauki do minimum zniżać, 
licząc na małe usposobienie czytających, dla których 
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autor pracę swoję przedsiebierze; ale potrzeba wykła- 
dem podnieść ich do stanowiska, z którego mogą stać 
się pożytecznemi w swoim zawodzie. Ale takie podnie- 
sienie umysłu, do jasnego pojmowania potrzeb swego 
zawodu, jest najwyższą sztuką piszącego. Mnie się zdaje, 
a zapewne wielu moję myśl podzieli, że pisanie dzieł 
mających tym sposobem wpływać, pozostawiać należy 
ludziom w swojóm wykształceniu naukowóm :vytrawio- 
nym, wzbogaconym doświadczeniami w ciągu długich 
obserwacyj nabytemi. Bo jeżeli w literaturze pięknćj, 
młodzieniec z bystrym lotem wyobrażni, z żywóm uczu- 
ciem pięknego, z sercem namiętnóm, może w drugich 
obudzić harmonijne drgnienia, rozlać powab dźwięcznych 
i zachwycających urojeń, może przed dojrzałością zostać 
twórczym poetą i obrazownikiem: w naukach ścisłych, 
na obserwacyi wspartych, nie można wychodzić za obręb 
doświadczenia; potrzeba długi czas uczyć się i badać, 
ażeby wejść na stanowisko, z którego można innym dro- 
gę wskazywać. 

Chcąc w tym zawodzie wystąpić z dziełem, mają- 
cém przemysł rolniczy objaśniać, potrzeba znać naukę 
w jćj szczegółach, ażeby zebrać jćj promienie do wspól- 
nego ogniska, które ma rzucać światło na strony za- 
ciemnione; potrzeba nakoniec drogą doświadczenia 
poznać wszystkie, że tak powiem, fazy przemysłu, 
jego życie, stan chorobliwy, niedostatki i trudności. 
Bez takiego zgłębienia części teoretycznéj i praktycznej, 
nie godzi się narzucać za przewodnika w przemysle; le- 
pićj postarać się o zapasy, bo dzieła autorów niecierpli- 
wych, jako płody przedwczesne, nie mogą długićm cie- 
szyć się życiem i nie zostawiają po sobie wspomnienia. 
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Znakomici autorowie dzieł do rolnictwa stosowanych, 
pracę tę przedsiębrali po długich latach zawodu nauko- 
wego. Liebig przed wydaniem swojej Chemii w zasto- 
sowaniu do rolnictwa, dał się poznać wieloma waznemi 
odkryciami. Davy i Boussingault, po wielu pracach 
w szczegółowych gałęziach nauki i jćj zastosowań, przy- 
stępowali do pisania swoich dzieł do rolnictwa zastoso- 
wanych ich prace mogą mićć rękojmię użyteczności; 
każda bowiem myśl lub zdanie, jest wypływem doświad- 
czenia i głębokićj znajomości rzeczy. Tacy ludzie mają 
prawo pisać dla rolnictwa i dła innych gałęzi przemy- 
słowych, a jednak nie znaleźli sposobu do takiego 
skoncentrowania chemii rolniczéj, ażeby ją ująć w 3 
lub 4 arkuszach druku. Bo rolnictwo w istocie swojćj 
jest przedmiotem ważnym i obszernym; jak każda inna 
galez przemysłowa na drogę naukową skierowane, wy- 
maga wysokiego wykształcenia, w którém takie dzielka 
jak Wiadomości z chemi rolniczej przez F. M. są zbyte- 
czne i bez użytku; jeżeli zaś rolnictwo zostawiamy na 
drodze czystćj rutyny, bez takićj pomocy zupełnie obejść 
się może. W rzeczy samćj, jaką korzyść odniesie niż- 
szy agronom lub ogrodnik, z wiadomości że są w natu- 
rze jakieś ciała i ich związki, jeżeli nie widzi ich wpły- 
wu nma rośliny, ich znaczenia i udziału w tym ruchu 
materyi, który daje początek wszystkim zjawiskom ziem- 
skim. Co skorzysta z wiadomości, że w grancie może 
być krzemionka, glinka, wapno i t. d., kiedy nie ma po- 
danych sposobów do ich odkrycia i nie może oeenić czy 
się w gruncie znajdują? Pićrwsze zasady rolnictwa są 
tak proste,że ze strony naukowćj nie potrzebują pomocy; 
krótkie wiadomości z chemii rolniczej, nie mogą obja- 
AQ 
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śnić celu działań rolniczych; ponieważ chcąc tłamaczyć 
je naukowo, potrzeba sięgać głębszych wiadomości 
z chemii, a te mogą być dostępne wyłącznie tylko dla 
ludzi dostatecznie przygotowanych. 

Pićrwszy więc szczebel zawodu rolniczego, niezdolny 
do samodzielnego działania, musi ograniczać się na wy 
konaniu myśli, którą kierujący z wiadomości swoich wy- 
rabia. Mnićj lub więcćj nazwisk ciał, nie podniesie zdol- 
ności niższego agronoma lub ogrodnika, tak je pozna- 
nie kilku głosek alfabetu, nie usposabia do czytania; bo 
jakkolwiek będzie oceniany wpływ chemii na rolnictwo 
i inne zastosowania, nikt zapewne nie zaprzeczy, że na- 
sze pierwiastki są literami, ich związki zgłoskami, które 
się składają w wyrazy tćj pięknćj i harmonijnćj mowy, 
jaką przyrodzenie w swoich działaniach do nas przema- 
wia. Czyż można tę mowę rozumićć, nie znając jćj wy” 
rażeń, jéj składni i znaczenia? 

To co tu przytaczam tak silnie trafia do przekonania 
niższych sgronomów , że gdy piérwszy raz zjawiły się 
myśli, ile rolnictwo wpływem chemii zyskać może (ka- 
lendarz Janickiego z r. 1842), jeden z młodzieniaszków 
poświęcających się agronomii, z niesłychaną śmiałością 
rzucił się na nowe pojęcia Liebiga, dowodził ich falszy- 
wości; w ogłaszaniu nauki tego męża, szukał zamiarów 
nieszlachetnych, i na ukaranie takićj herezyi przeciw 
opiniom Thaera, uciekł się aż do ksiąg przypowieści 
Salomona! (Gazeta Warszawska z r. 1842, z miesiąca 
marca). Ten fakt w literaturze naszćj godnym jest 
przypomnienia. 

Dzisiaj juz owi zapamiętali szermierze, przeciw wpły- 
wowi nowszych badań chemii na rolnictwo, nie z taką 
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wiarą nastają na prace uczonych; jeżeli się tyle z che- 
mią oswoją, że potrafią myśl piszącego pojąć, niejedno 
zagadnienie rolnictwa rozumowanego i trudności w nićm 
napotkane, potrafią według zasad nauki rozwiązać. 

Nie bez przyczyny to w szkołach rolniczych uznano 
potrzebę laboratoryów chemicznych; młodzi agronomo- 
wie ćwiczą się w analizie, ażeby słowo nie było czczóm, 
brzmieniem, ale się dało urzeczywistnić; ażeby z faktów 
zebranyda umićć wnioskować i według praw przyrodzenia 
działać. Chemia stała się podstawą edukacyi rolniczćj; 
boć rolnictwo ze wszystkiemi jego zasadami, jest wypad- 
kiem wiadomości z nauk przyrodzonych; a usposobienie 
rolnika na tém polega, ażeby umiał ocenić, zebrać 
i wzbudzić działania, któremi przyrodzenie na byt ro- 
ślin wpływa. Taki stopień wiadomości, jest niepotrzebnym 
dla niższych szezeblów powołania rolnego, dla tych pro- 
stych współpracowników pracowitego wołu; ale agro- 
nom, ta istota czynna, która całemu mechanizmowi na- 
daje ruch i kierunek, musi miéć wielostronne i zasadni- 
cze wykształcenie w chemii; zwłaszcza gdy powołanie 
rolnika, dzisiaj ściśle się łączy z kilkoma gałęziami prze- 
mysłowemi. 

Uprawa gruntów, utrzymanie ich w żyzności, przy- 
gotowanie nawozów, ich wpływ na wegetacyą, zasady 
kolei zasiewów w gospodarstwie przemiennóm i t. d. 
sąto przedmioty wymagające wyzszéj znajomości chemii, 
a od ich pojęcia i trafnego zastosowania, niewątpliwie 
stan rolnictwa zależy. 

Jak obszerny jest zapas wiadomości rolniczych, i jak 
należy zapatrywać się na ten rodzaj powołania przemy- 
słowego, jakiego usposobienia wymaga:  zaświadczą 
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dzieła Gasparina i Boussingault, dwóch znakomitych 
agronomów, którzy niezaprzeczenie najlepićj potrafili 
ocenić, wpływ nauki na jéj zastosowania. Autorowie 
chcący upowszechniać wiadomości z rolnictwem ściśle 
związane, powinniby te prace przetrawiać i assymilować; 
ażeby z ogółu wiadomości rolniczych robić wybór, przy- 
najmnićj właściwy w zakresie, do którego pracę swoję 
podnieść zamierzyli. 

Uwagi tu przytoczone mają tylko poSredn, związek 
z dziełem p. F. M.; chciałem w nich wytłumaczyć, z ja- 
kiego stanowiska zapatruję się na dzieła, któremi auto- 
rowie chcą przyjść w pomoce rolnictwu. Nie taję że nie 
sprzyjam krótkim zbiorom, bo nie widzę w nich ko- 
rzyści dla przedmiotów o których traktują; nie czuję 
konieczności zamykania nauki w ciasnych obrębach, 
ponieważ w życiu ludzkiém dosyć jest czasu, na pozna- 
nie dzieł obszerniejszych, na których się opiéra usposo- 
bienie do zawodu, mającego podstawę bytu materyalne- 
go stanowić, i ażeby dojść do niego, nigdy nie można 
zbyt wiele umiéé i pracować. Nie wierzę w wartość 
wiadomości wyrywkowych; bo kto, jak rolnik, chce czy- 
tać w działaniach przyrodzenia, ażeby jego wpływ na 
swój zawód wyjaśnił, musi umićć ocenić znaczenie ka- 
idego fenomenu, wykazać jego początek, przeniknąć do 
piérwszych przyczyn które go zrodziły; do czego nigdy 
nie dojdzie bez pojęcia ogółu wiadomości, ma zasadach 
nauki opartych. 

Dlatego wyrobiłem w sobie przekonanie, że wiado- 
mości z chemii rolniczćj przez F. M. zebrane, dla lite- 
ratury naszćj są niepotrzebne; objawiły się zapóźno, po 
dziełach większej w tym przedmiocie wartości; nie ma- 
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ja pietna ani naukowego, ani praktycznego, ale można 
je policzyć do rodzaju wyciągów dorywczo, bez wyboru 
robionych, które po przejrzeniu pomnożone i wyjaśnio- 
ne, byłyby pożyteczne dla uczniów w rolnictwie począt- 
kujących. 

Zdanie to winienem poprzóć, szczegółowym obszer- 
niejszym rozbiorem, ażebym usprawiedliwił się przed 
osobami, które nie będą miały sposobności poznania sa- 
mego d'ieła.... 

Co do ogólnéj formy, sądzę że Wiadomości z chemi? 
rolniczój nie mają piętna naukowego i praktycznego; po- 
nieważ nie widzę w nich stopniowego rozwinięcia; znaj- 
duję naukę sprowadzoną do minimum treści; nakoniec, 
wykład w tych granicach znajduję ciemny, w wielu 
miejscach, fałszywy. Formę praktyczną autor tém jedy- 
nie chciał swojćj pracy nadać, że na końcu dołączył 
dawne rozbiory roślin i popiołów ich rozmaitych części; 
lecz nie wiem jakie w tém są cele, ponieważ z przekona- 
niem mogę utrzymywać, że niżsi agronomowie nie rozu- 
mieją znaczenia tych wypadków; żadnego znich użyt- 
ku nie będą mogli zrobić. Ważniejszy byłby dia nich 
rys fenomenów życia roślinnego, który autor zupełnie 
pominął, chociaż byłby miał sposobność osnować na 
nim cały wykład potrzeb wegetacyi; wskazawszy je, 
miałby sposobność objaśnić udział każdego pierwiastku 
gruntu, nawozu i powietrza; każdy z nich dokładnićj 
opisać i podać sposoby nagromadzenia wszystkich wa- 
runków, ażeby prace rolnika obfite plony nagrodziły. 

Nie znam dzieła Edwarda Solly, które autor położył 
za wzór dla swćj pracy; ale jeżeli zbliżył się do dzieła 
p. F. M., nie mam chęci do jego poznania; daleko wyźćj 
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cenie Catéchisme de chimie et de géologie agricoles par 
F. W. Johnston z r. 1847, już w języku polskim zna- 
ny, który przy nadzwyczaj popularnym i jasnym wykla- 
dzie, ma więcćj systematycznie rozwinięte wiadomości 
i bogatszym jest w rzeczywiście pożyteczne podania na- 
ukowe. Johnston jest znakomitym chemikiem i rolni- 
kiem. Pan F. M. poszedł za wzorem jakiegoś wykła- 
du chemii skróconego; powtórzył go ciemno, dodawszy 
błędy zanadto widoczne i uderzające. Zdaje się oprócz 
tego, że autor widział w tém zasługę swćj pracy, ze 
z niéj wyrzucił formuły czyli wzory chemiczne. W istocie 
one w dziełku p. F. M. są niepotrzebne; wiadomości 
bowiem są w niém tak ogólowe, że nie potrzebują obja- 
śnienia. Lecz jeżeli autor nie czuje ich konieczności, nie- 
sprawiedliwie zarzuca, że przedstawiają niejakie trudno= 
ści; w samćj bowiem istocie, naukę ułatwiają, dając 
jaśniejsze o niéj pojęcia. 

Chemia przez te wzory nabywa ścisłości matematyez- 
néj, nie tracąc charakteru nauki obserwacji; lecz rozu- 
mowaniem przychodzi do wyrażenia wypadków, z całą 
precyzyą, jakićj nauka ścisłego doświadczenia wymaga. 

Gdyby wzory chemiczne nie niosły takićj pomocy, 
nie przyjętoby ich w dziełach elementarnych, we Fran- 
cyi i w Niemczech. Dzieło Kóhlera dla szkoły przemy- 
słowćj w Berlinie, dzieło Woóhlera przepisane dla szkół 
niemieckich, dzieło Pelouze i Fremy uznane za dzieło 
elementarne dla szkół we Francyi; nakoniec, najpopular= 
niejsze dziełko chemiczne Stockhardta (Die Schule der 
Chemie) wszystkie działania chemiczne objaśniają wzo- 
rami. W istocie one przedstawiają ich obraz najkrótszy 
i najjaśniejszy. Znaki w nich użyte nie mają nic skryte- 
go, sa bowiem pićrwszeini głoskami nazwisk łacińskich, 
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któremi ciała oznaczamy; ich użycie do wyrażania pro- 
cessów chemicznych jest łatwiejsze niż użycie liter 
w działaniach algebraicznych; mają bowiem przywiązaną 
do siebie wartość niezmienną, którą do związków wno- 
szą. Związki wyrażamy stawiając obok siebie litery czy- 
li symbola ciał połączonych: 

H. oznacza wodoród (bydrogenium). 

S.  — siarkę (sulphur). 

O. —  kwasoród (osygenium). 

C. ==  wegiel (carbonium). 

Wartość tych symbolów najwięcćj to podnosi, ze nie- 
tylko wyrażają jakie się ciała łączą, ale i w jakićj ilości. 
HO wyraża wodę, w której 12,5 H, łączy się z 100, O. 
CO» znaczy: ze 75 € z 200 O połączone wydaje 275 
kwasu węglanego. 

Podobnie łatwo za pomocą znaków wyrazić ruch ato- 
mów, który rastepuje, gdy ciała lub ich związki zmian 
chemicznych doznają. 

Jeżeli chcemy wyrazić, jaki będzie wypadek, gdy na 
wodę zynk działa: ponieważ doświadczenie okazuje, że 
gaz wodorowy odchodzi, wzajemne ich działanie przed - 
stawi wzór: HO -- Zn. = ZnO -+ HI, 
czyli podstawiając liczby do tych symbolów przywią- 
ne, obliczemy że 112,5 wody, tudzież 400,5 cynku, 
wydają 506,5 kwasorodku cynku i 12,5 wodoru. 

Wzory te są jeszcze potrzebniejsze, gdy działania za- 
chodzą więcćj zawikłane; łatwiej bowiem na nich rozu- 
mować, niż polegając na samćj pamięci. 

Wprowadzenie wzorów do chemii, objaśnia processa 
chemiczne z taką ścisłością, że częstokroć wskazują che- 
mikowi, jakie produkta muszą lub mogą się utworzyć; 
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niekiedy naprowadzają na śledzenie produktów, które 
bez tej kontroli uszłyby baczności. W działaniu np. 
kwasu siarczanego na chloran potażu, hr. Stadion otrzy- 
mał dwusiarezan i nadchloran potażu, tudzież gaz zielo— 
ny, którego składu długi czas nie zuano. Wzór chemi- 
czny objaśnia to działanie: 
2 (CIO; KO) -+ 2 (SO;, HO) = 
CIO; KO -- 2S03, KO, HO -- CIO; 4- Aq. 

i wskozuje, ze gaz obok nadchloranu utworzony, musi 
miéc skład CIO3, co późniejsze doświadczenia Millona 
okazały. 

Wreszcie, wzory chemiczne są wyrazem teoryi atomi- 
stycznéj i nauki equivalentów; ściśle z niemi się łączą, 
wykazują zmysłowo przemiany w ich stosunkach i przez 
to stały się najkosztowniejszym zabytkiem usiłowania 
chemików tego wieku. One są w chemii konieczne; ża- 
dnéj nie przedstawiają trudności; owszem ułatwiają na- 
ukę, i dziwić się należy ze p. F. M. przeci nie” mniema. 
Dla tych jedynie one są niedogodne, którzy nie oceniają 
ich wartości i znaczenia, albo obawiają się w rozumo- 
waniach ścisłej kontroli naukowej. 

Gdyby autor Wiadomości z chemii rolniczćj, nie odstrę- 
czył się trudnościami w poznaniu formuł chemicznych, 
byłby uniknął wielu kacerstw, które popełnił; byłby do- 
strzegł że się sprzeciwia doświadczeniom ta myśl: kwas 
winowy w połączeniu z kwasem saletrzanym wydaje kwas 
szezawiowy (k. 52) ponieważ kwas szczawiowy ma 
wyrażenie: Cz 03; kwas winny ma wzór C4 H; Ojo- 
2HO0; kwas saletrzany NO;.  Rozumujac bez wzorów, 
na pamięć, taka sprzeczność uchodzi; wzory zaś ostrze- 
gają, że kwas saletrzany nie łączy się z kwasem winnym, 
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ale nań działa, jak na inne materye bezazotowe np. kroch- 
mal, cukier i t. d.; oddziela z nich gaz wodorodowy, pod- 
stawiając pewną liczbę equivalentów kwasorodu. Opié- 
rając się na wzorach, autor byłby nie dał fałszywego 
określenia rozmaitych stopni nasycenia soli: w zasado- 
wychwięcćj jestniedokwasu jak kwasu; w kwaśnych więcćj 
kwasu niż niedokwasu; nakoniec w. obojętnych nie widać 
ani śladów kwasu, ani zasady (k. 30). Sato definicye 
nadzwyczaj fałszywe, sprzeczne z pojęciami chemiczne- 
mi i doświadczeniem. Tak np. w siarczanie magnezyi 
obojętnym jest kwasu 39.4 

zasady 16,7 
więc według p. F. M. sól ta powinna być kwaśną; ilość 
bowiem kwasu jest dwa razy większą od zasady. 

Siarczan baryty zawićra: 

kwasu siarczanego 34,4 

baryty ...... 65,6 
autor więc musi ją uważać za sól zasadową; u wszyst- 
kich chemików jest doskonale obojętną. 

W octanie sody znajdujemy: 

Sof A o. 1 31,8 
kwasu octowego . 62,2, a jednak jestto 
związek obojętny. 

Gdyby autor nie zaniedbał formuł, które wyrażają li- 
czbę equivalentów do związku wchodzących, byłby nie- 
zawodnie ocenił błąd definicyi przez siebie podanćj; był- 
by się wyraził: że za sól obojętną uważamy związek, 
w którym 1 equivalent zasady, jest połączony z taką li- 
czbą equivalentów kwasu, ile jest equivalentów kwasoro- 
du w zasadzie. 

41 
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Definicya ta, dobrze wyraża skład największej liczby 
soli obojętnych, wyjąwszy kwasu fosforycznego, arszen- 
nego i innych. Lecz do takićj definicyi autor nie przy- 
szedł, ponieważ wywód jéj przechodzi zakres zwykłych 
dziełek, chcących za popularne uchodzić. 

Trudno jest w dziełach ludzkich uniknąć błędów, bo 
takie jest przeznaczenie wszystkiego co zpod ręki czło- 
wieka wychodzi; lecz błędy tu przytoczone, przeciw zasa- 
dom chemii grzeszą. Może być, że zamiar autora w po- 
pularyzowaniu nauki, zniewolił go do powierzchownego 
jćj wyłożenia; lecz taki skutek nie jest uniewinnieniem 
piszącego, ale dowodzi: że autor przedwcześnie z pracą 
swoją wystąpił, Kilka lat poświęconych na zgłębienie 
nauki, kształcenie się na wzorach jakie podali Regnault, 
Fresenius, Pelouse, nie mówię już o innych, byłoby za- 
pewne wprowadziło autora na trafniejszą metodę w wy- 
kładzie, na większą ścisłość i jasność; byłoby go bliżej 
obeznało z zasadami nauki i praktycznóm ukształceniem, 
dla chemika nieodzowniepotrzebném. Jestto prawda, dla 
któréj dowody znajdują się na każdej stronnicy dziełka. 

Miejsca tu przytoczone okażą, że autor jeszcze nie 
nabył wprawy w objaśnieniu processów chemicznych; 
język jego nie ma ścisłości, a nadewszystko nie zaleca 
się jasnością, która w dziełach popularnych jest koniecz- 
nym warunkiem. Nie możemy zająć się prostowaniem 
błędów, któreby [zaprowadzily w obszerne rozprawy; 
lecz je przytaczamy jako dowody, popierające nasze 
zdanie. 

Tak np. na k. 8 autor podaje: że wodoród łączy się 
zplatyną. Na k, 9 wnosi:iz glówném przeznaczeniem sa- 
letrorodu jest utrzymywanie w sobie kwasorodu i zmniej- 
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szanie w nim siły powinowactwa do innych pierwiast- 
ków, którą posiada w znacznym stopniu. Na tójże karcie 
podaje najniepraktyczniejszy sposób otrzymywania azotu. 

K. 10. Chlor ma kolor żółtawy, bieli wszelkie istoty 
organiczne; jednak nie używają go do bielenia mate- 
ryj zwierzęcych, na które szkodliwie działa. 

K. 11. Kwas solny z zasadami daje sole tak zwane 
muriate albo hydrochlorate. Tai karta. Fosfor z niektó- 
rych własności jest podobny do siarki (jak niebo do zie- 
mi). Sztuką może być otrzymany z kości zwierzęcych 
lub ludzkich. 

K. 12. Koks jest węglem kopalnym oczyszczonym 
od obcych części. 

K. 13. Gaz błotny każe otrzymywać prażąc na ogniu 
ciała organiczne. 

K.14. Gaz w oléj zmienny otrzymuje przez wyprażenie 
węgli kamiennych, albo przez polewanie oleju na roz- 
palone żelazo. Prażenie ciało, nazywa się wystawienie 
go na wysoką temperaturę w przystępie powietrza. 

K. 15. Woda deszczowa musi być czystą, bo nie za- 
wiera żadnych obcych części. 

K. 17. Podczas gorenia ciał spostrzegamy, że massa 
ich ciągle ubywa, a w końcu zupełnie znika; wnosić je- 
dnak nie należy, że ciała te w nicość się obróciły, bo 
w naturze nie zginąć nie może, lecz mając powinowac- 
two do kwasorodu powietrza atmosferycznego, połączyły 
się z nim, i wydały nowy związek w postaci gazu który 
się ulotnił. 

Pięknie także objaśnia palenie się świecy w butelce. 

K. 21. Kwas siarczany autor otrzymuje prażąc siarkę 
z saletranem potażu, czyli zwyczajną handlową saletr; 
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przyczćm (mówi) powstaje gesta para, którą skondenso- 
wawszy za pomocą zimnćj wody, otrzymamy kwas żąda- 
ny. Ale autor nie dołączył że w związku z potazem — 
a kwasu nigdy tą drogą nie robiono. 

K. 22. Warto przeczytać opis kwasu saletrzanego 
i jego działania. 

K. 23. Autor ostrzega ażeby nie wchodzić do miejsc 
w których $wiéca gaśnie, bo miejsce to pozbawione jest zu- 
pełnie kwasorodu i bez poprzedniego wykadzenia wcho- 
dzić tam nie można. 

K. 25K was siarkowy wodorodny, w połączeniu z za- 
sadami daje sole. Kaze go wyrabiać fabrycznie z siar- 
czyku antymonu, przez polanie kwasem solnym. 

Q kwasie fosforycznym autor całkowicie zapomniał, 
chociaż w rolnictwie jest nierównie ważniejszy od in- 
nych, —lecz opisał (wprawdzie bardzo krótko) kwas flu- 
oryczny, niemający w nićm żadnego zastosowania. 

K. 27. Czyste metale otrzymuje wprost przez wy- 
prażenie, ałbo przez dodawanie obcych ciał, któremi są 
pospolicie kamienie wapienne, dla ułatwienia ich topli- 
wości. 

K. 28. Opis niedokwasów i ich sposoby otrzymy- 
wania, są nadzwyczaj niedokładne. Autor daléj na kar- 
cie 29 radzi, ażeby w celu oswobodzenia rud metalicz- 
nych od kwasorodu, a zatém w celu otrzymania czy- 
stych metałów, prażyć je w rozmaitych temperaturach, 
lub dodawać obcych ciał, któreby miały większe powino- 
wactwo do kwasorodu. 

K. 29. Chlorki otrzymuje trzema sposobami ido- 
daje, że wszystkie tworzą się w temperaturze zwy- 
czajnej. 
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K. 29. Ostrzega że topiąc siarkę z metalami, najczę- 
Ściej powstaje mocny wybuch. Radzi rozkładać je jak 
niedokwasy. 

K. 30. O solach wyżćj już mówiłem. 

K. 31. Potaż czysty radzi otrzymywać tym sposobem: 
nalewa się na popiół wody i zostawia się to w spoczyn- 
ku: po pewnym czasie miesza się i znowu zostawia 
w spoczynku, następnie po zupełnóm ostaniu się tego 
rozcieku, odparowywa się woda, a po uskutecznieniu 
téj roboty, pozostanie czysty potaż w postaci białej soli. 
W takim stanie jest ciałem stałóm mocno kaustycznóm. 
Posiada wielkie powinowactwo do kwasów i z powodu 
téj własności trudnym jest do przechowania, zostając 
bowiem na powietrzu chciwie się łączy z kwasem wę- 
glowym i zobojętnia się. Sposób podany przez autora, 
służyć ma do otrzymania wodnianu potażu. Błąd jest za- 
nadto uderzający; ale gdyby autor choć raz otrzymywał 
potaż kaustyczny i węglan potażu, byłby się przekonał 
że drogi są zupełnie inne. 

Na tój samćj karcie opisuje otrzymanie polassu, przez 
połączenie potażu z węglem, 1 ogrzanie tćj mieszaniny 
do wysokićj temperatury, przy czém kwasoród z potażu 
połączy się z węglem, utworzy kwas węglowy, a wre- 
zultacie otrzymamy polaż, 

Opis ten daje wyobrażenie, jakie autor ma pojęcie 
o manipulacyach chemicznych. 

K. 32. Własność przyciągania wody, wspólna jest 
wszystkim związkom, znanym pod nazwiskiem soli. 

K. 84. Węglan amoniaku otrzymuje przez palenie 
kapusty. 
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K. 36. Autor odkrył, że margel stanowi część skła- 
dową kości ludzi i zwierząt; zapewne ztąd uczynił ten 
wniosek, że margla i kości używają do użyznienia 
gruntów. 

K. 39. Szyfer składa się z siarki i glinki. 

K. 40. Szkło otrzymuje tym sposobem: Piasek pro- 
szkuje do pewnego stopnia, następnie miesza z potażem 
lub sodą; przez co krzemionka połączy się z temi alka- 
liami i wyda krzemionkan potażu lub sody czyli szkło. 

K.42. Zpomiędzy rud żelaznych znajdujących się 
w naturze, uważa za najważniejsze niedokwas żełazisty 
i niedokwas żelazny; tudzież magnes czyli związek nie- 
dokwasu pierwszego i drugiego, rudę błyszczącą, krze- 
mionkan żelaza (ten jest rzadki) i węglan. Rudy te są 
najobfitsze w żelazo; wodan zaś i fosforan żelaza, daleko 
mnićj go w sobie zawierają. 

W tych kilku wierszach, autor wiele błędów popel- 
nil; ponieważ niedokwas żelazisty czyli kwasorodek że- 
laza, w stanie odosobnionym żadnćj rudy nie tworzy; 
ruda błyszcząca jest niedokwasem żelaznym czyli kwa- 
sorodnikiem żelaza. Krzemionek żelaza jest rzadki i nie 
ma żadnego zastosowania; przeciwnie, wodan żelaza 
o którym autor sądzi, że zawiera najmnićj żelaza, jest 
rudą najobfitszą z którćj w największćj liczbie hut suro- 
wiec wytapiają. Cokolwiek nizéj na téj saméj stronni- 
cy, autor najfałszywićj opisuje sposób otrzymywania że- 
laza, metalu tak ważnego dla rolnictwa. 

Oto są słowa textu: 

„„Wytapianie żelaza z rud zasadza się na czysto che- 
miczném działaniu, tojest na podniesieniu temperatury 
do takiego stopnia, iżby rudy te wydzieliły wszelkie obce 
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części. Przy wytapianiu żelaza z niedokwasów używa 
się węgla, dla wydobycia z nich kwasorodu, który łącząc 
się z węglem daje kwas węglowy, a zmetalizowane żelazo 
pozostaje; z rud zaś mających w sobie kwas węglowy, 
głównie idzie o oddalenie tego ostatniego, a proces ten 
wiele ma podobieństwa do procesu wypalenia wa- 
pna (sic) i t. d. 

Zbyt zapewne długo zająłem się cytatami, z dziełka 
nad którćm niniejsze uwagi podaję; ale zdaje mi się, by- 
ło to obowiązkiem krytyki, iżby ją za bezstronną i spra- 
wiedliwą uznano, złożyć wszelkie dowody do poparcia 
zdania które wyrzec mamy. Bo jeżeli oko znawcy łatwo 
dostrzega wartość dzieła i stopień wykształcenia jego 
autora, po wielkości zboczeń od zasad nauki: dla ogółu 
potrzeba bliższego rozbioru, ażeby w nim przekonanie 
wyrobić. 

Dziełko to, z przeznaczenia swego miało być pocho- 
dnią, objaśniającą ubogi umysł największćj massy ludno- 
ŚCI, poświęcającćj swą pracę dla utrzymania i rozwinięcia 
przemysłu, który ma dobry byt utrwalić; ale ten zamiar 
nie powiódł się autorowi. Ludność przemysłowa nie bę- 
dzie korzystać z jego pracy; ponieważ jéj nie zrozumié, 
nie pozna z nićj dążenia nauki, ani jéj wpływa na dzia- 
łania przemysłowe. Owszem, znajdując w nićj pokarm 
suchy i niepożywny, ubóstwo w materyałach: straci za- 
ufanie w użyteczność nauki, tak bogatćj w obserwacye 
i zastosowania. Dlatego Wiadomości z chemii rolniczéj 
mogą służyć za wzór, jak nie powinny być pisane dzieła 
tego rodzaju, mające na celu objaśnianie naukowe powo- 
łań przemysłowych, a w szczególności rolnictwa. Autor 
dał najlepszy dowód,że chemia nie może tyle się zniżyć, 
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ażeby ją ogół rozumiał; chcąc bowiem zamknąć ją w tćj 
ciasnocie, wymazał lub skrzywił najważniejsze pojęcia, 
bez których nauka traci wpływ na przemysł, staje się 
zbiorem wyrazów, opowiadaniem bez znaczenia i warto- 
ści. Chemia bowiem ma ten właściwy sobie charakter, 
że ażeby stała się rzeczywiście pożyteczną, potrzeba 
znać ogół jéj zasad, szczegóły na których je oparto; bo 
działania w przyrodzeniu idą w pewnym porządku, łań- 
cuchem nieprzerwanym powiązane; nie znając jednego 
w nim ogniwa, tracimy ślady do zródła wiodące. 

Niewątpliwie zatém, każde powołanie techniczne, (do 
niego także rolnictwo liczę) wymaga obszerniejszych 
wiadomości, ażeby zagadnienia w nich napotykane nie 
były hieroglifami niezrozumiałemi; dlatego nie radzimy 
młodym agronomom, poprzestawać na krótkich zbior- 
kach bez związku i treści, — owszem niech nie szczędzą 
pracy w poznawaniu dzieł chemików obszernićj naukę 
rozwijających, i wartości wzorów które ich mysl wyra- 
żają; niech zajrzą nawet do tajników analizy, bo wiado- 
mości w nich zebrane rozwiną myśl, która się potćm 
urzeczywistniać będzie w całym ciągu ich powołania; 
bo fakta napozór odrębne, znajdą się w działaniach przy- 
rodzenia powiązane. 

W zawodzie przemysłowym nie można zostawać na 
połowie drogi; lecz potrzeba albo stonąć w początku, 
albo dojsć do końca. 

Sądzę, że dostatecznie usprawiedliwiłem się z pojęć, 
jakie w sobie wyrobiłem czytając dziełko p. F. M. — mo- 
że zdanie moje będzie uważane za surowe — ale w ża- 
dnym razie nie jest stronne; miejsca z tego dziełka 
przytoczone, są najlepszóm zaręczeniem. Lecz jeżeli 
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nie zgadzam się na korzyści takich zbiorków, pracę 
w nich strawioną uważam za bezowocową: winienem 
oddać sprawiedliwość dobrym chęciom autoro, i rzadkie- 
mu u nas zamiłowaniu pracy naukowćj; żałować tylko 
należy przedwczesnego jćj objawienia. 

Jeżeli nad nią podajemy nasze uwagi, czynimy to 
w nadziei, że autor zechce sprawiedliwie ocenić ich 
zamiary; że wejdzie na właściwą drogę, i pracami swo- 
jemi stanie się użytecznym, szczególniéj przemysłowi 
rolnemu. Czas przynosi najlepszą radę. Dlatego prosimy 
autore, ażeby i z dalszemi pracami, około innych gałęzi 
naukowych, spieszyć się nie raczył. To co przedwcześnie 
wydane na świat, może być niedokładne i nieforemue; 
zostając kilka lat w jego ręku, dojrzeje i wyrobi się na 
pracę użyteczną; zjedna mu wdzięczność, do któréj mo- 
że mićć niezaprzeczone prawo, jako chętny współpraco- 
wnik, przyczyniający się wedle sił swoich do dobra ogól- 
nego. 


Warsząwa, d. 16 października 1854 r. 
S. Zdz. 
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Rozmaitości i korrespondencye. 


Odpowiedź na list s Wozynia. 


W roku zeszłym proszono mnie o dostarczenie w gu- 
bernią wołyńską kilku egzemplarzy Roczników Gos. Kr.; 
przesłałem je więc, a w zamian otrzymałem listowne 
sprawozdanie z wrażenia, jakie to pismo czasowe na 
Wołyniu wywołało. 

List ten w treści tu podaję: 

„Czytamy wasze artykuły potępiające naszą odwieczną 
rutynę trójpolową, a obiecnjące rolnikowi zbawienie 
wyłącznie w systemie wielopolowym, zapewniając mu 
najwięcćj 10 ziarn plonu. Wszakże chociaż obskuranci 
trójpolowi, obecnie sprzątamy żyta po ziarn 15, pszenicy 
przeszło 18 i t. p. Nam więc już nie chodzi o przyrost 
krescencyi, bo czasem nie mamy zboża nawet gdzie sy- 
poé, ale radziby$my powiększyć intraty nasze, a temu 
zwykle staje na przeszkodzie zbyt nizka cena produktów 
zbożowych. Jeżeli więc płodozmian, téj głównćj zawady 
w podniesieniu intrat, nie znosi, na cóż mamy go za- 
prowadzać i przyczyniać sobie niepotrzebnie robocizny, 
kiedy dziś zaledwie pańszczyzna nasza wystarcza do 
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obrobienia gruntów trójpolowemu systemowi poddanych, 
Płodozmiany zapewne wymagają większćj siły pociggo- 
wćj do przeprowadzenia rozmaitych upraw, — a u nas 
o parobkach ani myślóć, — najem zaś jest równie prawie 
niepodobnym, bo włościanie posiadający dużo pola orne- 
go, cały czas wolny od pańszczyzny, muszą użyć do je- 
go uprawy i sprzętu, — a jeżeli idą na najem to za tak 
wysoką cenę, że wyprodukowanie zboża przeniesie jego 
wartość. A więc zapewne my zostaniemy przy naszém,— 
ale niemnićj jednak czytać będziemy, co wy tam piszecie 
o waszém mozolném gospodarstwie”. 

Na niesłuszne to ocenienie systemu wielopolowego 
w krótkości tylko odpowiem, bo inaczćj w zbyt rozciągłe 
musiałbym się wdać rozprawy. 

A najprzód rola nasza w ogóle lekkka i wyjałowiona, 
nie może nigdy sprostać bogatćj ziemi wołyńskićj, któ- 
ra nawet przy trójpolowym systemie wypłaca się 15 
ziarnem. My jesteśmy przyzwyczajeni do bardzo nizkich 
plonów. Obejmując gospodarstwo wyliczyłem, wprze- 
cięciu lat 10 poprzednich, plonu ziarn 8 żyta, a pszenicy 
ziarn 6/5. Nic przeto dziwnego że po kilkołetnićj a na- 
wet kilkunastoletniéj krwawćj pracy, sądzimy że 8 do 
10 ziarn otrzymanych, dostoteczuém jest jéj wynagro- 
dzeniem. Oczywiście plon ten stosuje się do naszój 
lekkiéj i ubogićj ziemi, a na Wołyniu racyonolna 
kultura może go podnieść z 15 do dwudziesta kilku 
ziarn. 

Równie mylnóm jest i to mniemanie, że płodozmiany 
potrzebują większćj siły pociggowéj do uprawy roli. 
Jeżeli zamiast zasiewać oziminą i jarzyng */3 caléj prze- 
strzeni, poddajemy pod uprawę roślin zbożowych 2/4, 2/5 
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i mniéj jeszcze, a reszię pola przeznaczamy na pastwisko, — 
to i dowodzenia niepotrzeba na wykazanie że w osta= 
tnim razie mnićj będziemy orać i bronować. A więc 
brak parobków i niemożność najmowania robolnika nie 
staje się wcale przeszkodą dla systemu wielopolowego. 
Główna różnica pomiędzy dążnościomi zwolenników 
trójpolowego gospodarstwa a nami, leży w tóm, że oni 
starają się wyłącznie o jak największą produkcyę zboża, 
jako jedyną podstawę dochodów; my zaś pragniemy 
przy najniższych kosztach uprawy osiągnąć jak najwyz- 
szą intratę. Wyszukujemy rozmaite źródła w rolnictwie, 
i rozmaitych używamy środków, byleby ona była. 
Biorąc się do gospodarki, prawie wszyscy, z bardzo 
małym może wyjątkiem, zastaliśmy grunta wyjałowione, 
inwentarza malo, a nawozu jeszcze mnićj. Pozostać 
przy dawnćj rutynie niepodobnóm było. Zwróciliśmy 
się ku tym krajom, gdzie wysoka knitura ziemi, nietylko 
zaspokaja potrzeby rolnika, ale często zbogaca go. Do- 
strzegliśmy, że we Froncyi rolnictwo oparte na systemie 
trójpolowym i produkcyi zboża, wydaje plonu 3 ziarn. 
Hodowla z téj przyczyny tak jest zaniedbano, że Francja 
na swoję konsumcyę ciągle bydło z zagranicy sprowa- 
dza, a jak utrzymuje p. Dezeimeris, rolnictwo tego kra- 
ju coraz uboższóm się staje. Anglia przeciwnie trzy- 
mając się systemu wielopolowego, właściwie pastewno= 
pastwiskowego, zbiera 15 do 20 ziarn, wychowuje li- 
czne trzody dorodnego bydła i owiec, a że ztego powo- 
du gospodarstwo angielskie doszło do najwyższego 
szczytu procentowania się, bez wahania się przejęliśmy 
się teoryą Anglików opartą na kilkodziesięcioletnićj pra- 
ktyce; i staraliśmy się zastosować ją do naszéj miejsco- 
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wości. Dziś już doszliśmy do niczćm niezbitego przeko- 
nania, że rolnik przedewszystkiém winien starać się 
o osiągnięcie jak największćj intraty bezpośrednio z lio- 
dowli inwentarza, a w skutku przyrostu nawozu, dochód 
ze zboża pośrednio powiększyć się z czasem musi. 

Bezwzględnie płodozmianu załecać nie będę lam, 
gdzie łąki i pastwiska samorodne, wystarczają na wyży- 
wienie licznego inwentarza; ale gdzie tylko ich brak 
czuć się daje, a w czasie uprawy ugorów, przed rozpo- 
czcęiem żniwa, biedny inwentarz wystawiony jest na 
oczywiste zagładzenie, to system wielopolowy, byleby 
w urządzeniu był zachowany stosunek uzyskanćj, tyle 
w naszym klimacie potrzebnćj słomy do sprzętu paszy 
produkcyjnćj (koniczyny, wyki, okopowych warzyw it. p.) 
jest jedynym środkiem do wydzwignienia rolnictwa ze 
stanu takiego ubóstwa. 

Streszczając liczne a łatwe do wykazania korzyści sy- 
stemu wielopolowego, powtarzam — że rolnik mniejszą 
przestrzeń poddając pod uprawę roślin zbożowych, po- 
trzebuje mnićj rąk, a sprząta równie, albo więcćj zboża, 
bo rolę lepićj doprawia i zasila ją częstszym i obfitszym 
pognojem. Pola zaś na pastwisko przeznaczone, zboga- 
cają się w siłę odżywną przez nawóz, który zostawiają 
na gruncie pasące sie przez lat kilka trzody, a przez od- 
poczynek, zyskują mechaniczne przymioty, uprawie roli 
nieodzownie potrzebne. W końcu, ostatecznym jego 
wynikiem jest wyzyskanie z rolnictwa znakomitego do- 
chodu za pośrednictwem racyonalnćj hodowli inwen- 
tarzo, niemnićj i przyrost intraty ze zboża, opartéj 
na zmniejszeniu kosztów uprawy roli i przybytku 
ziarna, 
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Wszakże szanowny mój korrespondent najlepićj osa- 
dzić potrafi, jaki system gospodarstwa w jego okolicy 
największe korzyści przynieść może.  Dołączę jeszcze 
ito ostrzeżenie, że każdy system, ezyto trój-czy wie- 
lopolowy, w dalszóm rozwinięciu musi być bez pedan- 
teryi ale systematycznie prowadzonym. W trójpolowym 
np. systemie, jeżeli dla braku siana i pastwisk, nie mo- 
żna pomnożyć inwentarza, i jeżeli dla tych powodów 
potrzeba zarządzić znaczną uprawę roślin okopowych 
i pastewnych, to wówczas system trójpolowy de facto 
już się znosi, a w skutku następuje taki chaos, taka łata- 
nina, że sam Thaer do ładuby tom nie trafit. 

Jeszcze jedno słowo: Wyczytałem, nie pomnę już w ja- 
kiém pismie, następujący ustęp: ,,Nie mam najmniejszćj 
wątpliwości, że gdyby ród ludzki, a nawet jedno z tych 
stowarzyszeń ludzi, nazwanych narodem, zupełnie się 
stosował do woli Boga, i z nią zawsze współdziałał, nie 
doświadczyłby klęsk fizycznych i meteorologicznych, 
a ziemia obficiéjby mu rodziła przez ten jego wpływ 
moralny, niż przez te wszystkie mądre wynalazki agro- 
nomiczne, którym tyle ufają, któremi jednostki się zbo- 
gacają a seciny z głodu umierają. A jeżeli sama natura 
uszkodzoną jest przez ten antogonizm woli ludzkićj 
z wolą Boską, jakież mogą dotrwać warunki dla bytu 
społeczeńskiego? 

Zdanie to objawione nam jako pewnik matematyczny 
pozostanie dla nas wiecznie do rozwiązania, i nie potrafi 
wywrzóć szkodliwego wpływu na rolników poświęcają- 
cych się racyonalnćj i ulepszonćj kulturze; byłabyto 
z méj strony zbyteczna obawa, ale to zdanie zdało mi 
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się dość ciekawem, ze szanownemu memu korrespon- 
dentowi o nićm wspomnę. 

Czyż mamy spodziewać się nadaremnie, w przestrze- 
ni wieków, porodu takiego stowarzyszenia ludzi, które- 
by wyzuwszy się z ułomności ziemskich, uzasadniło 
byt swój towarzyski wyłącznie na cnocie niczóm nieska- 
żonćj? Ze zaš dalecy jesteśmy od tego stanu łaski, 
wnioskować o tém możemy według przytoczonego zda- 
nia, z ciągłych klęsk które na niwach naszych niweczą 
kilkolelnią pracę. 

Nie oczekujmy w nieczynności przepiórek i na man- 
nę, ale zapełnijmy żywot nieustającą pracą, która uszla- 
chetnia moralną stronę człowieka. Nie potępiajmy wy- 
nalazków agronomicznych; nie opierają się one na oder- 
wanćj teoryi, nie są przypadkowemi, ale są wypadkiem 
doświadczenia kilkowiekowego. Sama natura wskazała 
nam, że nieprzerwane następstwo po sobie roślin jedno- 
rodnych, z czasem stoje się im szkedliwém, ztąd też 
i zmianowanie płodów, które autor za śmierciodajne dla 
mass poczytuje, stało się w zastosowaniu do rolnictwa 
konieczném; a fakt ten oddawna w nauce przyrodzonéj 
sprawdzony, jest wynikiem mądrości i woli Bożej. 

Rolnicy mają słuszność że ufają tym mądrym wyna- 
lazkom, bo one są podstawą dobrego ich bytu; i nietylko 
jednostki ale i seciny niemi się zbogacają. Udoskenale- 
nie uprawy, przymnożenie ziarna, wyszukanie rozrnai- 
tych źródeł dochodu, lo przemysł rolniczy. Gdzie kul- 
tura w kolebce, tam lud ciemny, źle odziany i 2ywiony; 
a skarb państwa próżny, Przeciwnie w stosunku postę- 
pu rolnictwa, obfitości zbiorów, gdzie jednostki stają 
się świetnikami secin, tam ludność się powiększa, nędza 
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ustępuje dobremu bytowi, a bogactwo krajowe się 
wzmaga. 

Nie idźmy więc za radą która w ludu wstrzymałaby 
popęd do pracy a raczej doprowadziłaby go do próżnia- 
ctwn, nędzy, a w skutku i do rozwiązłości. Nie ustawaj- 
my w uczciwćj robocie i starajmy się ciągle udoskona- 
lać obrobienie roli naszćj. 


O Tasiemcu u jagniąt. (Taenia ovina. Bandwurm). 


Kotelnicę zimową zamieniłem w roku 1845 na letnią, 
bo zwykle przy najobfitszćj nawet paszy w zimie, macio- 
ry zbyt skąpo mléka miały, i jagnięta chociaż wycho- 
wywały się zdrowo, ale nędznie wygłądały i trzeba by- 
ło zawsze krowiém mlékiem je podkarmiać. 

Obecnie maciory kocąc się w czerwcu i lipcu, po 
bujnych postwiskach chodzą i mają nieledwo nadmiar 
mleka; jagnięta téz nadzwyczajnie wyrastają, ale chorują 
na tasiemca, a przyczyny tćj choroby dotąd dociec nie 
mogłem. 

Wszakże koceniu się maciór letnią porą przypisać 
powodu do kształcenia się tasiemca nie można, ponie- 
waż przez lat 4, tojest do roku 1849, jagnięta jak naj- 
zdrowiej się chowały. W tymto dopićro roku po raz 
piérwszy spostrzeglem że niektóre jagnięta dostały roz- 
wolnienia, ale na to wielkićj uwagi nie zwracałem, są- 
dząc że to jest zwyczajna biegunka; straciłem wtenczas 
3 procent rocznego dochowku, W roku 1850 rozwol- 
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nienie stało się powszechniejszém, a strata jaką ponio- 
słem w roku poprzednim, nakazała mi być ostróżniej- 
szym; zrewidowałem jedno jagnię, i w jego wnętrzno- 
ściach znalazłem robaka białego, karbowanego, długiego 
na łokci 10; przy dalszych poszukiwaniach natrafiłem na 
jeden dziwny egzemplarz, który trzymał długości łokci 
35. Natychmiast udałem się po radę do wszystkich dzieł 
agronomicznych traktujących o chorobach owiec, jakie 
tylko posiadam, w jedném tylko krótki znalazłem opis 
tej choroby, a jako lekarstwo, następujący przepis: 

4 łuty tynktury aloesu 

6 łutów olejku terpentynowego 

16 łutów spirytusu rektyfikowanego. 

Ingredyencye te zmeiszane dawałem według przepisu 
po łyżeczce od kawy w pół filiżance mléka dziennie, do- 
póki rozwolnienie nie ustało. Ale ponieważ leków 
przepisanych pod ręką nie miałem, nim zostały sprowa- 
dzone, choroba tak się rozszerzyła i zakorzenila, że po- 
mimo największych starań, straciłem 30 procent ja- 
gniąt. Jeszcze w póZnéj jesieni jagnięta zdychały, ale 
wówczas przy exenterowaniu nie znajdowałem już śladu 
tasiemca, który widocznie lekarstwu ustępował, tylko 
szlam czarny i ślady gangreny we wnętrznościach. 
Jagnięta które przy pićrwszych symptomatach, zażyły 

lekarstwo, wszystkie prawie wyzdrowiały, a wyzdychały 
wszystkie te, które zapóźno były leczone. Całćj zaś prze- 
chorowanćj trzody niczém przez zimę nie mogłem od- 
żywićj ani owies, ani koniczyna, ani huraki nic nie po- 
mogły, ledwo się poprawiły jagnięta na wiosennych pa- 


stwiskach. 
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W hieżącym roku miałem już za wygrane,—bo długo 
u żadnego jagnięcia nie okazywało się rozwolnienie; ale 
jak tylko poszły z matkami na zrzyska, kilka zaraz za- 
chorowało; nie tracąc czasu, chociaż owczarze utrzymy- 
wali że to już nie tasiemiec, tylko że pokarm matek po 
zbyt bujnćj paszy jest tego przyczyną, dałem im lekar- 
stwo, którego przepis otrzymałem od właściciela z gub. 
radomskićj. Sposób ten leczenia zdaje się być prakty- 
cznym, bo z kilkuset jagniąt w roku zeszłym na tasiemca 
chorych, zdechło tylko 8. 

Miesza się: Ż kwarty oleju zwierzęcego (oleum ani- 

male foetidum) 
2 kwarty spirytusu piołunowego 
2 kwarty terpentyny 
6 łutów korzenia gencyanny 
4$ kwart wody. 

Tego lekarstwa daje się po łyżce stołowćj dziennie 
dopóki rozwolnienie nie ustanie. 

Istotnie lekarstwo to zdaje się być bardzo pomocném, 
bo z 50 jagniąt chorych, większa połowa już zupełnie 
wyzdrowiala, 

Zaraz po zadaniu lekarstwa, wyszedł z jednego ja- 
gnięcia tasiemiec młody, na 8 cali długi, na 1/g cala sze- 
roki; jedyne zaś które dotychczas zdechło, miało w so- 
bie zdaje'sig kilka tasiemców długości razem około ło- 
kci 15. 

W tym roku choroba objawiła się w dwóch owczar- 
niach, w trzecićj zas jagnięta zupełnie są zdrowe. Do- 
myslów w badaniu przyczyn téj choroby nie brakło: 
Sortier jeden dowodził że susza nadzwyczajna i kurz, 
a owczarze moi utrzymują, że karmienie matek zimową 


359 


porą ziemniakami i burakami, jest przyczyną téj choroby. 
Prawda że poprzednie suche dwa lata mogły naprowa- 
dzić na to mniemanie, które znowu nie sprawdza się 
w tym roku tak nadzwyczajnie mokrym. Zdaje się że 
się i owczarze mylą, bo tćj zimy jedna partya matek 
mizerniejszych, dla odżywienia przed parzeniem, była 
silnie pasioną burakami i ziemniakami; a właśnie jagnię- 
ta od tych macior wszystkie bez żadnego wyjątku są 
zdrowe. 

Jedno tylko spostrzeżenie staje się prawdopodobniej- 
szém, chociaż i tu z oslateczném wnioskowaniem wstrzy- 
mać się jeszcze wypada. Jagnięta z kotelnicy letnićj 
przez lot cztóry zawsze były zdrowe, dopiero w roku 
1849 kiedy zacząłem ugory zasiewać jako przedplon, 
sporkiem, na pastwisko, po raz piérwszy okazał się ta- 
siemiecz obecnie zaś tam gdzie jagnięta są zdrowe, nie 
ma wcałe sporku, a na tamtych dwóch folwarkach gdzie 
chorują, obszerne były pastwiska, bujno poraslajgeym 
sporkiem pokryte. Sądzićby przeto można że pasza ta, 
za tłuste mléko wyrabia, i przyczynia się do wykształce- 
nia tasiemca; ale powtarzam sąto tylko domniemywania, 
pewności żadnćj w tym względzie nie posiadam, a zagro- 
żony jestem tóm bardzićj tą prawdziwą klęską, że niewie- 
dząc o istotnój przyczynie tćj choroby, w przyszłości za- 
pobiedz jéj nie potrafię. 

Udaje się przeto do właścicieli owczarń, w przeko- 
naniu że zechcą mnie wesprzóć radą, i udzielą mi 
wiadomości na doświadczeniu opartych. Głównie pro- 
$be moję zwracam do współwydawców Ziemianina po- 
znańskiego, a to z powodu że w téj prowincji, równie 
jak w Szlązku, kotelnica letnia ogólnie prawie jest już 
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zaprowadzoną i choroba tasiemca cze$ciéj tam pojawiać 
się może. 

W roku zeszłym czytałem bardzo dokładny i naucza- 
jący opis choroby macior na wymiączka, przez p. Stano- 
wskiego; spodziewam się, jeżeli choroba tasiemca nie jest 
mu obcą, że raczy wykazać jćj przyczyny i podać zara- 
zem sposób jej leczenia. 

S. Alexandrowicz. 


Osuszanie gruntów (z gazety pruskiej). 


Podziemne osuszanie gruntów przez rurki gliniane, 
należy do najznaczniejszych ulepszeń gruntu w nowszym 
czasie. W Anglii dano od r. 1847 z kassy państwa 
6800000 f. st. (około 45 milionów talarów) na poży- 
czkę właścicielom dóbr na osuszanie tą metodą gruntów. 
Sir Robert Peel zalecił sposób ten Dzierzawcom w wła- 
enyin liście przed śmiercią w dzień Bożego Narodzenia 
pisanym, jako najlepszy środek, za pomocą którego an- 
gielscy gospodarze uniknąć będą mogli podwyższenia cła 
zbożowego. I w naszym kraju (w Niemczech) obudza 
się już ochota do podobnych przedsięwzięć. W fabryce 
machin gospodarskich radcy ekonomicznego p. Sprengel 
w Regenvalde na Pomorzu, zamówiono już 41 machin 
Wiliama do wyrabiania rurek osuszających, a z tych 28 
już dostawiono. 

Cıtéry takie machiny zrobić kazało ministeryum agro- 
nomiczne i wypożyczyło je stowarzyszeniom agrono- 
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micznym w Szlązku i Saxonii, aby takowe przy cegiel- 
niach umieszczono. 

Większa część machin tych wyrabia się na wzór ma- 
chiny angielskićj, którą ministeryum agronomiczne przed 
kilku laty z Anglii sprowadziło; machina ta znajduje się 
teraz w szkole agronomieznéj w Proskau pod Opolem; 
w cegielni téjze szkoły wyrabiają się rurki częścią na 
sprzedaż, częścią do osuszania gruntów dóbr Proskau. 
Pięć machin kazał radca ekonomii p. Sprengel w no- 
wszym czasie zrobić na wzór machiny Wiliama, którą 
zeszléj zimy dla akademii agronomicznéj w Eldenie, 
z Anglii sprowadzono. Nie różni się ona wiele od 
wprzód sprowadzonych. 

Koszta osuszania wynoszą (inclusive. rurki i robota) 
około 60 złp. na morg (zapewnie magdemburski), 
wydatek wielki, który na stosownym gruncie sowicie 
się wynagradza. Zbiory z gruntu się powiększają, a ko- 
szta uprawy się zmniejszają. Skutki jakie się na zimnym 
gruncie z surowcem czyli calcem nieprzepuszczalnym 
przez osuszanie osiąga, są zadziwiające. Dość znaczny 
wydatek wynoszą koszta sprowadzenia rurek. 

Aby sposób ten osuszania tanim kosztem zaprowa- 
dzić, potrzeba mićć rurki takowe w blizkości; życzyćby 
zatém należało aby właściciele cegielni, mający dobrą 
glinę we wszystkich okolicach, i rurki podobne wyra- 
biali. 

Machiny nie są drogie. Radca ekonomii Sprengel robi 
takowe według najnowszego modelu za 690 złp. 

A. hr. Z. 
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Wiadomość o zaktadach w Prusiech istniejących, 
do nauki i wyksztatcenia rolnictwa, oras sztuk 
i rzemiosł % niem połączonych. 


Pod d. 2 października 1831 r. podają pisma publi- 
czne następującą wiadomość o zakładach w  Prusiech 
istniejących, do nauki i wykształcenia rolnictwa, oraz 
sztuk i rzemiosł z nióm połączonych: 

1. Pięć szkół wyższych agronomicznych, przy których 
znaczne przestrzenie przeznaezone na zastosowanie teo- 
ryj różnych, na próby i doświadczanie nowych pomy- 
słów; w Eldena i Regenwald na pomorzu; w Maeglin 
w Brandeburgi; i w Popplsdorf w prowincyi nedren- 
skiój; szóstą tego rodzaju szkołę zamierza rząd wkrótce 
założyć. 2. Dziesięć szkół dla oraczy wyłącznie. 8. Je- 
dna do uprawy Inu. 4. Sześć dla prządek. 5. Jedna szko- 
ła do kształcenia majstrów około uprawy łąk chodzą- 
cych. 6. Jedna do zakładania i uprawy łąk. 7. Jedna do 
kształcenia rządców czy zawiadowców znaczniejszych 
majętności. 8. Jeden instytut rolnictwa praktycznego. 
9. Jedna szkoła do kształcenia owezarzy. 10. Wzorowa 
kuźnia do kształcenia dobrych kowali. 11. Czterdzieści 
pieé folwarków wzorowo zagospodarowanych, 

Oprócz tego, istnieje w Prusiech trzysta ośm akade- 
mij i towarzystw rolniczych, które są podzielone mię- 
dzy wszystkiemi prowincyami monarchii, z wyjątkiem 
W. Księztwa Poznańskiego. 

A. kr. Z. 


Nakładem Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra- 
jowego wyszły dzielka: 


1. „„O stowarzyszeniach wiejskich do wyrobów mlé- 
cznych , znanych w Szwajcaryi pod tytułem współek na- 
bialowych;" przez Karola Lullin z Genewy (iłumaczone 
z francuzkiego). Druk S. Strqbskiego; w Warszawie 
1845 r., z tablicą — cena kop. sr. 2921/5. Nabyć można 
w składzie książek i materyałów Błaszkowskiego, przy 
Krakowskićm- Frzedmiesciu Nr. 411. 

2. „Chemia rolnicza z przedmową K. G. pod tegoż 
kierunkiem, sposobem popularnym wyłożona przez Wł. 
G.” (z trzema tablicami). Cena exemplarza kop. 19. Na- 
być można w Redakcyi Roczników i we wszystkich księ- 
garniach w Warszawie i na prowincyt. 

3. „Kodex rolnictwa i zarazem uwagi dotyczące ogro- 
dów, sadów, lasów i plantacyj, przez John Sinclaire Baro- 
net, założyciela kommissyi rolniczej, z dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia Dombasl'a, 111go wydania.” Tom l-y z ta- 
blicami. Cena rubel sr. 1. Dostać można w Redakcyi 
Roczników i Księgarni Friedlejna. 

4. „„Uwagi nad pytaniem, czy wielkie lub téz małe 
własności ziemskie, dla ogólnego dobra są pożyteczniejsze." 


W księgarni R. Friedlejna przy ulicy Senatorskiéj 
Nr 460 znajdują się do nabycia nadesłane przez Towa- 
rzystwo C. Kr. Galicyjskie Rolnicze, następujące dzieła: 
1. Rozprawy tegoż Towarzystwa Tomów 8, po kop. sr. 45. 
2. Wiadomości z Fizyki, przez Kunzeka, po kop. sr. 15. 
3. Katechizm rolniczy Johnstona.............. po kop. sr. 15. 
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